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Obiadyv dla biednych
.  16 t inał konkursu filmowego

Bohateiowie nowego obrazu p. Ordonówna i kpt. Orliński.
Obraz ten będzie wyświetlany po raz pierwszy na „zamkniętej“  pre» 

mjerze w  pałacu P Prezydenta Rzeczypospolitej u> Spalę.

obchodził jubileusz 25:letnlej pracy 
literackiej. W dzień jubileuszu g r o .  

no przyjaciół znakomitego 'pisarza 
uczciło- go hankietem, urządzonym 
na Jego cześć, u ręcząjac Mu rówi 
nocześnie s z e r e g  upominków.

Fo amerykańskich sukcesach

Dnia 18 b. m . r w  sobotę przybyli - do Warszau y  zwycięzcy jeźdźcy 
polscy z Ameryki: major Toczek, por. Szosland i rotmistrz. Królikiet
wicz. Ilustracja przedstawia scenę powitania na dworcu ' wiedeńskim. 
Wśród obecnych widzimy także attache amerykańskiego.

f t S M O  C O O Z I E K N f t

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Losowanie premji gwiazdkowych v -

Zdjęcie nasze przedstawia chwilę z kilkugodzinnej ciężkiej pracy los 
sowania kuponów, na pierwszym planie pomocnik rejenta p. Wróbel 
poza nim siedzi naczelny redaktor „ABCU p. Stanisław Strzetełskl.

Stoją od lewej ku prawej: po. Strakacz, dyrektor naszego wydawt 
nlctwa, oraz członkowie redakcji p. Kołłupajllo i Dzierżbicki.

J a k  u rz ą d z ić  w y sta w ę  sk le p o w ą .
Fot. Ruhens, PozneA.

Piękna dekoracja okna wystawy sklepowej poza niezaprzeczone mi korzyściami, jakie daje kupcowi, ma również ogromny wpływ n, estetyczny wygląd ulicy, czy placu. 
Umiejętność urządzenia tkna wystawowego jest jednak sztuką r' » J_ _

Egzamin z tej umiejętności zdali już kilkakrotnie kupcy poznańscy, na urządzanych u> stolicy Wielkopolski konkursach.
TT zorowo urządzone, prześliczne wystawy wabiły oko i ciągnęły nieprzeparcie najbardziej opornych. -- ------------ — “  -

Między innymi wyróżniły się: wystawa firmy Z. Wize (1 nagroda z 1926 r.—pierwsza z lewej strony); okno firmy Kalama.iski (z prawej strony), w którem z mci i guzików wvt
stawiono ratusz poznański; wreszcie okno Leitgebera (we środku) z latarnią morską, zbudowaną z kawałków mydlą „Blask", 

hiedlugo już podamy szczegóły zainicjowanej przez nas podobnej akcji na gruncie warszawskim.
Dziś już możemy podać do wiadomości, że ukoronuje ją: 1) konkurs z nagrodami za najlepsze wystawy, zorganizowany przez Stowarzyszenie Kupców Polskich; 2) plebiscyt

czytelników „ABC", którzy ze swej strony wypowiedzą sąd o najpiękniejszych oknach wystawowych.

Orlę —  najnowszy film polski P. A, Nyjjiczyński
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S t a n o w i s k o  R z ą d u  

P o l s k i e g o
Wobec wypadków na Litwie

W czoraj w południe i popclus 
Jnu toczyły się pomiędzy przed: 
stawicielam5 Rząau narady, pos 
zostające w związku z rozwojem 
wypadków na Litwie. Prezes Re» 
dy Ministrów porozumiewał się 
* WicesPremjercm Bardem, tu=

dzież z Ministrem ZalesUm M:s 
nisler Zaleski komunikował się z 
koMrn politycznymi, a pod wic: 
czćr przyjął kilku przedstaw.c.cs 
li państw obcych, których zapo* 
zna! ze stanowiskiem Rządu PcL 
skiego.

W c z o r a j  w  S e n a c i e
Uchwalenie prowizor] um — No;vy senator — 

Nowy członek kontroli długów

W czoraj Senat ndhyl krótkie 
posiedzenie, na którem przyjął 
piowizorjum budżetowe na 
pierwszy kwartał 1 927  reku. 
Dyskusja nie była długą, ale 
tem. znamienna, że przemawiali 
jedynie posłowie klubów opo
zycyjnych.

W  imieniu Z. L. N. zapre
zentował się jako dobry mówco 
sen. ks. Prądzyński, który z u- 
ttrezki słownej z sen. Zubowi
czem wyszedł obronną ręką.

Sen. Adelman w imienni 
Chrzęść ;ańskiej Demokracji o- 
św ;adczył, że wprawdzie klub 
jego nie ma zaufania do rządu,

ale ze względów konieczności 
państwowych glosować będzie 
za prowizorjum.

Podobnie ukra.niec Pasternak 
zajął stanowisko opozvcyjne.

Pottrmo tych opozycji, prowi
zor ’ .im przyjęto bez zmian.

W  Senacie złożył wczoraj ślu
bowanie now y senator, który 
wszedł w miejsce ś. p. A  tama, 
W ojciech  W iącek, stary i w y
trawny działacz narodowy z 
Małopolski.

W reszc.e Senat wybrał człon
kiem konrsji kor.t"oli długów 
państwowych sen. Bojanowskic- 
£»•

Bryl i Dąbsul chcą się 
„wyzwolić11

Czy Wyzwolenie będzie chciało się „ubryllć"

W czoraj Prezydjum grupy 
posłów Bryla i Dąbskiego w y
stosowało do W yzw olenia ui~- 
mo, w którem proponuje na
tychmiastowe połączenie stron
nictw i klubów parlamentar
nych. Zamiar swój motywuje 
wzrostem sił i zabiegów „rcak- 
ey„nych“  i monarchistycznych, 
które ich zdaniem, w konse’ -wen 
cji stopią się w  jednym o1, ozie 
„faszyctowsko-bojuwym " W iel 
kiej Pplski.

1 Irmjatywa ta ma słabe, sza" 
;e powodzenia, albowiem pomię- 

I dzy W y z iY o le r ie m u  grupą D ą b  
skiego istnieją bardzo c silr.e 
przeciwieństwa osobiste. ,\ie 
trzeba zapominać, że prze 1 re
kiem nikt inny, tylko pn ; l lą b -  
ski i Waleron, którzy wczoraj 
zaproponowali W yzwoleniu zt> 
snolenie się, z tesm samego  
W yzwolenia urządzili sdcesję.

Rokcwania o pożyczką 
zagraniczną

Na dobrej drodze
M onopole nie będą wydzierżawione

Stojąca blisko k ół rządow ych 
Polska Aiancju Publicystyczna, 
w  następujący sposób oświetla 
toczące  się rokowania o  p oży 
czkę zagraniczna*

Na tle odbywa ących się o- 
becnie rokow ań o  pożyczkę za- 
g-anmzną w jednym z pism u- 
kazała się w iadom ość, przed
stawiająca przebieg tych rok o
wań w fałszywem świetle. Z 
zupełn e w iarogodnego źródła 
duwiadujemy się, że pogłoski, 
tak "b y  w  związku z pożyczką 
stawała się aktualną kwestia 
wydzierżawienia jednego z m o
nopolów  państwowych, przy
czem  z powodu sprzeciwu rzą
du am erykańskiego, prow adzą
cego u siebie politykę prohibi-

cyjną, m onopol spirytusowy 
przestał w chodzić w  rachubę, a 
tem samem wysuwała się kw e
stia w ydzierżaw ieria m onopolu 
tytuniowego, —  pozbaw ione są 
wszelkich podstaw.

Rząd polski, istotnie prow a
dzi rokowania o  w ielką p ożycz
kę zagraniczną i sprawa ta znaj 
duje się na dobrej dredze. P od 
stawą odbyw ających się per- 
traktacyj nia jest jednak auł za
staw, ani dzierżawa któregoś z 
m onopolów  państw. Prócz 
normalnej gwarancji państwo
wej. która polega na dochodach 
i majątku Państwa, Rząd żad
nego innego zabezpieczenia u- 
dzielić nie może.

Czarne koszule na Węgrzech

uiiib iia ii wj.2 112 IluWSUl
BUD \PES7T, 13 12. (ATE). 

O dbyły się tutaj w ielkie demon 
slracje faszystowskie z pow odu 
w yberu Aleksandra Sztrany- 
aszky‘ego, podsekretarza sta
nu, który kandydow ał na li

stach popieranych przez faszy
stowskie organizacje węgier
skie. Pojawienie się faszystów 
w czarnych koszidach na uli
cach w yw ow ało wielkie w raże
nie na zamku.

Urny rząd niemiecki
Psastonie ilitpisro po Mcaym Folia

Kto będzie kanclerzem R zeszy?

BERLIN, 13.12. (P.A.T.). — W  
wyni -u konferencji, o  Ibytej dci* 
sinj z przećotwiciclami pojzeze* 
gólnych frakcji parlamentarnych 
oraz z ministrami Braunscm i 
Braunem, p ezydent Hindęnburg 
zdecydował się, wedle dunes.eń 
biura W cLa, cd lcżyć rokowania 
w sorawie utworzenia nowego 
gabinetu na czas późniejszy,

przypuszczalnie na czas do polo* 
wy Styczn‘a,

BERLIN, 18.12. (A.T.E.). To* 
między kandydatami na stanowi, 
sko kanclerza wymieniani są: do* 
tychczarowy prcm 'er Marx, dr 
Wirchth minister spraw wewnę, 
trznvch Koch, minister gospedar, 
ki Kurcjusz i b. kanclerz Lutncr,

fłsclonsliśd niemieccy
Czepiają się szablonów

BERLIN, 13.12. (ATE) Frak
cja nac’ona1:styczna w sejmie 
pruskim zgtosiła interpelację, 
w zyw ającą rzrd, do przem a’ o- 
wania szablonów  pogranicznych 
na Górnym  Śląsku i pograniczu

duński’ - nieąnleckim. Autorzy 
interpelacji dow odzą, że biało- 
c ie rw cn y  k o W  tych szlabanów 
drażni uęzitda partjctyczne nie 
m icckięj ludności, mieszkającej 
na pcgran*'czu Polski i Danji,

Anglia przeciwko Turcfi
Dem onstracja cn^ ełckiej floty wcjenr.cj

P ^ R Y Ż , 18 . 12 . (A W ). Z A- 
ten donoszą, iż na 12 stycznia 
1927. r . zapowiedziane jest przy- 
byclc na wody greckie wojennej 
floty angielskiej, złożonej z kil

kudziesięciu jednostek. W izytę 
floty angielski#) w Atenach u- 
w; ża-ą tutaj -*a demonstrację 
ang:-l ą, zwróconą prz.c.w  
T u rcj’

Zamccli m rs W o ra  socolecltieso
Strzał chybił — sprawca uszecł

M O SKW A, 18.12. (Rps.), _  
W  Mińsku. V! centrum miasta, 
na ulicy dokonany został za
mach na życie redaktora urzę- 
ccw ego pisma sowieckiego „Zwie 
zdz Antonowa. Sprawca za
machu strzelił trzykrotnie do 
Antonowa z rewolweru, lecz

Pierwszy okręt angielski 

z węglem

RZYM , 18.12 (P A T .)  —  Z 
Geni.i donoszą, że wczoraj po 
raz pierwszy od ukończenia 
strajku węglowego w A nglji 
przvbył tam okręt angielski z ła
dunkiem węgla.

Pieli! meteor
‘ BERLIN, 18.12. (A .T.E .). Z 

Bremy donoszą, i i  w nocy z piąt
ku na sobotę zauważono w po
łudniowych okolicach miasta o l
brzymi snop światła* po którym 
nastąpił ogłuszający wybuch. 
Po bliższem zbadaniu okazało 
się, ’ ż był to wielki meteor, Ob
serwatorium astronomiczne roz
poczęło badanie tego zjawiska.

(DyKcp sie zmamił 
zasypeł 4 fobotnlkto

BERLIN, 18.12. (ATE). —  W  
mi ejscow osci Sztolzenau pod 
Haunoworem  podczas robót 
ziemnych zawali! się w ykop  4 
metry głęboki i 20 metr. długi. 
Z*emia zasypała 4 robotników 
D otychczas w ydobyto 3, któ
rych nie zdołano przyw rócić do 
życia. *

chybił. Zarządzony natychmiast 
przez milicię sowiecką pościg 
nic dał wyników.

Zamach stanu 
na Litwie 7

1

fliemsj mgcą jak mogą

EERLIN, 18*12, (A W). Prasa
niem iecka w dalszym ciągu p o 
dają tendencyjnie zabarw ione 
w iadom ości o  przew rocie na Li
twie, tw ierdząc, żs now y rząd 
litewski w  pierwszej Lo,i się
gnie po W i/no. Depesze nie
m ieckie w y o lb rz /m u  ą vwypad
ki i zapowiadają w ybuch w o j
ny na W schodzie w  najbliż
szych godzinach,

Bazkrwawa rewolucja

WILNO, 18.12. —  T cl. wk —  
Jak dotychczas, poza nielicz
nymi wyjątkami, rew olucja od 
byw a się bezkrw aw o.

Jeden z p o ity k o w  litewskich 
miał s:ą w yrazić:

—  Jeszcze m lorL c ta! L  j 
bezkrw aw ej rew oluc i, a ek o 
nomicznie t id z ie m y  zarżnięci,

Czjaaaia na granicy

W IL N O , 1812 Tel. wł. —
D ow ództw o Korpusu Ochrony 
Pogranicza wzmocniło czujność 
na granicy polsko-litcw klei, 
gdzie straż litewska jest w dal
szy n ciągu zdezorj:ntowan3.

Bałagan w t a  3
W IL N O , 1? ’ 2. Tel. wł, —  

Dzienrńki w ICoi\n’e nie uka
zały 51? w dniu dzkiejszym. 
Pociąg z Kowna do D ynabrr- 
ga przybył z dużem opóin ic- 
picm.

Kłajpeda za p rzem ien i

W IL N O , 1S 12. Te!, w?. —  
W edług wiadomości ryskich, 
komendant Kłajpedy wypow c- 
dział się za nowym rzą lc:n.

Łotwa czr.ua
WIT.NO, 18.12, Tel. w? —  

Polskie straże grar czne ot „y - 
rrały za pośrednictwem porucz
nika arnri łotewskiej Mirona 
wiadomość, iz  rząd łotewski po
lecił wzmocnienie straży na 
gra.n.cy łotewsko-litewskicj.

M ftRSZAł M O W JW  9 w ih1 51
#Li T OSSOŁfNŁHTH  2 ,  “ M

O K A Z J E  G W I A Z D K O W E

Ranaiiii tónrm Vvn!ifw Flaltniiaiiitk

BAJA HENNEBERG
«II3RSZA(BA Dl. TREBACtiA l.

P O L E C A  Z N A N E  S W E  W Y R O B Y

70-lecie istnienia fabryki jest naj-
—i ..3 ...— ..................... =aa 1 ■■ sx=^asa33CM

lepszą gwaranc'ą dobroci wyrobów

*
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S p ecja ln ość : Wina W ęgiersk ie  
I m ody. Ki na leczn icze  włoskie, 

hiszpańskie i inne.

fcJ

Wina francuskie f rmy

Sclirŝor i  Scijjisr s
w  BcrdsEUK. ?sSnź. w 17:5 r.
Sprzedaż hratowa i detaliczna jedynie 

wm szlachetnych i miodów.

T .  F U K I E R
S K Ł A D  W I N  I W I N I A R N I A

e g z y s t u je  o d  1S13 r.

B ? B  Ś )  M I B  Kr. 2? (Am Hiasai) TELEFOH18-5?.
Ł RHZŁ r .m  T̂’"— - fir r r  r 1- 1 — t. :««mis r vwŁ,. ,gT*li.L'3j BV HBBtaa BBSRBSBBBSSHSBC !qB3BX

Cenny p ocząw szy  od  *?. S
za bitelke.

Firma dostarcza każdą ilość towaru 
na zamówienie telefoniczne.

Winiarnia otw arta  d o g .  11 w
b e z  p r z e r w y  o b i a d o w e j .  

W łaściciel:

'ml  H. FaMsr
c*wt mkult wsm w1 ■= rasa m u a  jmunr—»

fi S I  fi

r j  ra r r  i\ i T O P

a a s  a a
E J S Z Y

LI TWY?
23 śm ie tan y - S m e to n a , z P s ia k a  -  L itw in , 

z  buchaltera - p re zy d e n t
Umyślny wysłannik „ A B C " rozmawia

p. Chodakowskim w Wilnie

W ilno, 13 grrdr.:a.
Jeden z kolegów  dziennika

rzy poinform ował mnie, że w 
W ilnie mieszka

szwagier S n etcn y .
Nie umiał mi tylko pow iedzieć 
bagatelki... jak się nezywa i 
gdzie mieszka.

Sm olce a, były prezydent Li
twy, którego nazwisko jest o- 
becn e głośne wskutek rew olu 
cji kowieńskiej, jest tak popu
larną osobistością, żc warto 
było odszukać jego szwagra. 
Kolega dziennikarz dał mi ad
res eden i drugi.

Po godzinnem szukaniu na
trafiłem w reszcie na pana P ie
cha, k-aw ca, który objaśnił 
mnie, ze
szwagrem Sm olony jest p, Cho

dakowski, 
zam ieszkały na Zarzeczu pod 
liczbą 1.

P Chodakowski, w łaściciel
malutkiej m leczarerki przyjął 
mnie za ladą tow arow ą, gdzie 
migotliwy błask k ? ,:ańców pa
da na bańki po mleku.

—  Tak, panie —  m ów i —  
Smetona jest eżentery z moją 
siostrę, która, niestety, tez sta
ła się Litwinką, bo przedtem 
to tacy oni i Litw in* b y ’ i...

—  Smetoua ukończył szkołę 
w Lipawie i praw o zdaje s ę w 
Petersburgu, a potem  zam iesz
kał w W ilnie i był buchalterem  
w  Benku F ard low ym  na ulicy 
M ickiew icza 8.

—  Że on jest taki „w ielk i 
Litwin", tom się dowiedział, je-k 
tu Niemcy weszli, bo u nas da
wniej to ziemian Polakanr na
zywali, ch łopów  Litwinami, a 
on jest z ch łopów  i dawniej to 
sie w cale nie nazyw ał Smetona, 
a zwyczajni e Śmietana,

—  Z rodziną to on po  polsku 
m ówił, a Zosia jef5o  żona, a uro
ją siostra pow iedziała, zc ę- 
zykhy iej kołkiem  stanął, gdy
by z nami po litewsku mówiła. 
Dzieci jego też po polsku m ó
wią, orzynajmniej tu w W ilnie 
m ówiły.

—  Ten mój szwagier, niby 
Smetona, a naprawdę Śmieta
na, był zawsze karjerow iczcm . 
Dlatego do Litwinów przystał.

—  Nasze stosunki się popsu- jej s: ostry, z krwi ubogich, lecz 
ly, ho my jesteśmy Polakami, a uczciw ych Chodakowskich po- 
u nieb d!a Fcłshi straszna n ij-  wyrastają dzieci w ychow ane w 
nawiść. nienawiści do swojej C jczyzny

—  Przykro mi tylko, że z m o —  do Polski.

t  w i e
umk~nśIfaiasa

Dawny rząd był zbyt pobłażliwy 
dla komunistów i prowadził Litwą 

do katastrofy
Oświadczył nowy premier litewski

R Y G A , 18.12. (PAT). Po
pierwszem posiedzeniu nowego 
rządu litewskiego prezes racy 
ministrów Valdemaras przyjął 
korespondenta „Siegodnia", 
którem u powiedział:

—  Głownem  zadaniem ob ec
nego rządu jest znalezienie o-

ziela aa Litwie?
Komuniści Io.vią ryby w mętnej wodzie — Smetona się odsuwa — C Tęść 
Kowna w rękach byłego rządu — Okop na Z ie ’onej Córze —  Rokowania 
między stronam i—W ojsko bez zapału do walki—W ojow niczy 8 pułk w Szawlach

W IL ^O  18.12. —  Tel. wł. — 
Sytuacja na Litwie pogorszyła 
się. Spodziewane przed dwoma 
miesiącami pow starie komuni
stów, które w tedy nie doszło 
do skutku, w ybuchło teraz. 
Komuniści, korzystając z za
m ieszek wewnętrznych, w ystą
pili ze swemi żądaniami i spo
w odow ali rozruchy na przed
mieściach Kowna, które j-flaak 
nie przybrało groźnych rozmia
rów .

Smetona, który mial stanąć 
na czele  ruchu pow stańczego, 
w  ostatnich chwili odsunął s ę 
cd  wsze.kiej akcji, co  wskazu
je na pow ażne kom plikacje i 
nrow inc'i i ie okazują zaprAu 
do wallii. Nie opow iedzieli się

po wi ększei części ani za rzą- 
c em dawniejszym, ani też za 
powstańcam i. Jedynie 3 pułk 
p iechoty litewskiej w Szawlach 
stoczył bitw ę z reheljaniami, 
lecz obecn ie jułk ten waha się, 
po k lórej stronie stanąć i jest 
narazie bezczynny, 
chw .ejność sytuacji. Smetona 
należy bowiem  do tego typu 
polityków , którzy nie lubią ry
zyka i angażowania się w nie
pewną grę.

N ow y rzad trzyma część K o
wna. Na rrzedm ieśdack  grasu
ją komuniści, a na Zielonej G ó
rze skoncentrow ały się siły, 
broniąc dawnego rządu.

D o starć nie dochodzi i zda-

Szawle też mają głes
Zw olennicy byłego rządu zamierzają się bronić

W ILNO, 18.12. —  Teł. w ł —  
W  Szawlach, jedynem  m ieście 
prowinc'nna!nem, które było 
widownią zamieszek pom iędzy 
rebeliantami a wojskam i w isr- 
nemi Rządowi, sytiracia zm ie
niła się radykalnie. W ojsko o- 
glosilo neutralność. Natomiast

zjechali tu prow odyrzy stron
nictw, na których opierał się 
dawny rząd, i elem entów ro
botniczo - socjalistycznych. Nie 
jest w ykluczone, że dawny 
rząd oprze się r.a tych e- 
leTienlach, by przy ich pom ocy 
odzyskać władzę.

tła.,'} rząd pracuje

0  Norimnpolii coś w  Knuje
Gromadzą się tam wierne byłemu rządowi pułki

BERLIN, 18.12. (PAT). „V os-|w » Bawią tam były minister 
sische Zeitung" donosi z Rygi, spraw zagranicznych i wojny,
że podczas gdy w samem K o- j którym ubiegłej nocy udało się 
wnie nowy dyrektorjat zupeł- zh:ec z Kowna. W ok o ło  Ma
nie ooanow ał sytuację, na pro- rjampclu gromadzą się pułki,

W ILN O , 18.12. Tel. u l. —  wincji położenie dotychczas jest oddane dawnemu rządowi Dziś
Choć sytuacja jest zupełnie nie- niewyjaśnione. Cały szereg gar- w  nocy obiegały w  Kownie po-
wyjaśniona i choć wojska sta- j rizonów  1 p_łków  nię opow ie- głoski, że silr.e c ć ć z ia 'y  vvo‘-
rego, rządu stQ,ą na ZiclonH C.ó- dział sie dotychczas za nowym  skow e m aszoriją na stolice Li-

je się nie ulegać wątpliwości, 
że pom iędzy starym i n ow yn  
rządem toczą się rokowania.

becnće sposobu zolzgrłizow a- 
nia tc; o, co  się na Litwię siało.

Przechodząc do omówienia 
przyczyn przewrotu prof. Val- 
dem ar-s ośw iadczył:

—  Przewrotu dokon?ła  ar
mja litewska, a wyw ołany cyt 
cn połilyką poprzedniego rzę
du Ś ezcw iciusza , który prow a
dził naród litewski do katastro
fy. D aw cy rząd zbyt p ) alażdi- 
v. ie odnosił się c o  bolszew i
ków  i komunizmu. Armja nie 
mcgki się pogodzić z t&kicmi 
st zsunkami i zdecydow ała : ię 
ucisc do energicznych środków 
i zlikwidowania b cL z e w lo  ie
go niebezpieczeństwa

Co dotypęy dokładnego pro
gramu i deklaracji now ego rzą
du, to jest on w opracowaniu i 
p r a Y / d o p o d o b n i e  w  r a ' b l i i s z e j  

przyszłości będzie ogłoszony.

Skład rząpia Waldemarssa
Porucznik — ministrem spraw wojskowych

R YG A. 18.12 (A T E ). R»-
d :o-stacja kowieńska oylosba 
wczoraj o północy listę1 nowego 
rządu. Obsada La jest r : ę- 
pująca: prcmjer i sprc y za
graniczne Waldemaras, sura wy 
wewnętrzne —  Muszczaiiiis (Ch. 
DA, sprawy woiskowe Merkls,

k o m u n i k a c j a  —  J a n H e w i c z i u s ,  
s p r a w i e d l i w o  ' ć  —  Z e l i n g a s .  S t a 
n o w i s k o  m i n i s t r a  s p r a w  w o j s k o -  
w y c h  w  g a b i n e c i e  W a J d e m a r a -  
s a  z a j ą ł  r r ł o d y  o f i c e r  M o r  l i s  w  
r a n d z e  p o r u c z n i k a .

N o w y  r z ą d  o g i e r a  s i ę  w  p a r 
l a m e n c i e  n a  c h r z e ś  u ł a ń s k i e j  d e 
m o k r a c j i  ( 3 0  p o s ł ó w ) ,  z w i ą z k uf i n ' n s e  K a r w e a l i s  ( C h .  D A ,  o -  

ś w i n t a  B i s t r a s  ( C h .  D A ,  r o l n i c -  i c h ł o p s k i m  ( 2 2  p o s ł ć w  
t w o  — A l e k s a  ( p a r t j a  c h ł o p s k a ) ,  S m e t a n y  ( 3  p o s ł ó w ) .

1 g r u p i e

Armja litewska 
pdziaJcna na 3 rćżste t z ą ś i

W ILNO, 18.12. —  Tel. w ł, — 
W ojska litewskie podzielić m o
żna na trzy grupy: stojące za 
starym rządem, popierające no
wy rząd i wreszcie wojska zu
pełnie neutralne.

Stosunek liczbowy tych 
wojsk jest taki, że można p o 
wiedzieć, że armia łitewika 
jest podbielona na trzy równe 
części.

rze. nowy rząd przystąuił do j rządem- W  Marjpmpolu k o c - twy. W śród  
pracy i wydał ju i  cały szereg centrują się ssery, które pozo- panuje 
aktów państwowych. stały w ierne dawnemu rządo- lnie.

dn?źc: cy-.vi naj

Zamachowcy gśrg
Gara Zielona poddała się 

Czerwonej
R 'G A ,  18,12. (P A T .)  Z  Kow* stał rozwiązanv, a nie jest wy. 

la donoszą, t e  wojska wierne kluczone, że to wogóle n i c  nas tą* 
dawnemu rządowi, które zgrupo. pi. Deklaracja r: ądowa jeszcze 
wały s.ę na Zielonej Górze pod się r,ie ukazała. Zam atb

ogiom ne fcaniepokojs- Kowneni, pudaały się zamachów*
■tom. bejm do tej chwili ni§ zo*

wszs«zie oiorr gótę,

\
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„ A B C ” w  L u b lin ie
Wczoraj odbyło s.ę poświęcenie lokalu

W czorai. dnia iR h. m., od- 
b j la  się w Lublinie uroczy
stość poświęcenia lokalu Od
działu „A B C " ,  (Plac Litew
ski i).

Poświecenia dokonał ks kan. 
W ła Tssiń*ki w obecności przed
staw ,c eb władz państwowych, 

samorzą 'owych, organa racji 
społecznych, świata artystycz
nego i licznego grona przyja

ciół i czytelników „A B C “  w  
w Lublinie, wygłoszono kilka 
okolicznościow ych przemówień.

Z okazji uroczystości oddz'it 
lubeLki , ,ABC‘‘ otrzymał sze
reg życzeń osob:'stvch o-az de
pesz, a między innemi; od p. 
Yv ice-W ojewoJy D-ra Br ty. 
Prezydenta m. Lubartowa. Śli • 
wy. Prezydenta m. Chełmna 
inż. K. Masia'crza j innych.

OuroH © sprawie komisarza
7apsi£nie \t penie działek

W  sprawie nadużyć w Kasie 
Chorych m. Warszawy, o które 
je ,t oskarżony komisarz Sell, 
wczoraj śledztwo sądowe zn

Z dotychczasowego przebiegu 
sprawy wynika. że większość 
zarzutów, stawianych komisa
rzowi Sellowj n:e osta’a się i że

stało zamknięte. Wyrok za- spodziewać się należy wyroku 
padnie w poniedziałek. raczej łagodnego. ®

4 l&ta w dęźkiem więzieniu
Posiedzi ostateczn ie

Zam achow iec ukraiński Pcńczyczyrt

Długo ciągnęła się sprawa u- 
ozestnika organizacji „bo jow ej \ 
która planowała napad zbroiny 
na w ęz isn ie  w o 's !iow e w cela  
u w oln icm » skaz..nych Eagiu- 
skiego i W ieczór usw icza, Ste
fana Pańczy szyna, lwowiaka, 
przyw ódcy „Zw iązku M łodzie
ży Komunistycznej Ukrainy Za
ch odniej“ .

-Jak w iadom o, został on are
sztowany w związku z zama- 
cnem na Prezydenta R zeczyp o
spolitej w e Lw ow ie (z którego 
wynikła potem  przew lekła spra 
wa SteigeraJ Aresztow any w 
6prawie tam tego zamachu Pań- 
czyszyn przyznał się do uczest

nictwa w bandzie zam achow 
ców  na więzienie.

Sąd okręgow y w W arszawie, 
skazał go w styczniu r. b. na 
dwa i pół lat twierdzy, po ape
lacjach prokuratora i obrońcy 
Sąd Ape"acyjny w ym ierzył ka
rę czterech lat ciężkiego w ię
zienia. W  wyniku kasacji za ło 
żonej przez obrońcę Sąd Naj
w yższy w yrok uchylił.

W ezer? ' Sad A pelacyjny o o -  
n ow tie  spraw ę rozw ażał. B ro
nił adw. Jan Dąbrowski, oskar
żał prokurator Sm ogorzewski. 
Po raz w tóry Sąd skazał Tań- 
czyszyna na cztery lata ciężk ie
go więzienia.

Niezwykła eksmisja
Nocny lo ka l w y rzu con y  na u licę

Szkła i platery w walce

Wczoraj o godz. i w połud
nie do znanego, nocnego loka
lu „Pałacu tańca", dawnego 
„Max*me“  przy ul. Szopena 3 , 
wkroczył komornik p. Byliński 
wraz z  dwoma posterunkowy
mi, celem dokonania eksmisji.

Eksmisja nastąpiła wskutek 
ukończonego kontraktu dzierża
w y wspomnianego lokalu, przy
czem dzierżawcy zalegali z ko- 
momem w wysokości 2 7 0 0 0  sł.

Zaczęto tedy wynosić platery 
ł szkło, jedyną własność dzier
żawcy, bov iem urządzenie całe
go lokalu należało do Warszaw- 
sk.ego Tow . Łyżwiarskiego.

Służba, której zabezpieczono 
kaucje na tych właśnie przed
miotach, widząc co się dzieje,

rzuciła się na szkła i platery, by
choć w części uratować swe pie
niądze.

Nastąpiło uderzenie, trzask 
tłuczonego szkła i rozbijanych 
naczyń. P izy  okazji poturbo
wano pełnomocnika Warsz. 
Tow\ Łyżwiarskiego K obyrzyc- 
kiego, ktury. Bogu ducha wi
nien, asystował przy eksmisji.

Byłoby może doszło do gor
szych scen. gdyby nie policja, 
która zńw łła  się w  liczbie 10 
posterunkowych, likwidując zaj
ście 1 umożliwiając dalsze peł
nienie czynności kcmo~nikowi.

Tak to zakończył niesławmy 
żywot „lokal" przy ulicy Szo
pena.

NA GWIAZDKĘ! NA R im ZD ilĘ !
Majl?pszym I najtadn!e(szvm upominkiem są

RA010-APARATY 
we „WSZcCK-RADJO" otrzym asz  tak cw e

na RATY

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO APARATÓW 
RADJOWYCH

Pierwsza Kralowa Wytwórnia 
Odbiorników Rad owych 

W a -sza  w , .  £ l e  a e o z o l l m s l i a  93. Tęl. 2 0 5 -2 0
j s z e c t o j i t

»w a 1 . £.«ULt.VS?i1G"...3 

Musi być stanowczo
zwalczana

W obec zwiększonego, ruchu 
przedś wsteczne go, funkcj or.ar-
jur.ze odlzlalu walki z lichwą 
sprawdź?ją ceny, pobierane w 
sklepach, helach i na bazarach, i 
czynno ci te spełniać będą co 
dziennie w okresie przedświą
tecznym v/ celu niedopuszczenia 
do pobierania cen wygórowa
nych.

W obec tego. że w niedzielę, 
1 9  grudnia, skleoy będą otwarte 
od 1 2  do 6  godz., oddz ał walki 
z bchv ą przy urzędzie śledczym 
(Senatorska r2 ) c-ynny będzie 
w tych samych godzinach.

H i !

mmŵ mU jt ij ii
Po ciężkiej walce ze strzelaniną 
Tym razem nie ujdą sąclu doraźnego

cm na
Stef cn ja Baczyńska: „W acek i

sz^.tć jego siostrzyczek". N a k l .  „ N a .  

s z e j  K s i ę g a m i " ,  1 9 2 7 ,  6 4  s t r .

K i k ą ż e t .  k a  t o  p r z e m i ł a ,  n a p i s a n a  z 
d u ^ \  m  w d z i ę k . t m ,  j a k  ś  w i a d c z y  c h o *  

c i a ż f c y  w s t ę p  c h a r a k t e r y z u j m y  p y t a .  

n i a  d z i e c  ę c e :  C z y  k r o k o d y l  k o c h a

d z i e c i ?  C z y  l e w  l u b i  c z e k o l a d k i ?  

D l a c z e g o  z e b r a  j e s t  w  p a s k . ?  A  e r y  

nąog a b y  być w  k - a t k i ?

K ?  ą ż e c z . t a ,  o z d o b n . e  w y d a n a ,  z a .  

w i e r a j ą c a  p r ó c z  p l a n s z ą  t y t u ł o w e j  1 2  i 

b a r w n y c h  o b r a z k ó w  i m n ó s t w o  r v «  

s - n k ó w , ,  b ę d z i e  n a p e w n o  r a d o ś n i e  

W i t a n y m  p o d a r ł :  c n a  g w i a z d k o w y m  

d i a  d z i e c i  d o  l a t  S>u .

Komendant posterunku poli
cji Serock, powiatu pułtusk ego, 
obchodząc wraz z poiicantam. 
niektóre podejrzane ulice tego 
m asteczka, zauważył koło r-o- 
stu. dwuch skradających się po- 
dejrzrnyci eso’ ni’ ów, którzy 
chcieli uciec przez most w po- 
bl:skie zarośla.

I t okrzyk: ,s t 'i j“  podej-zani 
osobnicy, zamiast się zatrzv 
mać, zabrali siz ccorędzcj do 
ucieczki. Gdy policja, goniąc 
uc ekających, p- częła do n ‘h 
strzelać, ci odpowiedaiali strza
łami.

W reszcie zatrzvmani, usiło
wali rozbrcić policjanta.

Po przyprowadzeniu na po
sterunek, okazało się. iż zatrzy
manymi są dwaj n cbezpieczr.i 
osobnicy: zrtary zło 1 ziej j ban
dyta Koman ZyczkowskL za
mieszkały r.a Targówku, przy 
ulicy Oszmiańskicj 1 0 . poszr ki
wany przez sądy i Aleksander 
Stępiński, również znany bandy
ta, posz kiwany przez sądy, 
który za mor* erstwo j rabunek, 
skazani zastał w swoim czasie 
ra 1 1  lat ciężkiego więzień.a, 
które odbywał w Mokotowie, 
skąd. zdołał ' praw ie rok temu 
zbiec.

O vy ivu b rn Jvtćw  na ten raz 
cza a sąd doraźny.

naii m b *
star. z n!eC?zefwym prcejcch&l dwie dz1 wcEjri&i

Przed domem nr 3 3  przy ul. mózgu, u Krontt nowej ranę 
Gęsiej samochód nr. 1 5 0 9 4 , ra { cfęJką głowy i tłuczoną piec v

M e  ś n u e c S ć
w tramwaju

Będą koszyczki do śm ec
D y r e k c j a  t r a m w a j ó w  m i e j s k i c h  z a -  

s f a c a w . a  s . ę  o b e c n i e  n a d  s p r a w y  u -  

m i e s z c z e n i a  w e w n ą t r z  w a g o n ó w  t r a m 

w a j o w y c h .  k o s z y c z k ó w  d o  ś m i e c i  w  

c e l u  u n i k n i ę c i a  z a ś m i e c a n i a  t r a m w a 

j ó w  p t z e z  p a s a ż e r ó w .  P e w n ą  t r u d n e ś ć  

w  t e j  m i e r z e  s t a n o w i  j z d i - a k  w y b ó r  

o d p o w i e d n i e g o  w  t y m  c e l u  w  w a g o n i e  

m i e j s c a .

laczrolć płScusli
Jutro ostatni dzień

W  p o n i e d z i a ł e k ,  2 0  g r u d n i a ,  w  l o 

k a l u  p r z y  u l .  D o b r e j  7 2 ,  o d b ę d z i e  s i ę  

o s t a t n i a  d o d a t k o w a  k o m i s j a  p o b o r o 

w a  d l a  p o b o r o w y c h ,  z a m i e s z k a ł y c h  w  

1, 2 ,  3 ,  4 ,  5 ,  7 ,  1 0 ,  1 2  i  2 6  k o m i s a r i a 

t a c h  P .  P . ,  p o d l e g a j ą c y c h  P .  K .  U ,  N r .  

ł .  k t ó r z y  d o t ą d  o b o w i ą z k u  t e g o  z  j a 

k i c h k o l w i e k  p o w o d o w  n i e  d o p e ł n i l i .

W  p o n i e d z i a ł e k ,  2 0  g r u d n i a ,  w  o -  

s t a t n i m  d n i u  s p i s u  p o b o r o w y c h  r o c z 

n i k a  1 9 0 6 ,  w i n n i  s t a w i ć  s i ę  w  s e k c j i  

w o j s k o w e j  m a g i s t r a t u  p r z y  u l  D a n i -  

t o w i c z o w s k i e ;  1,  m i e s z k a ń c y  2 6 - g o  

k o m i s a r j a t u  P  P . ,  n a z w i s k a  k t ó r y c h  

r o z p o c z y n a j ą  s i ę  o d  A  d o  Z

Uwa^a, 
r z a d c y  d o m ó w !

Uczcie s ‘ę debrze 
m eldować

w n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  u k a ż e  s i e  w  

s p r z e d a ż y  w  k o m i s a r i a t a c h  p o l i c j i ,  

p o d r ę c z n i k  d l a  p r o w a d z ą c y c h  k s i ą ż k i  

m e l d u n k o w e  w  W a r s z a w i e  z u w z g l ę 

d n i e n i e m  w s z y s t k i c h  o b o w i ą z u j ą c y c h  

d o t ą d  w  t e j  m i e r z e  p r z e p i s ó w .

Ofiara alkoholu
P r z y  u l i c y  I w i c k i e j  3 5  z a t r u ł  s i ę  a l«  

k o h o l c m  3 7 - I c l n i  F r a n c i s z e k  S t e r o n ,  

k t ó r e g o  p o  o p a t r z e ń  u  p r z e z  P o g o 

t o w i  o d w i e z i o n o  d o . . .  k o m i s a r j a t u  

d l a  w y t r z e ź w  m n i a .

leżący do starostwa warszaw- 
kiego, prowadzony pi zez szo

fera Rawskiego na^chał na dwie 
dziewczynki, przechodzące pr ez 
jezdnię, Pulę $luet ą fot 9  ( v' o  
wolipie 4 9 .) i Laję Kronstein lat 
5 (Gęsia 3 1 ).

Wezwany lekarz pogotowia 
Stwierdził u Słuckiej wstrząs

przewiózł nieszczęćlir. e o( a- 
ry do szpit-la dzieci cego przy 
ul. Kopernika w starue ciężkkn.

Duch id zr  ie poi ;:y ne ustffli- 
ło. że szofer Rawski był w st i- 
nie nietrzeźwym.

Rawskiego zatrzymano w 5 
komisarjaclc.

Tajr.y dom gry
W rękach policji

W czoraj nad ranem wywia
dow cy urzędu śledczego v/\ kry
li w domu nr, 2 przy ulicy Sien
kiewicza w mieszkaniu kraw
ca Jaskłowskiego tajny dcm 
gry, w  ktirym  grano w rozmaPe 
niedozwolone gry. W.szvstkich

grających, w tej liczbie gospo
darza i pięciu szulerów, prze
prowadzono dla spisania oJpo- 
wledniego protokółu do urzędu 
-śłeaczego. Pieniądze i karły 
skor.tiskowano.

S IrzaSy na libacji
W czoraj w domu nr. 58 przy 

ulicy O grodow ej w  mieszkaniu 
Bonieckich odbywała się liba
cja, Już o godz. 9 ni. 37 wiecz 
w yrikła  sprzeczka i a tle partyj- 
nem w czasie której jeden z >,go
ści’*, 44 letni robotnik Stanisław 
Żuławnik, Ząbkowska 12, w y
ciągnąwszy z kieszeni rewolwer,

wystrzelił dwie kule w piersi sy
na gospodarza, 24-letn;ego ro
botnika K orstanlego Bonieckie
go, którego w stanic b. gro inyni 
ody/ieizor.o do szpitala Dzieciąt
ka Jezus,

Strzelający Żulawn-k zdołał 
“ arazie zbiec.

SamotiSófł przeleciał ciłopca
Szofer zbiegł

Wczoraj, o g o d z .  9  w i c c z .  p r z e d  :zj*k S t a n  s l a w  Smarowski, Z ł o t a  2 4 .  

d o m e m  n r .  3 5  p r z y  u l i c y  Z ł o t e j  d o .  O d w i e z i o n o  g o  w  s t a n . e  c  ę ż k i m  d o  

stał się pod s a m o c h ó d  6 » l c t n i  c h ł o p ,  j s z p i t a l a  D z i e c i ę c e g o .  S z o f e r  zb-cgl.

CZEKOLADKI, CUKRY. KONSERWY OWOCOWE, C *STKA, 
ZSB ■-■ST.--- Z PIERNICZKI ---------------- '

Szwaj carsKiej Fabryki Czekolady

G.G.L4RDELU
SKLEP OZTALłC 'KV KRÓLEWSKA 18 TELEF-N 64 
OBFICIE Z4LPA1 R..ONY W NtLV-ŚCl ŚW IĄ  ECZNE,
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PROSTA SPOWIEDŹ. W IELKIEJ D U S Z Y

K t o  ś m i e  m ó w i ć  o  n a w r ó c e n i u ?

Byłem, jestem i umrę 
ezłowlekie m wie rza cym
Na kolanach żarliwie wymodliłem twórcze natchnienie

„A B C “ u Przybyszewskiego
Krnąbrny, a?e Kochający syn — Źródło natchnienia — „Najmłodszy 
z młodszych11 — Smutna prawda, czy omyłka—Przygodę grafomana

W  gabinec:e Stanisława Przy
byszew skiego. ci :p ło  i przytul
nie na sł ol k u  herbata, papiero
sy, na biurku lampa z czerw o
nym abażurem, rzucaiąca na 
pokoi różow e świetlne smugi.

Przybyszewski wita mnie i 
w ola do progu:

—  C zj talem coś ch łopcze 
picał o pierwszej w izycie u 
mnie. Cos ty powypisyw ał.,, 
mistrz, jaki ja tam mistrz; 
w szystko, co  dotychczas napi
sałem , to dooiero wstęp do m o
jej przyszłej pracy. Pamiętaj, ja 
zaczynam , jestem dopiero p o 
czątkującym  pisarzem.

—  Mistrzu...
Przybyszewski zgromił mnie 

W zrokiem.
— Literatura, to piękna rzecz, 

ale szczerze powiem . Ja to bym 
się wstvdził żyć z książek, naj- 
lepiei mi było, gdy byłem  urzed- 
nmiem kolejow ym  w Gdańsku. 
.Napisz no koniecznie, ze jestem 
z ca łego serca w dzięczny b. 
Prezydentow i W ojciechow skie 
mu, że „P od  Blachą“  znalazłem 
spokojny kąt do p iacy . Ślicz
nie tu, gdy z okien na W isłę 
patrzę.

—  Jak na wiosnę drzewa za
kwitną —  zadumał się Przyby
szewski.

R ozm ow a nasza wchodzi ua 
tory tak zwanego wywiadu,

—  Chcesz koniecznie w yw ;ad 
ze  mną robić, na to w ola boska, 
pytaj ch łopcze.

—  N aw rócenie na łono k o 
ścioła...

—  C o za naw rócenie? C o ty 
gadasz"’  ja zawsze, cd  dziecka, 
k iedy to pisałem m odlitwy do 
Świętej Cecylji, jako dziew ię
cioletni chlopczyna do dzis by 
łem i jestem synem kościoła  
katolick iego. Byłem krnąbrnym 
synem, ale i kochającym . Ja nie 
na wracałem się; pojednanie z 
Bogiem  nastąpiło ped  w pływem  
trwogi „jak hrwega, to do B o
ga c o ?  Nie mói drogi, ja nie :e- 
dnałem sip z Panem na simer- 
telnem łożu, wtedy, kiedy prze
ścieradło jest iuż z1.ane

przedśm iertnym  potem , 
pojednałem  się  z kościołem  w 
w pełni sil pirzed nowa erą mej 
pracy,

A. po chw ili milczenia:
—  W iesz ty, co  to jest leden 

akt dram atu? Trzy, cztery, ła
tw o napisać ,ałe jeden.., W  ,ed- 
nym zamknąć cały sens i myśl, 
oj to trudna sprawa. Pisałem 
kieays jednoaktów kę „G oście", 
siedem razy pisałem i nic. Rzu
ciłem  się w ied y  na kolana i nu

że m odlić się żarliwie, długo i z 
całego serca i w tedy napisałem 
—  w nocy to by ło  —  pamiętam. 
I teraz mówią, że ja się nawra
cam do Boga!

—  Z kościołom  sie jednałem. 
U księdza Pawelskiego Jezuity, 
który teraz jest moim serdecz
nym przyjacielem ,

byłem  u spowiedzi.
Z księdzem  Pawelskim dawniej 
straszniesmy się zwalczali i dla
tego poszedłem  do niego.

Przybyszew ski zapala papie
rosa (a pali dużo) i zaczyna się 
gawęda taka dobra i serdecz
na.

IM A JL E  P S Z  E
C Z E K O L A D K I

w a d  s r w
W LM  O
Kónar

—  W iesz, jaką ja dostałem 
nagrodę literacką? K łoś o m rie 
napisał, w iesz k to? —  Tuwim 
—  napisał —  „najm łodszy z 
młodych“ .

—  A  co  ao recenzji, to św iet
ną mi napisał nie w druku, a w 
liście dyrektor teatru Polskie
go. Szyfman. Napisał mi gdy mu 
proponowałem , aby wystaw ił 
mój dramat „U  wrót Tw oich"... 
list odm owny, w  którym  jest 
taka recenzja „M entalność 
W arszaw y jest obecnie taka, że 
m ało kto zrozum iałby pański 
dram at".

Byle tylko zdrow ie mi dopi
syw ało, a nad starem  mego 
zdrowia śledzi i czuwa przyja
ciel mój i wielki lekarz doktór 
M ichalski ,to będę pisał jeszcze 
dużo. dużo.

A  potem  Przybyszewski za
czyna opow iadać rzeczy w eso
łe o stosunkach swych z W ys
piańskim, o wspólnych „kaw a
łach", o Konopnickiej...

W reszcie m ówi:
—  Znam jedną tylko aneg

dotkę o sobie, zupełnie auten
tyczną. Gdy kieays w Filharmo
nji podszedł do mnie jakiś m ło
dzieniec i w ręczając mi swój 
wierszyk, jął m ów ić do mnie 
„m ój mistrzu1',, odpowiedziałem  
mu, „jaki ja tam mistrz jestem, 
taki sam osioł, jak i ty11. W ię 
cej już tego miłego człow ieka 
na oczy nie widziałem.

A  gdy wychodziłem , Przyby
szew ski w ręczył mi książkę: 
„M oi w spółcześn i" i wydaną 
niedawno książkę ze zb ’ orow  
krakowskich, w  której jest 
pierwszy wierszyk Przybyszew 
skiego przesłany przez dziesię
cioletniego chłopca Kraszew
skiemu. Przybyszewski wręcza 
mi te cenne książki z przecen- 
nemi dedykar’ anr m ówi ze 
śmiechem.

—  T ylko tego nie sprzedaj, 
widzisz, jak ja umrę, to to b ę 
dzie m iało swoja wartość, Ho, 
ho.

Żegnam Przybyszew skiego, 
tego tytana, „ c o  dopiero zaczy
na swoją karjerę pisarską'-, te
go siwego, m ądrego człow ieka, 
aob iego  człow ieka.

Brie]; iaiKSi żytetf i
Generała carskiego w służbie sowieckiej

Wybitny fachow iec-Fikcyjny chińczyk--V.'j»ika w Chinach 
Kuracja w klasztorne — Tajemnicza butelka wina — 

Marny koniec

Rrm o I. T O M !
[ l i m  l i  Itazataslia l i m  imiai 36

zawiadamia, iż na oknes św ląterzny* fJJa udostęp
nienia szerszym warstwom, społecznym t a n i e g o  

1 d o b r e g o  obm^ia* ceny zostają

z n a c z n ie  zniżone,
a m ia łó w ‘cie:

M ę s k i e  kamasze Czarne box szpilkowe Zł 38 
„ « „ gemz. „ „ 40
„ „ bionz. box m „ 40.
„ półbr ,'CIKI czarne „ „  „  35

V-
*• « gemz. h n 36.

lak. Sterlinga M * 42.

Damskie pantofle bronz. bos sport Zł. 35.
« „ czarno „ „ .  32

P o a i a d a m y  n a  sk ła d z ie  lu k s u s o w e  o b u w ie  

w  w iclk u n  w y b o r z e  o r a z  d z ie c in n e .

Tylko niskie ceny decydują 
o powsd,?en;u uzdrowisk

NndkiT.tftf w Nałęczowie

W  sowieckich kołach w oj
skowych wielkie zaniepokojenie 
wywołał tajemniczy zgon by
łego geneiała Iwanowa - Ryno- 
wa, ostatnio jednego z wybit
nych dowódców ftrtnji czerwo
nej na Dalekim Wschodzie.

Na służbę w armji czerwonej 
gen. Iwanow-Rynow wstąpił w 
1 9 2 0  roku po katastrofie prze- 
ciwsowieckiej arnij- admirała 
Kołczaka i, * jako wybitny fa
chowiec, wbrew swej dawnej 
działalności przeciwsowieckiej, 
wysunął się na wysokie stano
wisko.

W  roku 1 9 2 5  rewolucyjna ra
da wojenna mianowała go do
wódca oddziału sowieckiego, 
który, przyjmując fikcyjne oby- i 
watelstwo chińskie, wszedł w 
skład armji gen. Fenga.

Podczas odwrotu tej armji w 
okolicach Patuczeniu odbyło się 
starcie oddziału sow leokiego z 
odziałem armji marszałka 
Tsang-Tso-Lina. Oddział so- 
wdecki poniósł wielkie straty. 
Między innemi zginęło trze.ch 
komunistów polskich byłvch o-

W  okresie t. z w. maro* w ego 
sezonu, w chwili najcięższych 
uzdrowiskowych „ogork ów", 

Nałęczów może się poszczycić 
wręcz fenomenalnem pow odze- 
niem —  zupełnym kuracyjnym 
kompletem wr Zakładzie Lecz 
niczym.

Zbliżające się lwięta zwięk
szyły jeszcze ilość aspirantów 
na wyjazd do tego zdrojowiska, 
wobec czego Zarząd Nałęczowa 
zmuszony został do przyjm owa
nia zamówień na pokoje na ca
ły szereg dni naprzód, według 
regularnego „kolejkowego." sy 
stemu. Na przyszły rofc Z a 
kład Nałęczowski powinien
wziąć pod uwagę zbyt niewiel
ką dość zimowych pomieszczeń 
mieszkalnych j znacznie ją roz
szerzyć.

Idąc po linji swych dotych
czasowych zamierzeń Nałęczów

będzie mógt stać się wkrótce po 
ważnym konkurentem dla na
sz) ch zimowych stacji kb’ma- 
tycznych, które korzysta5ąc o- 
becnie z praw monopolu, nie li
czą się zupełnie z możliw-ościa- 
mi platniczemi szerszych mas 
kuracyjnych.

Jeszcze raz zaznaczyć nale
ży, iż eksperyment nałęczowski 
w postaci ulgowego sezonu u- 
daje się tak znakomicie w me
mencie, kiedy maksymalna ilość 
krajowych uzdrowisk, nie ' ma
rząc nawet o jak.ej takiej trele- 
wencji, jest zupełnie nieczynna.

Dla tych uzdrowisk Nałęczów 
powinien stać się przykładem- 
Zrezygnować znacznie ze swych 
wilczych cennikowych apety
tów. a kuracjusze się znajdą, 
bez względu na pory roku i po
gody. •

f  £  i 1 1

ficerów —  • Ejsmond, Bienie- 
wicz i AnAowski. Gen. Iwa
now-Rynow został ranny i u- 
mieszczony na kurację w  klasz
torze katolickim w okolicach Ur- 
gi. W  klasztorze tym odwie 
dzany był przez licznych w o j
skowych sowieckich j mongol
skich z Urgi. Między innymi 
odwiedzało go dwuch wojsko
wych sowieckich, którzy pod
czas jednej z wizyt przynieśli 
generałowi butelkę wina. W  
dniu t\ch odwiedzin, w.eczorem, 
znaleziono gen. Iwanowa w je
go  pokoju bez oznak życia. W i 
no w butelce okazało się zatra
tem.

Wojskowi, którzy to wino 
przynieśli, zbiegli. Wraz z ni
mi zbiegł jeden z kozaków, na
leżących do straży, która pilno
wała klasztor i urządzony w nim 
szpital woiskowTy.

Sowieckie sfery wojskowe 
przekonane są, że gen. Iwancw- 
Rynow padł ofiarą kontr-rewo- 
lucjonistów, którzy zemścili się 
w ten sposób za jego przejście 
na stronę sowietów

'*41
PERFUMY I WODĘ KWIATOWĄ

4-ch KRÓLI
jako specjalność poleca

Brocard i  C-
Ż,ąaać w składach aptecznych

i perfumerjach-
i* 3 9

75°/0 oszczędności opału gwarantują

P I E C Y K I  K U C H E N N E
KAFLOWE PRZENOŚNE

Zakl.
Ceram

K U L E S Z A  i  S - k »
WARECKA 14. TEL. 46 62

9 9

335 I

♦ »

<»

Zarząd restauracji „O A Z A ” zawiadam a nim ej- 
szem Sz. Gości swmich, którzy dorocznym zwvcza iem 
witają N ow y R ok w „O A Z IE ", że w roku b:eżacvm 
w „N oc Svlwestrową cały lokal „O A Z Y ", a więc 
zarówno sala restauracyjna jak i górne sale Dancin
gu będą wspaniale udekorowane przez grono artystów 
malarzy. W  obu salach będą wvdawane kolacje 
według speCjalróe na ten dzień ułożonego m e n u  
Również w  obu salach odbywać się będą popisy arty
styczne. Na „N oc Sylewestrowa" zarząd przygoto
wuje cały szereg atrakcji i upominków.

Zamówierda na stoliid przyjmowane są codzien
nie od 1-ej do 4-ej.

R E S T A U R A C J A - D A N C I N G

W a r s z a w a ,  W i e r z b o w a  9 .

667
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Alkohol czyni z człowieka zwierzę
Średniowieczna zbrodn.a w 20 stuleciu Jak uyglgda gmach

Kwas siarczany i wódka kbdCZEHMO dZiCMlikll?
Stary pijak potwornie kaleczy siostrzeńca

W yrobnik z Belleyillc, prze
szło 40-Ietni M arm oł tau, pod 

l koniec wojny światowej zamie
s z k a ł  ze swą bratową (brat zgi

nął na polu bitwy) i iei 18-let- 
nim synem.

Marmottau, zdecydow any al
koholik, nie przyczynił się do 
utrwalenia harmonji w rodzinie 
i często

dawał gorszący przykład 
bratankowi urzędnikowi mini
sterstwa skarbu. A le młudy 
człow iek cierpMwie znosił od 
stryj i wszelkie przykrości, by
leby tylko

nie roztaczać się z matką.

.,CAR M F.N ‘'|
'ROSZEK PASTA ..

ELIKSIR DO ZĘBÓW
są znakomite — krajowe 5  

W Y T W Ó R N I A  POLSKA!  £  
PARFUME.S1E dORJENT

Żądać wszędzie. 3 0/3

N & J T A N S Z E Ź R Ó D Ł O  

Elektrycmoś^ i Radjo
'na dog. dnvch wamnYach urządza 

w Warszawie i na prowincji

f. „ O G N I W  O*
ul. Żelazn a  róg  C h łodnej, 

tel 6 0 3  0 3
Wielki wybór aparatów i części r„> 
djowy ch, ampek, baierjl słuchawek 
wszysticiib firm. żyrandoli i lamp sto. 
jących. Ceny kalkulujemy z bardzo 
n Jytn zarobkiem, przez co jesteśmy 
jecvn> m tanim i solidnym źródłem 
zakupów. 502

:....5

bituta rje, zegar ścienny lub pl»tery?
bez ró źnicy wszys’ko kupisz najtaniej 
będąc uczciwie obsiuźonym w Maga

zynie Jubilerskim
B-.:l $ U  W A 4(1$

Świętokrzyska 19,

K tóregoś dn:a Marmotto.u do
stał napadu i

pobił swą bratową, 
odgrażając się nawet, że ją za
morduje. Skazano go za to ra 
więzienie A le po odsiedzets.u 
kary znewu

przyszedł do bratowei, 
która z litości nie chciała go 
w yrzucać

Alkoholik jednak nawet po 
pow rocie z więzienia

nie poprawił się, 
owszem, stawał Się coraz przy- 
ki zejszy w pożyciu. W  rodzinie 
panowałę»

istne piekło.
U spokoiło się dopiero przed kil
kunastu dniami kiedy M arm ot
tau

nagle znikł
z mieszkania.

W sobotę ubiegłą w nocy 
w rócił on, 

jednak i zapukał do dfzwi; bra
tow a leżała od wielu dni 

ciężko chora; 
przy niej siedział syn. Ten, u- 
słyszawszy pukanie, pobiegł o- 
iw orzyć. l

Do pokoju w\ padł Marmottau 
z okrzykiem :
„przyszedłem  porachow ać się 

z wami“  
i skierow ał się w stronę łóżka, 
gdzie leżała chora. W  ręce trzy
mał

jakąś butelkę.
W idząc to syn. rzucił się na 

ratunek m atce; jeszcze nie zdą
żył podnieść rąk, by

rozw ścieczonem u

pod w pływem  w ódki stryśowi o - 
debrać ową tajemniczą butelkę, 
gdy ten uczynił ruch w kierun
ku bralanka.

M łodzieniec,
oblany gryzącym płynem,

upadł na po.dłogę; był przeko
nany, że stracił wzrok O kaza
ło się, ze w  butelce był 

kwas siarczany 
i że pooarzony

stracił lew e oko, 
a na całem ciele ma

straszne rany 
od poparzenia.

Marmottau po dokonam u tej 
zbrodni uciekł, lecz w kilka go
dzin sam sie oddał w  ręce spra
wiedliwości. Stan zdrowia popa
rzonego iest bardzo groźny.

1C00 koni parowych zaprzęłono do rydwanu prasy

Nowy budynek angielskiego „Daily Mai
Potężny dziennik angielski 

„Daily M ail", mający 
największy nakład DGŚr^d wszy

stkich dzienników świata, 
przenosi się teraz do nowego 
gmachu, wzniesionego w Londy
nie

Potężne maszyny, w  jakie bę
dzie wyposażona drukarnia w 
tym nowym  gmachu, będą w 
stanie drukować

750 tysięcy egzem plarzy 
dziennika na godzinę.

Kom pleks tych ma«zyn —  to 
42 maszyny drukarskie. 

Poruszane są one 18 silnikami, 
każdy o  sile 100 k. p.

Z temi wszysikiem i urządze
niami drukarń a „Daily Mail 
bedzie rietylko

Wy* wałą pracą zdobyć można wszystko

Jak zrobiła karierę fińska 
pokojowka

Od ścierki do kurzu do ministerialnego fotela
W  poniedziałek ubiegły objął 

rządy w Finland,'
nowy gabinet 

socjalistyczny, pod przew odni
ctwem  p. Tannera.

Najbardzle' charakterystycz
ną cechą tego gabinetu jest 
fakt, że 

ministrem opieki społecznej 
została w nim panna Silaaupa, 
która

Najsympatyczniejszy i najcenniejszy podarunek 
na G W I A Z D K Ę  to piękny obraz wybitnego 

malarza polskiego

STAŁA WYSTAWA 03RAZ0W  
M A L A R Z Y  P O L S K I C H
W arszaw a, Św. Krzoska 2  róg Nowego Światu, 1 piętro

C E N Y  N I S K I E !

D u ż y  w y b ó r  d z i e l  
wysokiej wartości aitystycznej

652

była sw ego rzasu pokojów ką.
Bardzo dzielna i 'uchiiwa, o 

szerszych horyzontach, p. Siln- 
aupa, założyła :uż dawno zw ią
zek służących i ponojów ek; 
wspólnemi siłami związek ten 
wzniósł własny dom, stworzył 
piomo własne.

Tw órczyni tej akcu wśród 
służącvch sama była późnie 
nadzorczynią kooperatyw y re
stauratorów i kawiar .i oraz 
w spółpracow ała w prasie so
cjalistyczne). W  r. 19u7 została 
ona posłem  do sejmu finlandz
kiego, a w 1917 radną miasta 
Helsmgforsu.

największa w całym  świeci*
lecz i najbardziej nowocześni* 
urządzoną.

O czywiście, tak wielkie na - 
szyny mogą „.ę m ieścić tylko 
na dole. Dla nich też właśn.e 
urządzono pom ieszczenie, k tó
rego poziom  znajduje się o 

36 stop niżej poziomu ulicy, 
Zanim jednak wybudowano to 
pom ieszczenie, trzeba było w y- 
W iCŹĆ

42 i pół tysiąca ton ziemi.
Jak taki gmach teraz wyglą* 

da, m ożem y m eć pojęcie z te
go, że do jego budow y użvtu na 
wiązania itp, 2500 ton st„Ji, 5 
tysięcy ton cementu, J290 ton 
cegły. Szyb będzie miał gmach 
ten „ty lk o"

205.318;
szkło użyte na nie, w ystarczy
łoby na pokrycie 7 p laców  ten- 
nisowych.

C U K I E R N I A

W I T O L D  U L A N O  W S K I  i  S  k a
(d l  pr firm  S. l e n r d t n l  i L. to u rn e ) (>49

ORDYNACKA Nr. 15 (róg Nowego-Śwlatu), ttłl. Nr 201"! 1
poleca na nadchodzące święta znakomite wyrohy po cenach aorikutency|nyc!r

Z D Z IS Ł A W  K L E S Z C Z Y N S K 1 .

P O L I C J A N T
Pan Franciszek często gadał, 

a nawet wolał, pizcz sen.
W sennych, poplątanych m o

nologach oana Franciszka, w je
go trwożnych okrzykach, alar
mujących nieraz, wśród głuchej 
nocy, rodzinę —  było to wszy
stko, co  trapiło pana Francisz
ka ra dnia. A  więc zmartwie
nia rodzinne, spory z wlaścicie- 
ttn magazynu, do którego pan 

Franciszek szył „forant", zatar
gi z czeladnikami, dramaty bud
żetowe, ot. zwyczajna szarzyz- 

życia.,
Eywaly jednak noce, podczas 
órych nad łożem steranego 

złowieka schylały się jakieś 
eiwne, .złe koszmary..

W ówczas par. majster rzucał 
gwałtownie naciągał na glo- 

ę kołdrę, albo, przeciwnie, od- 
ucał ją od siebie precz —  i ję- 

zal przeciągle, strasznym, u- 
fęczanym głosem:
—  Garadawooooj... Garada 
oooj!...
Oczywiście, budziła się w ta- 

ch wypadkach cala rodzina, 
ani Franciszkowa siadała rezo- 
tnie na łóżku, wkładała na bo- 

nogi pantofle, j szla, klapiąc 
ętam:'. uspakajać plączące i 
■straszone dzieci.

—  No czego? Czego beczy
cie? Nie wiecie, że O jciec ze 
snu’ ...

Fotem następowała zwykle 
krótka, ale energ.czna rozpra
wa z mężem.

—  Franciszek! Franciszek! O- 
budź-że się! (A  to utrapienie z 
tym człowiekiem !) —  Franci
szek!

Jęki natychmiast ustawały i 
przeraźliwe zrżyki „Garada- 
w oj!‘ ‘ już me zakłócały tej no
cy snu rodziny.

Kiedy uciekli z Warszawy 
moskale i nastał okres kJkolet- 
niej głodówki niemieckiej, u-
mdkły w mieszkaniu państwa 
Franciszkowstwa na Podwalu 
nocne wołania „G aradaw oj!" — 
zaczęły się natomiast rozlegać 
coraz częście, jakieś niemieckie 
przekleństwa.

Im trudniej było w W arsza
wie o chleb im mniej było w 
sklepach peluszki j pęczaku, 
ten  częściej krzyczał teraz
przez sen pan Franciszek:

—  Donnerwetter! Verflucht! 
Rrraus!

Przytem, dziwna rzecz. Kie
dy wystawał w ogonkach, albo 
znajdował się w tłumie, w któ

rym coraz częściej łomotały nie
mieckie kolby —  me umiał maj
ster trzech słów skleić po nie 
miecku... Nie umiał odpowie 
dzieć na najprostsze*zapytanie 
skierowane doń przez draba w 
pikielhauhie . Zato w nocy, w 
łóżku, w głębokim śnie wykrzy
kiwał cale zdania, doskonałym 
niemieckim akcentem

Inna rzecz, że wykrzykiwał 
je z niemniejszym strachem, niż 
owe, dawne: „G aradaw oj!"

Gdyby zacna pani Francisz
kowa nie miała na głowie 
czworga dzieci, męża i ciągłej 
troski: Co sw-oim da na o-
biad? —  gdyby nie miała poza 
sobą ciężkiego, bardzo ciężkie
go życia, i tego maluteńkiego 
grobu na Powązkach, i tych 
dwuch jeszcze mniejszych mo
giłek na Brudnie —  umiałaby 
zapewne wytłumaczyć sobie 
dziwne sny męża —  i nie dziwi
łaby się, dlaczego teraz noce na 
Podwalu upływają jakoś spo
kojniej?...

Gdyby pani Franciszkowa nie 
była prostą, zapracowaną ko
bietą, zajęta od rana do wieczo
ra gotowaniem, praniem, cero
waniem, śceraniem i tak dalej, 
tylko osobą czasową, mogąca 
sobie i gazetę poczytać, i do 
książki zajrzeć, i posłuchać, co 
tam mądrzy ludzie naokoło mó
wią —  umiałaby zapewne zro- 
zum.eć, dlaczego pan Franci

szek teraz przez sen mniej ję
czy ?...

Wiedziałaby, że nietylko jej 
mąż wołał w swoim czasie przez 
sen „Gara ła w o j!" , czy tam 
, Donnerwetter!" — - ale i tysią
ce innych ludzi, w calęj W ar
szawie...

Wiedziałaby, że to  był pow 
szechny kuszmar polskich no
cy...

Że to b? ła zła moc, wyszcze
rzona szyderczo ze stoków war
szawskiej Cytadel1.

Że to bvł upiór niewoli, wy
ślizgujący się z martwych fos 
fortecznych. ażeby zakłócać 
spoczynek śpiących...

Tak jest!
Odkąd zginęły wrogie, nie

nawistne „furażka" i „pikiel- 
hauba1; odkąd stróżuje na po
bliskim rogu pan posterunkowy, 
dekorowany krzvżem ta 1920 
rok i za dwie ranju otrzymane 
na froncie; odkąd ucichły chra
pania pogoni —  i łom oty kolb 
na ulicach Warszawy —  j tuoo- 
ty nóg, zwiastujące nieszczę
ście —  odkąd powiał dumnie na 
Zamku polski sztamlar —  inne 
są sny ludzi strudzonych!

To prawda ze państwo Fran- 
ciszkostwo nie dorobili się do
tąd aksamitnych mebli.

I nie sypiają pod atlasowemi 
kołdrami.

Praw da, źe Ciotka - Bieda 
ieszcze zagląda do ióh miesz- 
Kanaa na Podwalu...

Ale żyją. jako ludz,^ wolni, 
pracując z wiarą w lepsze 
jutro...

Są wyższe, piękniejsze sym
bole niepodległości, hezwątpie- 
nia,

Barwy polskie, łopocące na 
masztach pałaców, albo na pro
porcach wojska Dostoine oso
by. reprezentujące naród; nano- 
wie senatorowie i panowie ,x>- 
słowie; panowie Ambasadoro
wie zagraniczni, uwierzytelnie
ni przy po’ skim rządzie...

Aie pani Franciszkowa widzi 
codzień —  pnlicłanta. Przede- 
wszvstk:em. Takiego sobie 

skromnego posterunkowego, 
zlekka ogorzałego, po którym
znać, że był niegdyś na wojnie.

I pani Franciszkowi lubi te
go poLcjanta '

Lubi go za to, że ' mu tak do
brze z oczu patrzy. Że nie po
trzeba go się bać. Że nie no-
trzeba mu się opłacać. Że dobrze 
pilnuje porządku. Że jest swój 
człowiek...

I że me straszy po nocach...
—  Nie straszy po nacachl
Niby nic —  a w rzeczy sa

mej, wielka rzecz. Młodzi, u- 
rodzeni w wolnej Polsce, mają 
to za rzecz zupełnie naturalną. 
Ale pan. Franciszkowa, chociaż 
ni-ma czasu nad tem rozmyślać, 
czuje, że to ;est . że to jest
śliczne.
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G y n l k l  l o s o w a n i a  p r e m i i  g a i a z i  O f l a g u
Ki .r.ia! co drû i los stanowi wygraną

, • . *• • • --. i- i  * *

Od jutra rozpoczynamy wydawanie kuponow

D rodzy Czytelnicy, rozloso
wać 2.100 premji gwiazdko
wych, to nie drobnostka!

M ieli m ożność przekonać się 
o tem ci w szyscy z ponród W as, 
którzy łaskawie uczestniczyli 
wczoraj p^zy losowaniu.

G łębokie poczucie odpow ie
dzialności i respekt dla W asze
go zaułania były głowncm i v/y- 
Łycznemi dla komisij losującej, 
która każdą najdrobniejszą nie
dokładność skrupulatnie bada
ła, notując ją w rejentalnym 
protokule.

Była to istotnie praca m rów
cza i niezwykle wyczerpująca. 
Dość pow iedzieć, że losowanie 
trwało 8 godzin.

Skład komisji stanowili: pan 
reient Śleszyński Adam, naczel 
ny redaktor „A B C " p. Strzetel- 
ski Stanisław i dyrektor nasze
go wydawnictwa p. Slrakacz 
Sylwin. Komisji asystowali: 
przedstawiciele naszych Czy
telników, urocza p. Stankicwi- 
czówna Halina, zastępca rejen
ta p. Henryk W róbel, p. Kem- 
pny Bron‘sław i red Kołupajłło, 
ruchliwy referent konkursu 
premji.

W ynik losowania był nastę
pujący: Uprawnionych nazwisk 
a w ięc tych, które ndpowiada-

. . . . O n  c z y m  w s z y s t k o  by z a 
b e z p i e c z y ć  C i  d o b r o b y t  i s z c z ę 
ś c i e  —  z l i t u j  s i ę  n a d  n i m  — nie 
d o p r o w a d z a j  g o  d o  o b ł ę d u . . .  d o  
s z a l e ń s t w a * . . .  6 1 2

„ O  R  L  Ę ”
prod. WiKtora Biegańskiego

Chwała na wysokościach 
Bogu, a na z emi pokój 

ludziom dobrej woli

List oastersłti bisłtupa 

potowego do żołnierzy
Z okazji nadchodzących 

świąt Bożego Narodzenia —  bi
skup połow y dr. Stanisław Gall 

. w ystosow ał list pasterski, k tó
ry księża kapelani z rozkazu 
Ministra W ojny mają odczytać 
żołnierzykom  przed łamaniem 
się opłatkiem.

List pasterski utrzymany jest 
w  niezwykle serdecznym tome, 
zawiera tradycy jne życzen a dla 
rpdziny żołnierskie i kończy 
się podniosłem :

„Chw ała na wysokości Bogu 
a na ziemi p^kój ludziom do- 
bre| w oli".

CZY  SPPÓBOWAŁA JUŻ PATJi 
W CIĄGU KILKU MINUT 
ROZPALIĆ OGIEŃ W PIECU 
L.U B K U C H N I ?  WSZAK 
, .Ki kZ — DW A — WĘĆ" JEST 
IDE.' LNĄ PODPAŁKA, KTÓRA 
BEZ DE NERWOWANIA SIĘ |j 
DAJE MOŻNOŚĆ ROZPALAĆ 
MOMENTALNIE OG/EN BEZ 
] >RZEWA LUB NAI TY. NIE 
BRU.DZ.I P A  K JEST OSZ, 
CZSDNĄ, WYGODNĄ, BEZ-- 
PTFCZNA. ŻADAĆ W M A 
DlAPNIACH SKŁAD \CH AP
TECZNYCH I OPAŁOWYCH I 
i .  , —  - be

ły wszystkim wymaganym w a
runkom komisja ustaliła 5713. 
Zdyskwalifikowano 743 Mstów, 
jako nie odpowiadających w a
runkom. Premji, zgod lic z zapo 
wiedzią wylosow ano 2.100. z 
czego wynika, że niemal co  dru 
gi z naszych Czytelników, b io
rących udział w konkursie —  
otrzyma premję.

W ydawanie kuponów rozpo
czynamy już od poniedziałku 
Listę szczęśliwych w ybrańców  
losu częściow o podajem y już 
dzisiaj.

1 nagroda Nr. 4 0 3 : p. Izvdor 
Modelski, Warszawa. Al. Jero
zolimskie 9 m. 2 6 .

2  nagroda Nr. 1 4 9 : p Ksie- 
życki Józef, Lubl;n, Złota 1 
m. 2 .

3  nagroda Nr. 1 5 0  p Piotr 
Olszewski, Włocławek, Kośtiusz 
ki 7 .

4 nagroda Nr. 42 .2 5 : p. Ma
ryśka Nakonowna, Lwów, So
dowa 1 .

5 nagroda Nr. 1 5 7 9 : p. Piekib 
Janina, Warszawa, ul. Zawiszy 
13 ro. 9 -

6 nagroda Nr. 2 0 5 3 : p. ZoĘja 
Doruchowska, Warszawa, ul 
Przeskok Nr. 3 .

7  nagroda Nr. 3 0 2 : p. Ska
rżyński Eugenjusz Warszaw a, 
Nowy Świat 49  m. 2 9 .

8 nagroda Nr. 5 0 5 7 : p. Zofja 
Orłowska, Warszawa, Belgij
ska XI.

9 nagroda Nr. 1 3 4 6 : p Szy- 
powski Antoni, Rudnik nad Sa
nem, warsztatv amunicyjne.

1 0  nagroda Nr. 6 0 3 : p. Jad
wiga Kordasiewiczowa, Cytade
la, bud. 3 0  m. 3 .

Gdy się Chrystus rodzi

! s z c z ę ś l i w i  z a s i a d a  i ą  d o  w i g i l i j n e g o  s t o ł u

Czy z o s M y  tysip b i t W a
rozpiitzM n̂ dzy i zabójczemu Słotosl

Już tylko parę dni dzieli nas 
od świąt Bożego Narodzenia, od 
tej najserdeczniejszej w roku 
chwili, kiedy wspólnie zasiądzie; 
my

przy rodzinntm stole.
Gdy pierwsza gwiazdka zapło; 

nie na firmamencie niebieskim— 
podzielimy się opłatkiem, życząc 
sobie

„wszystkiego najlepszego ...*4

A potem? Potem — zakosztu; 
jemy wszystkiego, co nam dobra 
matka, żona czy siostra postawi; 
la na stole...

Gzy w takiej chwili nie obudzi 
stę w Was serce, arodzy Czytel; 
r.icy? Czy w takiej chwili mvśl 
Wasza nie wybiegnie ku tysią* 
com nędzarzy, biedaków, obszan 
paucówy rozpamiętywujących w 
wieczór wigilijny swoją niedolę 

o  głodzie i chłodzie.
I czy potraficie przełknąć wte; 

dy bezmyślnie jeden bodni kes z 
Waszej wieczerzy wigilijnej? 
Nie, napewno załka w Was 

Wasze dobre serce, 
obudzi się litość, chęć dopomoże; 
nia biedakom. Ale wtedy będzie 
zapozno, Dręczyć Was będą wy* 
rzuty, żeście wcześniej nie zdo* 
bvli gię na dobry uczynek...

„ABC", znając Wasze dobre i 
tkliwe na niedolę ludzką serca,

W YKW INTNE

O B U W I E
D A M S K I E  I M Ę S K I E

WINA
„ Z ł o t a  R e n e t a ”  
„ K r ó l o w a  R e n e t ”

99Miód „ P i a s t
f. U .  M A K O W S K I

K r u s z w i c a .
O d z n a c z o n a  n a i w y Z s z e m i  n a 

g r o d a m i  n a  w v s t a ~ / a c h .  
Z a d .  ć  w s z r d -  e .  6 5 4

Pierwsze deklaracje

dziś już apeluje do Was: pomóż; 
cie biedakom!

Przedewszystkiem warszawskie 
zakłady restauracyjne, zaszczyt; 
me znane ze swej ofiarności! 
Przeznaczcie po kilkadziesiąt o* 
biadów w jeden dzień wigilijny 
na tych, którzy me mają co jesc.

Dobry początek już żrobiony.
„Cristal" zadeklarował . już o* 

koło 50 obiadow;
„Astorja — 25 obiadów;
„Bristol" —  30 obiadów;
„Bruhl" —  30 obiadow.
Jak słyszymy, zacni udziałowcy 

„Setki" i „Satyra", których z do* 
brych uczynków zna już biedo* 
ta Warszewska — zamierzają na* 
karmić aż 300 głodny ch.

Czyż w tym gronie dobrych

ludzi zabraknie „Angielskiego*, 
„Savoy’u", „Bocquet‘a*, „Pod 
Bachusem", „Pod W iech.", 
„Swojej", „Lijewskiego", „Ga* 
stronom ji", no i ..Oazy"; 
p. Żelechowskego, „Polonji", 
„Langnera", „Herbsta", ,Wej» 
cherta" i wielu, wielu innych, 
których ofiarność publicznie ob* 
wieści „ABC"

Pokażcie panowie, że mimo 
złych, naprawdę czasów, mimo

przyjdzie Wam dokonać aktu 
współczucia.

Czekamy przy naszych telefn* 
nach 91*25, 91*60

od poniedziałku rano 
Musimy mieć tysiąc obiadów 

dla naszej b ;edoty!

1 1  nagroda Nr. 3 3 1 6 : p. Tre 
na Abramowicz, Warszawa, 
Świętojańska 1 7  m. 1 4

1 2  nagroda Nr, 4 4 7 5 . p Wik 
tor Pogorzelski, Biłgoraj.

1 3  nagroda Nr. 4 1 0 1 : p. 
Marja Morozowiezowa, Lublin, 
Zmigror 7  m. 8 .

1 4  nagroda Nr. 3 3 5 7 - p Ew; 
Umińska, Warszawa, Bracka 1 8  
m. 1 .

1 5  nagroda Nr 2 5 0 3 : p. Kra
sowski L. Kłodow a.

Kupony do firmy B. Herse, 
każdy na 5 0  zł

1 6  nagroda: p Pawłowska 
Floręntyna, Ij ;ękna 33 11 37-

1 7  nagroda: p. Ludwika Ro- 
jankiewiczowa, Grudziądz, O 
fic. Szkoła Lotnicza.

1 8  nagroda: Henryk Grajew
ski, Emilj! Plater 1 3  m. 2 9 .

1 9  nagroda: p. Melewską Rn- 
zalja, N.-Zjazd 1 m. 1 8 .
3  kupony, każdy na towar po 

5 0  zł. z mag. jub. B-ci fiiiw?
2 0  nagroda: p. Rembowski, 

Grodzisk, ul. Kościuszki 3 7 .
2 1  nagroda: p. Drozda Mi

chał. Lwów, Smerekowa 4 .
2 2  nagroda: p. Sulikowski 

W ladysław, Gęsia 8 3  m. 3 .
4 kupony, każdy na towar 

po 5 0  zł. ze składu H Shartin
2 3  nagroda: p. Latarcówna 

Danusia, gal. Luxemburga 4 8 7 .
2 4  nagroda,: p. Bakiewncz 

Wiktorja, Bednarska 2 1  m. 2 8 .
25  nagroda: Stanisław Kalew- 

ski, Pańska 7 9  m. 5 .
2 6  nagroda: Kozłowski Cze

sław, Wierzbowa.

MKUKmmm

ZAWSZE SMACZNIE. ZAWSZE ZDROWO

Zamiast historycznych spec jat ów, zupy Jana lll i kotletów Sobieski 1 

Smaczne kluski, czarnin*, krupnik

Fachowy ałss o kacimi polski?!

K. CELIŃSKI
Ś-to KR7YSKA 11. OFMiELNA 2 .

Pan Stanisław Kowalski, je
den z pierw szorzędoycb Kucb 
mistrzów stolicy', kierownik 
kuchni w  restauracji „Cristal", 
tak wypowiada swoj sąd o ku; 
c h n i  polskiej.

Z różnych stron słyszałem po- 
ivąt piew anie, czy naprawdę,- ist
nieje kuchnia polska. Powąt
piewania te jednak musiały pow
stać w umysłach nieznaiacych 
naszej sztuki kulinarnej.

Czemże więc, jest
zupa Jana III, 

owa polewka z pod Wiednia, 
czemże są

’  kotlety Sobieskiego 
(duszone, z rmęsa wieprzowego, 
ze śliwkami), czemże są wszyst
kie rosoły, kluski —  kładzione 
lub mnt różne zupy, jak czer
nina, krupnik, czemże. wmeszcie 
jest chociażby, prażucha —  jak 
nie wytworem owei właśnie, 
przez niektórych zapominanej, 
kuchni polskiej?...

Wiele takich polskich potraw 
znikło już zupełnie ze stołów: 
polewki z piwa, wina j t. d„ in
ne też nie mogły się utrzymać 
v powodu zmienionych warun- 1 
ków gospodarczych. Trudno 
jest. sobie dziś wyobrazić poda-.

wanie w lokalu restauracyjnym, 
np. bai ana na rożnie...

Czy trzeba reformować kuch
nię polską?

Jest to najmniejszy dzis kio- 
oot Jadamy dobrze j zdrowo 
i nadal tak iadać będziemy, jeśli 
Ustawa przemysłowa zagwaran

tuje nam czystosc zawodu na
szego przez umieszczerie go 
w szeregach rzemiosła polskie
go

Bo obecne zamiary czynni
ków rządowych w stosunku do 
nas grożą zupelnem pogrzeba
niem kuchn; po^kiej.

A G W I A Z D K Ą !
UBRANKA 

SUKIENKI 

SVEATRV 

POOLOVERV 

PO Ń C ZO C H Y  

SKARPETKI 

I BIELIZNĘ TRYK

poleca

Skład fabryczny

' Z .
W A R S Z A W A

V! a r s z a ł k c w s k a  1 0 1 . S - t o  K r z v s l t a  5
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Gwiazdka nieetatowego kolejarza

Czarno na b ia łem  w yp isano  w  Jeęo liś c ie  p łacy

Hic jsśsiisz dnia m iń  Paislicli ibijtii
■ i i   •  »■ i _  ■   ^ _   n r  jW wigilię zapuka da Ciebie g'6J

Zbliża się dzień „Narodzenia 
Pana' . Tradycja pilskie, choin
ki zwraca na mnie oczy m oie; 
chorowitej, zapracowanej żony 
i dwojga zzi bniętych w ; nęrlz- 
niahcn dz.atek. Pragnę im t ę  

jedną chwilę okrasić j wysifłtn 
m ó  m o z g .  by bodaj małym dro
biazg e m  przypomnieć im. iż ży
wiciel ich ze swojego ciężko 
zapracowanego grosza w dn u 
t y m  zfoży im upominki dla nic h 

pod choinkę.
Układam zawsze

b u d ż e t  miesięczny 
W' sposób następujący:

Poęhodv p t a e a  Ti:esięczna z a  2 5  
d n i  = 41’?,5 p u n k t .  X 45 =  1 7 9 . 4 7 ,  s 
tego k a s a  i tund. e m .  1 1 ,  pozostaje 
1 6 3 . 3 2 .

Rozchody, mie$:ęcznlej 3 9 , 6 0  k g .  
1 2 . 5 0  k g .  n i . ę s a  ( z  k o ś ć m i )  . 2 2 . 5 U ;  
3 U .1  m l e k a  = ł  1 0 , 5 0 ;  2 . 4 6  ^ u k r u  =  
3 . 4 6 ;  3 . 0 0  k g  o m a s t y  =  1 5 . 0 0 ;  8 . 0 0
k g .  k e s z j ’ ~  8 , — ; 4  p a c z k i  k a w y  .= 
2 . o 0 ;  o  k g .  m ą k i  =  5  5 2 ;  3  p .  c y k o r j i  
: =  1 , 5 0 ;  s ó l  =  0 , 7 2 ,  o c e t  =  1.— ; 6  1. 
n a f t y  =  3 . — ; j a j a  ( j c d r o  n a  2  d « i  =  
2 . — ; h e r b a t a  =  2 . — ; z i e m n . a k i  =  
6 . 5 0 ;  k a p u s t a  =  2 . 5 0 ;  m y d ł o  = :  
2 . 6  ; c z y n s z  z a  i n i e s r k  i n i e  ( k u c h .  
n i a  i  p o k ó j  =  2 5 . — ; wę«
g i c l  z p r z y w o z e m  =  1 0 . — ; d r z e .  
w o  = :  2  8 0 ;  p o d a t k i  p a ń s t w o w e  i 
g m  n n e  ( p ł a t n o ś ć  k w a r t a l n a  p r z e z  3 )

5 . 0 0 ;  r ó ż n e ,  j a k :  p r a i r e ,  s z u  .zwa< 
n  e ,  n i c i ,  g u z i k i ,  p a < t a  d o  b u c i k ó w ,  
z ^ b ó w ,  o p i a t y  k c n r  n i a r s k i e  i t .  p .  a =  
1 3 . — . R a z e m  zł. 1 6 8 . 9 0 .

Zdawałoby się. iż budżet mój 
zrównoważony. A  gdzież s ą  w y 

datki na odzież, trzewiki, bie
liznę, opłat v- szkolne a nie daj 
Boże na lekarza i lekarstwa?

iUAGiiilME! ~  ^ończscąv
Ceny imimzniżone TR^OTAŻE
PRZYJDŹ A PRZEKONASZ SIĘ że S k i a d  iabryczny 
CE NY  nasze są NA I T A Ń S Z E  S .  P Y S Z  E L  

W W A R S Z A W I E  Marszałkowska 65
Specjalny dział trykotaży dziecinnych

Gdz eż pieniądze na kupienie 
lub chociażby wypożyczenie ja 
kiejś książki lub dziennika?

A chociażby dzieciom poka
zać „Jasełkę" raz do roku?

Tożyczyć? Kto pożyczy bie
dakowi nieetatowemu, kiedy 
własna władza me chce mu u- 
dzielić zaliczki zwrotnej?

Smutne to „Narodzenie Pań
skie" tego roku. Nawet na u- 
licę w tę noc wigilijną n:'e wyj
dę z mojemi dziećmi, by oczu 
ich nie raziły świetliste wysta
wy sklepów. W  izdebce naszej 
słomę ną stół położę, przykry
ję ją zgrzebnem płótnem, a o- 
platek łamać będę bez słowa. 
„Lulajże Tezuniu, lulajże. —-

lulaj...
A  T y  go Mateczko w płaczu

utulaj"...

R 0 7 . P . Y W K I  U M Y S Ł O W E
Dziś dajem y Krzyżówkę —  

Śmigło. Szczęśliwiec, który ją 
rozwiąże, otrzyma w nagrodę

(w drodze losowania) piękna 
pudlo perfumerji ze znanej fir
my II. Żak w Poznaniu.
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W  okolicach jednego z miast 
środkow o - *mervka iskich do 
którego rzaako zagląda oko eu
ropejczyka, wznosił się wspa
niały gmach, którego w łaści
ciel, John Feslers, był jednym 
z najbogatszych obywateli tego 
nrnsta. W  gmachu tym znaj
dow ała sie wspaniała k ołekcja 
w oskow ych  figur. Feslers miał 
zamiar wspaniałe swe zbiory 
zostawić w spuściźnie rodzin
nemu miastu. Lecz zamiar ten 
pozostał w dziedzinie projektu. 
i Pewnego dnia w mieście ro 
zeszła się sensacyjna wieść, że 
słynna kolekcja Festersa spło
nęła z niewiadomych przyczyn. 
G ub.ono sfę w domysłach. lecz 
bezskutecznie. Nikt jednak nie 
mógł zrozumieć, iak boleśnie 
dotknęła ta strata starego mi- 
ljonera. Zona Festera umarła 
bardzo wcześnie, dzieci zaś nie 
miał nigdy. Od ldlkudzie-ięciu 
lat pośw ięcił się ca 'ltow ;cie 
swemu oryginalnemu k olek cjo 
nerstwu. To też nie będzie w 
tem przesady, jeżeli pożar gale
rii Festersa nazwiemy tragedją 
w jego życiu. Gmach był ubez
pieczony na surae 1.000.000 do- 
'arów, lecz Festers rie zadow o
lił cię tą sumą i oddał sprawę 

ręce naisłynnieiszego w ów 

czas detektywa, Sewei yna Bar- 
toga,

—  Za młodu byłem  bardzo 
próżny —  tłom aczył v esters 
detektyw ow i w piei wszej ich 
rozm ow ie. —  Miałem manię na 
punkcie włas.rych fetografij i 
portretów. Lecz nigdy żadna 
podobizna nie odpowiadała m o- 
un wymaganiom,

Barfog uśmiechnął się.
—  Istotnie, malarz nigdy nie 

wyrazi prawdy.
—  Również w  karykaturach 

nir mogłem dopatrzeć *ię w łas
nego podobieństwa, chociaż ka
rykatury swych przyjaciół nie
raz oceniałem , jako doskonałe. 
Jaka może być tego przyczyna?

—  Bardzo prosta, nie lubimy 
się przyznawać do naszych wad 
czy to {'zycznych czy m oral
nych, —  rzekł Eartog.

—  Skoro tamte próby zaw io
dły, kazałem słynnemu rzeź
biarzowi zrobić biust w bron- 
zie. Rzeźba była udana, lecz 
jój zabarwienie nie odpow iada
ło bynajmniej barwie mojej skó
ry. W ów czas pom yślałem  o w o 
skow ych figurach. Pracy tej p o 
djął się pewien W łoch , nazwis
kiem M orari. Podobieństw o by 
ło uderzające, w reszcie byłem  
zadow olony.

—  Czy artysta ten żyje?
—  Nie, umarł. M oże to do

brze, bo w ieść o zniszczeniu 
pracy całego niemal życia by
łaby dla niego niewątpliv.ie 
ciężkim  ciosem . Ale wróćmy do 
tematu. Morani zrobił więc m o
del w wosku, figurę tę strc'łem  
w e własne ubranie. Bawiłem 
się duskonale, obserwując z u- 
kx ycia, jak nie-az przyjaciele 
moi zbliża1! się doń z w ycią
gniętą dłonią- To była dziecin- 
nada, parne Bartog, ale ja prze
cież nie miałem dzieci.

—  Nie rozumiem jednak, jak 
powstała pańska kolekcja, zau
ważył detektyw.

—  T o bardzo preste. Zachę
cony udana próbą, zapropono- 
yrałem Moramemu odtworzenie 
w  ten sam sposób wszystkich 
najwybitn‘e 'szych naów czas o- 
sobistosci w A m eryce. Nikt nie 
odm ówił roi pozowania. W resz
cie, do kolekcji, tej w łączyłem  
posągi bohaterów  lnstorji ame
rykańskiej. Czy pan widział kie
dy moją k olekcję?

—  Niestety nie.

—  W krótce dom mój okazał 
się za mały, aby pom ieścić 
zbiory. Łatwo dom yślić się re
szty. Zbudowałem  olbrzymi 
gmach, w którym  odtąd m ieści
ła się galeria, nazwana przeże
ranie „Izbą sław y", A le  w szy
stko się kouczy, panie Bartog 
i zapas wielkich ludzi również

się wyczerpał-- Zacząłem  szu
kać tematów w innej sferze. 
D ostarczyła mi ich ława oskar
żonych. W  ten sposób ubuk „Iz 
by sławo powstała „Izba hań- 
by‘ ‘ .

Zainteresowanie Rartoga ro
sło z każdą chwilą.

—  Jako mały przykład w y
mienię panu tylko k ka posta
ci, które bezw iednie posłużyły 
mi do rozsze-zenia ga1 »fji: by
ła tam słynna piękność z Car- 
ragreinu która w miłosnym sza
le m ordowała swych kochan
ków ; był tam człow iek, który 
rozsyłał listy w zatrutych k o
pertach, i kat, który będąc za 
starom, aby pełnić swój zawód, 
zaciągał ludzi do swojej piwni
cy i tara m ordował ich w okru
tny sposób; słowem  w szyscy 
ci, którzy przeszli przez krymi
nał.

—  Czy zbiory były ubezpie
czon e?

—  Tak, i to na sumę 1 nrljon 
dolarów'. To m oże byłaby zbyt 
wielka suma, ale zbiór mój o- 
bok figur w oskow ych  zawierał 
cenne pamiątki po wielkich lu
dziach, które na całvm owiecic 
me posiadały duplikatów

—  Czy posiada pan katalog?
—  Oto jest, rzekł Festers, 

podając Bartogowi wytwornie 
oprawną książkę. A le niech pan 
chw ilkę ieszcze zostame, tak 
potrzebuję czyjejś obecn ości.. 
dodał.

—  Czy pan zdaje sobie spra

wę, powiedział Bartog, zniżrjnc 
głos, z podejrzeń, które ciążą 
na panu?

—  Trudno o tych potwa- 
rzach nia wiedzieć, gazety zbyt 
głośno o nich mówią. F odnos:ą  
głównie to, źe galerja zanadto 
obciążała moj budżet. To pra
wda lecz wszak pan wie, ie  
stać mnie było na ten kaprys. 
Tow arzystw o ubezpieczeniowe 
zapłaci, lecz jest to rzecz dru
gorzędna. Chodzi m o opir.ję; 
takich rzeczy się nie lekcew a
ży!

—  Pogorzelisko nie zdradzi 
triemnicy, zauważył Bartog, a 'e  
m oże woźni coś będą w icdzi1 i. 
Muszę ich zbadać. Czas nag’ i, 
żegnam pana.

Bartog w łożył kapelusz i w y
szedł. W s adł do pow ozu i ka
zał s 'ę  w ieźć na m icisce po
żaru.

Tejże nocy Bartog, pałac je
den papieros po drugim, i pa
trząc bezmyślnie na kłęby dy
mu, które unosiły siz w dusznej 
atmosferze pokoju, snuł przy
p u szcze n i co  do tajemniczej 
przyczyny pożaru: widział prze- 
clewszvstk:era trzy m ożliwości:
1) winien był sam Festers, 2) 
zaszedł w ypadek, 3) dokonana 
została zbrodnia przez obcą  o - 
sobę.

Jeśli winien był Festers to, 
albo popełnił czyn osobiście, 
albo działał za czyjemś pośred
nictwem, naprzykład woźnych, 
którym mógt obi-rcać nagrodę.
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W Ę D R Ó W K I P O  STAREJ W A R S Z A W IE

ROZMOWA Z WINEM
Powróćcie do tradycji

Człow ;ek nowoczesny głębo
ko zmalerjiilizowany niechętnie 
wraca do tradycji. Po cod zen - 
nem uganianiu się za większym 
lub mniejszym zarobkiem czło 
wiek nowoczesny idz e do „dan
c in g * ‘ , piie „roktail \ tańczy 
„charlestona” , na gwałt się amc- 
rykanizuje...

Po co ?  dlaczego?
Jakże żle czvni nie chcąc po

słuchać co mowi doń odwieczna 
polska tradycja, polska kultura.

J Dżcl kiedykolwiek zatę
sknisz, a moment taki przyjść 
musi, do stare’ tradycji i do 
piękna jak.e się w niej ukrywa, 
p j|dź na Stare Miasto. Tam każ
dy dom, każdy zakątek opowie 
ci cudowną historję wieków,

W  zacisznym gabinecie, na 
kominie pięknie holenderskimi 
kaflami przyozdobionym  wesoło 
trzaskają polana.

Siadasz w głębokiem karle. 
Stary kurant przywodzi ci na 
mysi antyczne łustorje o spryt
nym angiwlczyku, co „takowe 
chytre maszyny wyimaginować 
był zdolen ‘

Na stole puharek w  kryształu

czesk!m rżnięty mieni się bla
skami złota Stary kasztelański 
miód, czasy pana Zagłoby pa
miętający, rezs ewa naokół sier 
bie upajającą woń.

Czy to z oparu wina, czy z ku
ranta, czv zgoła z nastroju p ’ y- 
nie ku tobie- gazieś z oddali po
szept wiek,'w.

To miód kasztelański gada:
—  A  czy wiesz ty kto w tej 

kom nacL siadywał?
Sam Król Jegomość na tym 

oto z dlu siedział i z trzewiczka 
imć Pani Dzlanotowej zdrowie 
m łodej paiy, co przedniejszą 
m^hnnzyją pił. a z patrycjatem 
W arszawy pospołu się weselił i 
pro pnbuco bono deliberował.

A  czy wiesz ty kto to byli Gi- 
zv, Faryczki, Fukiery. Purba- 
chy, Korby, Strubicze, Landeke- 
ry, W ilhoffy, Dckerty? Czy 
wiesz kto to był „burmistrz po- 
w.etrzny' imć pan Łukasz Drew
no, co  w czas r.ajwiększei zara
zy roku pańskiego 1626 na stol
cu burmistrzowskim zasiadał i 
stolicę od moru ratował?

W arszawa naówczas mała. 
drobna mieścina koncentrowała 
się na rynku staromiejskńn, 
gdzie stał olbrzymi ratusz (zbu-

■ i l
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D U Ż Y  W Y B Ó R  P O Ń C Z O C H
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Centrala: WARSiAŁKOWaKA Nr, 129
oddział sprzedaży

firmie FEL!KS S K R 0D 2K ! I S -ka
B R  i  C K A Nr. 16

rzony w r. 1819). Tam to naj
starsze rody miejsk ego patrv- 
cjatu o śwne+mści miasta radzi
ły, tam to Król Jegom ość n:‘ e- 
raz ~ •z-",eżdżał, aby się z wier
nymi synami O jczyzny nad 
ważniejszymi sprayam i nara
dzać.

A  dur >re to były rodv. Mię- j 
dzy sohą mocno się trzymając, 
nigdy się królewski i\ klamki nie 
czepiali.

I oto ludzie ci, którzy w tych 
murach o sławie dla kraju i o 
świetności stolicy marzyli dziś 
już pomarli, a na nich skończy
ły  się ich rody Jedyny p rjed - 
sfawścki warszawskiego patry 
cjatu to imć Pan Plenryk Fukier, 
który od Jerzego Fuggera w ro
ku 1515 obywatelstwem miasta 
W arszawy obdarowanego, ród 
swoj wywodzi.

Bóg i O jczyzna były  tych ro
dów hasłem i dewizą. Dziś jeno 
pomniki w K ate^-ze i u Święte
go Jacka po nich pozostały.

Mała p/ośba skrzywdzonej
Woli

P o d  a d r e s s m  

d y r e k c j i  t r a m w a j ó w
List przyjaciół „A B C  '

Za oknem dziki wrzask claxo- 
nu i warkot motoru rozdarł w ie
czorną clrzę.

W zdrygnął się stary szacow
ny puharek i coś ’ ak cichy jęk 
zadrżało w powietrzu.

—  Pow róćcie do tradycji!

TATUSIU. kup nam
K S I Ą Ż E K

KA GWIAZDKĘ!
CXP\ BLA HAS KAJ/ULSZYH rWAKblUŁ

Dyrekcja Tram wa;ów M iej
skich zmieniła rozkład jazdy 
tramwajów lmji 23 w ten spo
sób, że 12 kursujących w rgo- 
p cp r/H n io  p) Teatral
nym i cmentarzem Katolickim 
na W oli zastąpiła 8 wagonami 
motorowemu

Znaczy to, komunikacja na 
W olę straciła cztery wagony...

Domagamy się —  piszą nam 
mieszkańcv tamtejsi —  w godz 
od 6 do O rano dawr -jszej ilo
ści wagonow, t. y 12 m otoro
wych. Ta sama ilość powinna 
też krążyć między godzinami 3 
i 7 wiecz. oraz w niedziele 1 
święta.

8 watronów starczy, ale ty flo  
w gcid nach od 9 ra.110 do 3 pn 
poi. oraz od 7 wieczorem do 12 
w nocy O innej poi ze r-gdy.

Hi pSsz&s! 82 gsias®#
N a j p i ę k n i e j s z y m  p o d a r k i e m

N A  G W I A Z D K Ę

są wm 0 2? m
M a n n ic y  F a ń s l w o w e J

tymkt: u!. EiiliiwisMl FkiMeMc '8
C e n y  cd 1 zt. 83 gr. 4UA

C o d a le  E .W .I .G .  ?
PotIiv5jne zsdov/olzr!l2i

1) wyśmienitą h e r b a t p o  cenach ormafkowanydi,
2) bony prfcmjowo w odcinkach od 5  do 1COO zloiych 597

JaK

4  Z Ł O T E , M E D  A  L E
FABRYKA WYRC2Ó17 PLATEROWANYCH
Z ORGA NI ZOWA ŁA  NA . GW IAZ DK I; 4 T ANI Ą SPRZEDAŻ  

F r z y jm u je  w s z e lk i e  o d n o w ie n i a
u). Rymarska Sa fi, tftle.cn 1C4-65. 393
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M E W A ”  sTz o ć :
W arszaw a, Chłodna 29. Tslelon 42*64

poleca doskonałe swoje wyroby:
KOSTKI bu Ijonowe 

PRZYPRAWY buljoucwo - warzywne 
AKSIUA, SaRDSLOWY, ŁOiOSSOWY —  produkty 

rybne w tubach 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach ko’ oniaj aycn 

i spożyw czych

JtaoMwa

Fobudka tego czynu mogła być 
chęć uzyskania od T ow arzy
stwa ubezpieczeniow ego od 
sz k o d o w a n i w sumie 1 miljona 
dolarów . Przypuszczenie w lny 
Festersa było tem bard/iej pra
w dopodobne, że wypadek mial 
m itisce w czw artek, to jesl w 
dniu, w którym dostęp publicz- 
nuści do galer.i był zakazany. 
Dnia tego był obecny w gmachu 
tylko Festers dwuch woźnych. 
Jeśliby Festers okazał się win
nym, położenie Bartoga byłoby 
bardzo truane: wszak zadaniem 
jego było właśnie dow ieść nie
winności Festersa.

Druga ewentualność w obec 
tego. ze ga lera  w tym dmu by
ła zamknięta, nie mogła mieć 
miejsca. Festers nie palił, a w o
źnym pa’ erie  było surow o za
kazane. Zresztą ogień według 
sprawozdania różnych wybuchł 
gwałtownie i należało przyou- 
szczać, ze spow odow any był ra
czej przez elcsplo7'ę  materja
łów  w ybuchow ych.

Co do trzecie) m ożbw osci by 
ły następujące przypuszczenia: 
podpalenia m ógł dokonać syn 
M oraniego, który szedł ślada
mi oica 1 odtw orzył kilka ostat
nich modeli do kolekcii Fesler. 
sa: lecz m ogłoby mu chodzić 
jedynm o otrzymanie zam owie- 
n :a na p ow łorne wykonanie 
zniszczonych figur; lecz m łody 
człow iek  nie lubił sw ego zaw o
du i miał zamiar w krótce po
w rócić do W łoch . Przyczyną 
podpalenia mogła być również

zemsta, często  byw a ona nie
współm ierna z czynem, który ją 
powoduie. Jak dotychczas nic 
na to jednak n e w skazyw ało.

W edług wszelkich danych 
winnym byl Festers.

B a/tog raz jeszcze przejrzał 
katalog. Zw rócił szczególną u- 
wagę na spis cennych pamiątek, 
które zawierała kolekcja. F e
sters był tak zamiłowanym 
zbieraczem , że nic nie : k łon iło
by go chyba do tego, aby znisz
czył swoje muzeum. Trudno 
przypuścić, by  zdołał ukryć 
wszystkie lub nawet część cen- 
m ejszych przedm iotów

Bartog tonął w domysłach, a 
gabinet w szarym dymie papi« - 
rosćw ...

—  Czy w kolekcji pana, p y 
tał nazajutrz Bartog Festersa, 
był ja lcś przedm iot o znaczne! 
w artości dla którego skradze- 
nia op łaciłoby się złodziejowi 
spalić całą galerję, aby zatrzeć 
wszelkie ślady kradz:eży?

—  B yły tam przedm ioty bar
dzo w artościow e, odrzekł F e
sters, ale tak pow szechnie zna
ne, że sprzedaż ich bylahy 
w prost i.iem ożliwą.

—  Pan kochał te pamiątki, 
praw da?

Festers skinął głową.
—  N ietylko ja, lecz cala A - 

merą ka poniosła wielką stratę 
i to mn e najbardziej boli.

—  Czy w tym domu, spytał 
Bartog, obserwu-ąc uważnie 
twarz sw ego rozm ów cy, niema

żadnego przedm iotu, który 
znaj iow ał się w muzeum?

—  Owszem, niektóre mniej 
cenne przedm ioty przechow y. 
wałem u siebie, lecz wszystkie 
bardziej w artościow e zginęły,

W  słow ach Festersa brzmia
ła nuta prawdziwej szczerości, 
która nie megła ujść uwagi zrę
cznego detektywa.

—  Czy to ,est najnowszy ka
talog, spytał jeszcze I estersa.

—  Tak, lecz niewpisap-e są tu 
jeszcze ostitn ie prace m łodego 
M oraniego. Zresztą on sam 
najlepiej pana w tej sprawie 
poinformuje.

Bartog pożegnał się i udał 
się do pracow n ’ rzeżbmrza. 
W ielki tłum. zgrom adzony był 
przed iego domem Tei nocy 
pracownia M oraniego spłonęła 
doszczętnie

W trzy godziny później Bar
tog znowu ziawił się w m iesz
kaniu Festersa. W iadom ość o 
pożarze w pracowni dotarła 
,uż do n‘ ego; starzec był nią 
przerażony.

—  Panie Eartog, prześladiue 
nas chyba ja laś  szajka zbrod
niarzy! Czy i na moj dom przyj
dzie kolej?

—  Spokoiu, drogi panie, 
schwytałem  już soraw cę zbro
dni.

—  1117
—  Oczywiście.
—  Gdzie cn iest’
—  O bok w pokoju, niech się 

pan nie obawia, n:e ucieknie. 
On nawet pragnie z panem p o 

m ówić Lecz muszę pana przy
gotow ać do tej rozm ow y. Od 
począł ku przypuszczałem , że 
podpalaczem  był ktoś, komu 
nie na rękę były pana m odele z 
„Izby hańby” . N iezawsze za
szczytem  iest wystawienie po
dobizny ra  widok publiczny... 
Krewni zbrodniarza m og’ i zwła 
szcza przeciw ko temu w ystą
pić.

—  Nigdy mi to nie przy szło 
na myśl!

—  A  iednak tak bvło. Ł g a 
łem  się do policji i wydostałem  
potrzebne mi dane o ostatnich 
przestępcach, których pan po
mieścił w galerji. Dawniejsi 1 ie 
czekaliby tak długo na d ok o
n a n i  zemsty. M orani w ykonał 
tylko dwie figury, niezakatalo- 
gowane, z których jedna była 
nawet jeszcze w jego pracow 
ni. Po spaleniu doszedłem  do 
wniosku, że o tę właśnie hgu- 
rę chodziło. Zbrodniarz zwał 
się Gaffneys.

—  Geffneys! D okonał m or
derstwa v/ naszem mieście. 
M iał wielu stronników, którzy 
starali się go uratow-ać!

—  Czytałem  o tem. Tu jest 
właśnie rozwiązanie zagadki

Bartog wstał i wyszedł. Po 
chw :li w rócił, prowadząc m ło
dego chłopca, dziecko niemal, 
który rozglądał się w około  roz- 
szerzonem i źrenicami.

—• Ten... ten ch łopak? —  w y 
jąkał Festers.

—  A  ja. ia to zrobiłem, po
twierdził wryrestek prawie 7

dumą. Fan .wsadził mego ofca 
do ,,’ zby hanby' . Mój ojciec 
byl dobrym cztcw leluem  i m o  
ja matka o tem wie i moi bra
cia. i siostry tak ie . M ój cf;i*< * 
zam ordował, ale on nie był w i
nian, T o ten łetr, ten zbój skto- 
nil go do tego!... A  ja r ie  ch c ‘a- 
łem, żeby ojciec był na pokaz J 
Ze zbrodniatzam '... Jim Gaff 
nevs bvł uczciw ym  człow ie 
kiem. I ja jesiem też Gaffneyi 
czy pan w ie? W drapa!em się a 
tej przeklętej „Izb y” p izez ol 
no i pc drzuckem  bom bę. A 
w czoraj rano mój brat, Joe, w 
patrzył, że figura jest leszcze 
tego, co  to robi panu na zarrn 
wienie. Rozum iałem , że praw 
jeszcze nie skończona. W ięce 
podpalił warsztat, l o wszystk 
'l o ż e  mnie pan zabić, ale 
w cale nie żaiuję, że to zrol 
łem, 1

Zapadło długie milczenie, -
—  Mój Boże, panie Barta 

co  my teraz mamy rob ie?
—  A lb o  go pan wyda a ?  

wrszystko puści w niepami*’ 
Jeśli óo pan wyda. będzrfe n- 
wątpiiwre pozbaw iony czci> 
w olności, a m oże matka i e 
dzeństwo bedą kiedyś polrił 
bow a ’ i jego pom ocy?... J eżIi 
o m  nie wyda do śm ierc: cią 
będą na panu podejrzeń a...

Znow u dłurf‘e m dczem e.
—  Fanie Bartog, zacb v 

tajemnicę. Nięch mu pan k 
iść do domu.
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Z D Z IE J Ó W  K P YM IN Ą LIS1YK 1
Warszawa —  Paryż

Wielki kryminał czekowy
Pomysłu pana Silbermanna I S-ki

In te res ty lk o  w  funtach i do larach
Urząd Sleaczy w Warszawie 

otrzymał od policji paryskiej 
list gończy, 

poszukujący międzynarodowego 
oszusta czekowego Jonasza Sil 
bermana, który dokonał w Pa
ryżu na. szkodę jednego z tam
tejszych banków oszustwa na 
sumę 1 2 0 0  funtów szterlingów.

Rć,vnocześnie dyrektor Ban
ku Śląskiego doniósł władzom 
o identycznem oszustwie, doko- 
naoc.n przez jakiego* cudzo
ziemca, który w dniu 5 grudnia 
zgłosił się do banku 1 przedło
żywszy czek na sumę 1 2 0 0  fun
tów szterlingów gotówkę otrzy
mał.

JAK TO BYLO W PARYŻU?
W  dn‘u 4  grudnia rano p. Sil- 

berman złożył kwbtę 1 2 0 0  fun
tów w Banąue Commerciale z 
Doleceniem przekazania sumy te
legraficznie na Bank Śląski w 
Warszawie, co też Bank pa^y 
sk: uskutecz-nił i wystawił
wpłacającemu

czek m . 7421. 
Silberman z otrzymanego 

czeku natychmiast zrobił u sie- 
óie w domu duplikat; następrre 
udai się do domu wspólnika 
swego ni. iakiego Weinsreina i 
położył się u mego do łóżka 
3 wezwał lekai za, przed którj m  
symulował ciężkie ataki nerwo- 
re.

Na życzenie pacjenta lekarz 
wystawił mu zaświadczenie cho- 
-oby, które wspólnik Silberma- 
~a skrupulatnie schował do 
■.wego portfelu. Po wyjściu le
karza chory natychmiast wstał i 
:~>staw.,vszy swemu wspólniko
wi w Paryżu oryginał czeku, 
sam zabrał duplikat i aeropla
nem wyjechał do Warszawy.

BANK ŚLĄSKI WPADŁ.
W  Warszawie zgłosił się do 

>anku Śląskiego, którego ka- 
|er na zlecenie dyrektora ban

tu —  Silbermanowi kwotę 1 2 0 0  
intow wypłacił

VSPOLNIK SILBERMANA 
WYCOFUJE PIENIĄDZE 
Z BANKU PARYSKIEGO.
Weinsrei-n tymczasem zgłosił 

do Banque Comerciaie w 
aryżu i ośw'ardczywszy dy- 
ktorowi banku, że brat jego 
żkn zachorował, na co przed- 
vrił zaświadczenie lekarskie, 
sił o wycofanie włożonej su- 

1 2 0 0  funtów szterlingów za 
rotem czeku Nr. 7 4 2 1 . Wła- 

banku. me podejrzewając 
nego podstępu, przyjęły czek 
żywy i kwotę około 1 2 0 0  
tOw szterlingów Weinsteir 
i wypłacono.

JESZCZE TE DEN BANK 
OFTARĄ

s.-cze tego samego dnia na 
ek opowiadania w związku 
;ów o oszustwie, wyszło na 

że oszust po odebraniu w 
szawie 1 2 0 0  funtów, 6 0 0
y złożył w fil ji gdańskie- 
-nku w Warszaw ie z pole
ru przekaznia tej kwoty na 

gdański Nie ulegało 
tji, że między Gdańsk;etn a 
zawą znana manipulacja 

owtórzy.

LIST GOŃCZY POLSKIEJ 
POLICJI.

D o dyrekcji Policji w Gdań
sku. Osobnika, nazwiskiem Jo
nasz Silberman. który zgłosi się 
jutro o niewiadomej godzinie w 
banku gdańskim z czekiem filji 
Banku Gdańskiego w Warsza
wie na óoo dolarów należy a- 
resztować. Jest to międzyna
rodowy fałszerz czekowy.

DNIA 17 GRUDNIA RANO.

godz.
Telegram z Gdańska. 1 7 . 1 2  

1 9 . Do urzędu śledczego 
w Warszawie. W  związku z te
legramem w sprawie zatrz) ma
nia Silbermana donosimy, że 
został aresztowany w momen

cie kupna karty okrętowej, za 
którą usiłowa! płacić fałszywe- 
ini funrami.

Śledztwo wykazało, że Silber
man pieniędzy nie fałszował, 
lecz otrzymał je z Banku Gdań
skiego bezpośrednio od jakie
goś klijenta. Stało się to wsku
tek niekuntrolowania w po
śpiechu banknotów, które ka
sjer bezpośrednio po otrzyma
niu od klijenta X  wręczył Sil
bermanowi. Silbermana osa
dzono w tutejszym więzieniu.

SPLEfiBID G a l e r j a  L u x e n b u r g .  
-------------------- —  P o c z ą t e k  o  4 - t e  w .

C O L L E M  M O C S E
w  n a j l e p s z e ]  s w o j e j  k o r n e d j i  j a k o

. U R W I S ’
■ »»

»»

Za wspólnikiem Silbermana 
Weinsteinem, który po 6 0 0  do
larów złożonych w filji Banku 
Gdańskiego w Warszawie już 
się nie zgłosił, wszczęto pościg.

Komesa a m a o

OŚW IADC ZENIE

W o b e c  p o d a n e j  p r z e z  n i e k t ó r -  

d z i e n n i k i  w i a d o m o ś c i ,  i ż  k a n d y d a t u r a  

A d a m a  h r .  Z a m o y s k i e g o  u p a r t a  p r z y  

p o n o w r y c l s  w y b o r a c h  w  z . j e d n o c z e n i u  

P o l s k i c h  S t o w a r z y s z e ń ,  W y d z i a ł  W y 

k o n a w c z y  Z .  P .  S ,  p o d a j j  d o  w i a d o 

m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  i ż  A d a m  h r .  Z a m o y 

s k i  w  d a l s z y m  c i ą g u  p i a s t u j e  g o d 

n o ś ć  P r e z e s a  t e j  o r g a n i z a c j i ,  j a k  i i n 

n y c h  S t o w a r z y s z e ń ,  k t ó r y m  p r z e w o d 

n i c z y ł  d o t y c h c z a s

W y d z i a ł  W y k o n a w c z y  Z  P .  S .  u w a 

ż a  z a  o b o w i ą z e k  z a z n a c z y ć  p r z y  t e m ,  

ż e  h r  Z a m o y s k i  c i e s z y  s i ę  w e  w s z y s t 

k i c h  o r g a n i z a c j a c h  n a l e ż ą c y c h  d o  .  e -  

d n o c z e n i a  P o l s k i c h  S t o w a r z y s z e ń  n a j  

z u p e l n i e j s z e m  z a u f a n i e m .

J e b  z ro b i łe m  K e j i e i ę l
Z prostego rzemieślnika kuśnierskiego 

właścicielem wielkiego składu futer
Wytrwałą pracą 1 jasną myślą doszedł p. Arpad Chowańczak

do stanowiska i rra etku

—  D o szkoły w cale nie cho
dziłem, gdyż pociągu do w y 
kształcania nie miałem. Jako 

13-ietm chłop iec ucieKłcm 
z domu

i wstąpiłem do praktyki kuś
nierskiej. M łodość spędziiem 
częściow o na Słow aczyźm e, 
gdzie praktykowałem , częścio 
w o na W ęgrzech, gdzie w M isz
kolcu i w Budapeszcie 

pracow ałem  jako czeladnik 
kuśnierski,

Z Budapesztu 
na piechotę w yw ędrow afem  

do W iednia, skąd po kPkolet- 
nim pobycie  pow róciłem  do Bu 
dapesztu. Nie chciałem jednak 
tutaj pozostać, gdyż 
pragnąłem pracow ać w O jczy

źnie.
W y ech a łem  w ięc do W ar

szawy i tu przyjąłem posadę 
cze ’ adnika kuśnierskiego w fir
mie Schneider,
Tygodniow o zarabiałem 10 ru
bli, które stale wrzucałem  do 

skarbonki.
Z łożvw szy w przeciągu sześć i u 
lat sumę trzech tys;ęcy  rubli, 
zrezygnow ałem  z pracy u ob 
cych i na Krakowskiem  Przed
mieściu 29 ,na drugi em piętrze 
założyłem  własny skład futer.

Mimo, że dobrze zarabia
łem, zoi entowałem  się w krót
ce, że
sprzedaż golow ych  futer, a na
bytych z rąk pośredników , uie 

przyniesie mi majątku.
Postanowiłem  v” ęc dojść do 
źródła skupu surowca i dow ie
dziawszy się, że pierwszym 
punktem sprzedaży skórek jest 
Ang'ja, ze skromnym kapitałem 
zaryzykow ałem  wyjazd do Lon

dynu.
Jakkolw iek językiem  nie wła 

dałem, an5 w ogóle tego rodza
ju podróży nigdy nie przedsię
brałem, na giełdzie londyńskiej 
umiałem się znaleźć. 1 amtejci

D Z I E W C Z Y N E K  -  W y k w i n t n y  
i l e k k i  u r ć z e k  d l a  l a l k i  |

"  Y F A B R Y C Z N E
z d  t r a m w a j a m i  11  1 6 .  2 3 .  9 ,  5 ) .

A GWIAZDKĘ! pcd?rumekCZNY
D L A  C H Ł O P C Ó W  —  w e  o c y r e d  

l u b  s l  m ,  i a z d  (328 ’

W y t w ó r n i a  w ó z k ó w  d z i e c i ę c y c h .  
W a r s z a w a .  C h ł o d n a  5 1 ,  t e l  / 5 - 2 7 .

kupcy potraktow ali mnie nader 
poważnie, wynikiem czego było 
nabycie przezem nic skórek 
za kilka tysięcy funtów szter

lingów.
Z transportem tym przyjecha
łem do W arszaw y, czyniąc m o
im „eksperym entem " niemało 
w rzaw y .

Drug:m pow odem  m ojego po
wodzenia było zorganizowanie 
przezemnic 

własnej przetwórni surowca, 
to jest fabryki futer, gdyż ta
kiej ,eszcze w Polsce nie było. 
Odstąpiłem przeto lokal na 
Krakowskiem Przedmieściu pod 
nr. 9, a

wynająłem 6 pokoi 
na Krakowskiem  Przedmieściu 
pod numerem 17 i tu założyłem  
skład i pierwszą w Polsce prze^ 

twórnię skórek futrzanych.
W  parę lat p óźn e j u a ;ątek 

m ó' wzrósł tak znacznie, że w 
roku 1905
zbudowałem  jednopiętrow y dom 

na podwórzu,
w którym na parterze urządzi
łem
hurtową i detaliczną sprzedaż 

futer,
na pierwszem  piętrze p ra cow 
nię i szwalnię ,a pod poziomem 
magazyny, przechowalnie i 
trzepalnie futer już z 
najwęższem  urządzeniem tech- 

niczncm.
W  roku 1914 interes 

kwitł tak wspaniale, 
ze prawic: każde z miast całej 
Rosji pozostaw ało ze mną w 
kontakcie. W  fabryce i sklepie 

zatrudniałem w ów czas 150 
osób.

W skutek w picy interes zna
cznie podupadł: zamknięcie
granic, niem ożność nabycia to 
waru, a konieczność sprzedawa 
nia zapasów, w reszcie dew a'u- 
acja pieniądza, obniżyły bardzo 
znacznie w artość m ego intere
su.
Jedno mi jednak pozostało —  

to encrgja, 
k t o z Ł )  nii wojna zabrać nie zdo
łała.

Dlatego też natychmiast po 
otwarciu g.anic

wyjechałem  znowuż do Lon
dynu,

dokąd jeźdże trzy razy do roku, 
i na tamtejszej giełdzie futrza
nej nabyłem znowuż znaczną i- 
lośc surowca, który przyw io
złem do kraju i
pchnąłem interes na now e tory.

Słafa wypłacalność, organi- 
zacia pracy w ytw órczej, pole
gająca na przetwarzaniu suro
w ych skórek na fulra gotow e 
we własnym zakresie podnios
ło mój interes na now o tak,
że dzn zatrudniam przeszło 50 
ludzi, na składzie matp paręset 
w yseko w artościow ych  futer 
wiasnych i kilka tysięcy skó

rek do w yprawy.
Ponieważ fabryka moja nie 

mogła nadążyć zamówieniom, 
zlikwidowałem  ją i przystąp'- 
łem wspólnie z 30 innymi kus- 
nierzam* do zbudowania

dużej fabryki kuśnierskiej
w M okotow ie, opartej na kapi
tale akcyjnym.

W łasne składy 
na Krakowskiem  
ciu 17
obejmują obecnie 18 ubikac‘i, 
p ió cz  garażów na sam ochody 

stajnie itd.
M łodym  kuśnierzom radził

bym tylko to w ziąć pod uwagę, 
że

kl.ijent chce zaw sze kupić to 
war tani a dobry.

By te zalety nadać własnym 
w yrobom , należy surowiec ku
pow ać z pierw szego źródła, 
chociażby w Londynie, u siebie 
go przerobić i nadać mu formę 
piodną i wykwintną. Resztę 
klijcnci podyktują sami.

i magazyny 
Przedtnieś-

Z Ł O - T Y
o b i a d y  z  3 - c h  d a ń  n a  m a ś l e  d o  
w y b o r u .  P a s z t e c i a r n i a  , , G C P Ł 0 ”  

Z o r a n i a  2 6 .  t e l .  2 7 0 - 2 0  
K o l a c j e  p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h  
o b s ł u g a  u p r z e j m a  A t m o s f e r a  m i ł a .  

E A D J O H O N C E R T

D R Z A Z G I
S E A N S E !  S E A N S E !

D z i ś  W a r s z a w a ,  w i e ś  i s i o ł o  

S e a n s a m i  s i ę  z a c h w y c a .

S t o ’ y .  s t o ł k i ,  s k a c z ą  w  k o ł o ,

N i c z e m  w  c y r k u  b a l e t n i c a ,

A  w i ę c  w  c i e m n y m  p o k o i k u ,

G d y  s i ę  s p i k n i e  d u c h u w  p a r a .  —  

L u b y c h  w r a ż e ń  m a s z  b e z  ' i k u  

I  „ o b j a w ó w "  c o  n i e m i a r a ! . . .  <►:

D r ż ą  r a c z y n y . . .  p ł o n ą  g ł ó w k i . . .

M o c  p r a g n i e n i a  w d u s z a c h  g o ś c i . ,  

M ę ż a t e c z k i ,  p a n n y ,  w d ó w k i .

B u d z ą  w r a ż » ń  m o c . . .  w  c i *  n n o ś c i l . . .

Esiet.

PROM OCJE DOKTORSKIE 
W  S. G. G. W .

R a d a  W y d z i a ł u  R o l n i c z e g o  S z k o ł y  

G ł ó w n e j  C o s p o d a r s t w a  W i e j s k i e g o  

p r z y z n a  a  w  1 9 2 6  r o k u  s t o p i e ń  d o k t o 

r a  n a u k  r o l n i c z y c h  3  o s o b o m  a  m i a 

n o w i c i e - p  W o y c i c k i e m u  S t a n i s i a w o -  

w . ,  p .  R o s l o ń c n w i  S t a n i s ł a w o w i  i  p .  

W a k a r o w i  W a c ł a w o w i .

SA M O PO M O C  P O D A T K O W A

C e n t r a l n e  T o w .  R z e m i e ś l n i c z e  w  P .  

P .  o g ł o s i ł o  k o n k u r s  r . a  p o d r ę c z n i k  r a 

c h u n k o w o ś c i  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  i d r o 

b n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w ,  u w i e ń c z o n y  

p r a c ą  p ,  K .  D u d z i ń s k i e g o .  P r a c a  n a 

g r o d z o n a  z y s k a ł a  u z r . a n e  t a k  p r a k t y 

k ó w  r z e m i e ś l n i k ó w ,  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  

j a k  s p e c j a l i s t ó w  -  k s i ę g o w y c h  i c o  

n a j w a ż n i e j s z e ,  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  i  

I z b y  S k a r b o w e j  w a r s z a w s k i e j .

W  t i  n s p o s ó b  r o z w i ą z a n ą  z o s t a ł a  

w  z n a c z n y m  s t o p n i u  k w e s t j a .  s a m o p o 

m o c y  p o d a t k o w e ] ,

ZJA ZD  KONFEDERACJI 
FR A C O W N IK Ó W  UM YSŁ.
W  n i e d z i e l ę ,  d n .  1 9  b .  m . ,  w  l o k a l u  

Z y . i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  K o l e j o w y c h ,  u l .  

Ż ó r a w i a  8 ,  o d b ę d z i e  s i ę  w a l n y  Z j a z d  

d e l e g a t ó w  P o l s k i e j  K  m f e d e r a c j i  P r a 

c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h  O t w a r c i e  Z j a 

z d u  n a s t ą p i  o  g o d z .  l t - e j  r a n o .

PSD ARKI
TRSEPK! DrTORIE

pugilaresy, teczki, biwuary, 
manicur'y 

C»*ny fa b ry cz n e

8  B IE L A W SK A  8
_      671 _

10 zł .  T Y L K O  10 Zł.
C  iw azakow a s p r z e d a ż

2 0 9  o d b  o r n i k ó w  d e t e k t o  o w y c h  i 
s u w a k o w y c h  o  e s t e t y c z n y m  w y p l ą -  
d z i e  t y p u  k o l u m n o w e g o ;  g w a r a n t o 
w a n y  o d b i ó r  l a l  4 0 3  m .  i p r z y s z ł e j  
w i e l k i e j  s t a c , i  W a r s z a w s k i e !  1 0 0 0  m

Odoornikl 1 Impcwe od 40 zt 
Odbi rnl.il 2 lampowe od 120 zł. 

WszelKi rad. osprzęt najtaniej 

DO ti RA~JOWY
st. ŁSiLsm i i pi. i m i m

Warszawa, Chnlclna 46
p r z y  d w o r c u  G ł ó w n y m

Skład w yrobów  firmy

litow a, B> Jiroiolimsiiic 3, (ruj Itaalliaif
P O  C E  C R  3 9 2

w wielkim wyborze

S E R W I S Y  P O R C E L A N O W E  
i S Z h L A N E  

GAI.ANTERJĘ W Y K W I N T N Ą  
K R Y SZT AŁ Yi

M \ m n  r p t i w w  i l a i P o w e
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Przez Europę, Azję i Amerykę

Wyruszy w lutym 1927 r. w podróż naokoło świata
P. Stefan Hrehorczak rozmawia z „ABC“

W  tych dniach odwiedził Re 
dakcję ABC. p. Stefan Hrehor
czak, który w pierwszych mie
siącach roku 1 9 2 7  wybiera się 
w por'róż.

pieszo naokoło świata. 
Zaciekaw ,;eni tym zamierze

niem, prosiliśmy p. Hrehor-
czaka o

kilka szczegółów 
co rlo jego podróży.

Pan Hrehorczak udzielił nam 
wyiaśnień następujących:

—  Myśl wyruszenia pieszo 
w >wiat powstała w mej głowie 

dość dawno, 
bo ieszcze od czasu woj.ny euro
pejskiej, gdy, jako żołnierz
armj. ausirjackiej, przebiegałem 
,  karabinem na ramieniu 

setki kilometrów.
Wtedy to stykałem się z wy- 
cl.odztwem polskiem, którego
zła organizacja i

niedostateczne uświadomienie
w sprawach ojczystych rzucały 
mi się w oczy.

—  Myśl zwiedzenia osiedli 
polskich zaświtała mi w głowie. 
Głównym celem moiej podróży 
jest

Ameryka południowa, 
gdzie teren emigracyjny dla 
Polaka *est najodpowiedniejsze, 
jako posiadaiący najwięcej ob
szarów, zdatnych do uprawy 
zboż.

—  Chcę, pozatem, przygoto
wać
gm nt do orjentacii emigracyjnej 

na przyszłość, 
oraz starać się nawiązać stały 
kontakt między wychodztwcm i 
Ojczyzną w postaci wzajemnej 

wymiany pism, książek i t. p.
Jakiemi rezperządza Pan 

środkami
—  Niestety, żadnemi, gdyż 

iestem pozbawionvm zajęcia

NĄPT/UjSgE t l Ó T t O  ZftjOJPÓW P3T£»J$ tfłĄTECZNYEM 
Zuperna wyprzedaż wełen 4Jh Magazyn bławatny

Henryk Martin i Ska
p o l e c a  w  w i e l k i n  w j  b o r z e :

M a t e r j a ł y  b i e l i i n i a n e  i  p o ś c i e l o w e ,  b a j e ,  b a r c h a n y ,  f i n a l e ,  s e r w e t y ,
obrusy

M - , r  n u t .  w  re-.ztek

Z A K ł A O  G R A W E R S K O - »>IEC?ĘrARSKI
:  grśweruwanych I wytłaczanychM e c h a n i c z n a  w y L w o r m a  s z y l d ó w  i t a b l i c

ALFAśDA. SKOSIECZNEGO
Warszawa, Sena'orska 3. Tel. '42-43

4Vynonvwa Stemple kauczukow e ' metalowe. Pleczą’kl d o  laku. Tabliczki fir
m ow e  g aweri.wane i wytłaczane Tabliczki na drźwi. Marki restauracyjne, dla

s z a t n i .  Szi biony
ceny najniższe i specjalna pracownia.

G r a w e r o w a n i e  p ł y t  d o  r .  d  o a p a r . t ó w .

na

\M tych  c ię ż k ich  cz a sa ch  k u p u j tyłku w a r to ś c io w e  ce n n e  
P O D A R U M K I

d l a t e g o  t e ż  n a j o d p o w i e d n i e j s z y m  1 n a j k o r z y s t n i e j s z y m  p r e z e n t e m  

J e s t  p l a c  - p a r c e l )  n a d  M O R Z E M

w WIELKIEJ WS1-HALLER0WIE
p o r r  P u c k i .  W y m a r z o n e  w a r u n k i  k l i m a t y c z n e .  P i ę k n a  p l a ż a  l a s  s o  n o  ■ 
• » „ .  N a  m i e j s c u  s i a c j a  k o l e j u w a ,  p o c z t a ,  t e l e f o n .  S P I E S Z ,  N I E  7 - W L E K A J  
Ceny p o z o s t a ł y c h  p a r c e l i :  o d  4 z l ,  Za m t r .  k w  na s p ł a t y  w c i ą g u  18-iu

mit-ięcy.
W i a d o m o ś ć :  W a r s z a w a ,  u l  Ś w .  K r z y s k a  2 ,  t e l .  1 4 4 - 0 3 ,  6 0 1 / 1

pracownikiem umysłowym. Dla
tego też zwracam się do Panów 
7 pre śbą o poparcie.
Potrzebne mi jest jakieś 1500 zł 
na wyekwipowanie, kupno przy
rządów j różnorodnych apara
tów, związanych z tak długą 
podróżą, oraz kupno odpowied
nich książek.
■ —  Kiedy zamierza Pan wy
ruszyć w świat?

—  Wf,ruszę w podróż
w lutym 1927 r. 

i przez Rumuni**, Bułgarję, 
Turcję chcę dostać stę do Azji. 
Stamtąd przez Persję, łndje do 
Chin południowych, by pizez 
Japonję dotrzeć do Ameryki.

—  Rozumie s*ę, iż tra.-a mo
że się zmienić w ciągu samej 
podróży.

Podając do wiadomości ogółu 
zamierzenia p .  IIrehorczrka, 
sądzimy, iż są one ze w zględu 
na cel godne poparcia.

W  tej myśli otwieramy z dniem 
dzisiejszym

Hstę składek.
Zebrane ta drogą 1 5 0 0  zł. u- 

możliwia p .  Hrehorczakowj 
wyruszenie w podróż.

Z robót miejskich na roboty 
r z ą d o w e  p r z e r z u c ić  

zagrożonych redukcją
Starania chrz:ścijańsk!ch związków zcwoaowych

Wydział Techniczny* Magi
stratu cofnął redukcje kdkudzie- 
sięciu robotników, zakwalifiko
wanych do redukcji, przesuwa- 
ąc termin zwolniema ich do 

dnia 3  stycznia 1 9 2 7  r.
W  tej samej sprawie Sekre

tariat Chrzęść. Związku Zawo
dowych wniósł mcmorjał do p. 
Ministra Robót Pubbeznych z 
prośba o spowodowanie prze
rzucenia ludzi zagrożonych re- 
dukcią w Magistracie na roboty 
rządowe.

Czacki sport 
wytworne twa
rzowe. c ieple na 
Sedwabiu i w ato 
linie, po leca  od 
1566 r ega. firma

K M I O T  H. Tran Rnm IU fsL 355-32

Wobec niejednokrotnych za* 
pewnień o ciągłości pracy na 
robotach publicznych załatwie
nie powyższej sprawy jest 
kwestią nie cierpiącą zwłoki.

ŁJCllAri/KI JAKO GŁOSN K.
Wczoraj, t  j. dn 18 nni., o 

7.30, rad-mons-tr wal p. Kujw a, Dy* 
rektor Fski słuchawek radjtłbsi ez* 
nyoh p, n. „Radjofon" pomysłowe 
rastosowanie tufcy 'specałmk. tyiko 
do słuchawek „Radjofon").

Pnxi> keje stacji \< arszawskiej b y *  
Io słychać rwrwwt ze zwykłego deoe* 
która, 1 takim «am/m w y n i 'd e m  jak 
przez głośnik aparatu 2 iuh 3»eh 
limpkoweyo. Wyrób sluthaw.k 
„Radjofon" po ost_tnich ułepsze* 
niech (nietłukącą się muszla kauczu* 
kowa) powiększa się stale p*-zy 00* 
raz większem rapot-rebowaniu, Hu* 
chawki „Radjofon", nie tytko, że  są 
równe w jakości wyrnhoTTi zagna* 
nścznym, najbardziej reki * m o r w a 1 ’ y m ,  
ale prz< wyższa jq zagrań iozne, łńo* 
ręc pod uwagę cenę 18 zl. za parę. >

W ains dla P.P. SlOLAFZf
Tnane ze swego wysokiego gatunku lustia i szkła do 

mebli poleca

FabryHa luster J 4.M SZULC
W arszawa, ul. Kawy św iat 59 — Teł. 165-94

A N T r S t  f T I f C l N  A /

N a j p i ę  . n i e j s z e  I n a j m o d n i e j s z e  o b u w i e  d a m s k . e

można nabyć TYLKO w  I  r m  e

„.J €> 21 łŁ F “
Warszawa, N o w y  Ś w i a t  4 0  (gdzie  Kino ,Pan*) 

q  W y r ob y  własne nagrodzone m td a 'em  z ło t im  na wystawie M ię-  
*  dzynarodow ej w  Rzymie 1926 r .  666

CuHlernfe, Restaiiraclg, flinto i t. n,
O R A Z  S Z f l N O W l l Y C H  K O . I S U  ' E l ,  ł ó w  

Z A W I A D A M I A M Y  O  O  T  W  A  R  C  i U  P R  A  C  J  w  N I

CG K lERN iw Za-P  EMAfJSIitćJ 
CIASTKA, PĄCZKI Najwykwintniejsze w smaku i jakdśd jakie dotychczas znane są w Stolicy. 
P .e czy w o  p a z e n n e  ł ż y t n i e ,  z w y k l e  i w y k w i n t n e .  Przyjm ujem y z a m ó w i e n i a ;  na p i e c z y w o  ś w i ą t e c z n e .

W>ede s ‘ca Ciastkzrnla „C IĄ ST a O -H L E 2“ Sp. z. o. o.
u l  r  ę k n a  2 7  ( r ó g )  M a r s z a ł k o w s k i e j  6 3 ,  t «  .  3 2 1 - B 7 .  6 7 4

E sw g ta sd . sa a s iise a B stiK im

A LEK SAN D EP BŁAŻEJO W SK I. 41)

T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J
i

Gdy zobaczyłem w hoteliku M incerowej trupa 
Gałkma, długo bicdz.łem się nad rozwiązaniem za
gadki, kto mógł mieć cci w odebraniu życia kalece 
i nędzarzowi. Tego samego dnia bvłem niezwykle 
zdenerwowany i żadnych p'anow nie byłbym  w sta
cje  powziąść. Następnego zas dnia, gdy przeczyta
łem w kurj -rze, że w m’eszkanm zamordowanego 
znale: ono obfity materjał szpiegowski i prowokator- 
ski, utwierdziłem się w przekonaniu, że podkładem 
muiderstwa był jakiś wyrok partyjny. Potem odda
łem si< c :eżkim troskom domowym, a jakiego były 
one rodzaju, zaraz wytłóm aczę: K ‘ lka lal temu, gdy 
bvfem początkującym jeszcze literaiem i redakcje 
p m  z łaski przyjm owały m oje nowele, a d /rektor 
jednego z teatrów, powodov.any jakąś dz,wną życz
liwością, wystawił m oją sztukę, w tedy poznałem ak
torkę, Lametę dobrą, piękną i n esłychanie amb‘tną, 
Przyw 'azałem  s*ę do niej bardzo. Po ldłfeu m e s i 
cach znajomości obdarzała mn e sympatją, Słarfc- 
łem r ę za wszelką cenę ją zdobyć. Nie mogłem 
w tedy imponować jej. ani pieniędzmi, ani urodą, po
stanowiłem zyskać jej miłość talentem, Czas, gdv 
kochałem, należał do okresu największego nas le
nia m ojej twórczości. W reszcie została m oją przyja
ciółka. Kilka lat spędzonych pod wsoólnvm dachem 
przeleciało tak mgnieme oka. Kochałem  ją do sza
leństwa, up jąłem się jej oddechem. M oja nairdęt- 
ność potęgowała . ę z dnia na dz eń. G dy wszedłem 
w próg mego mieszkania, nerwami odgady wałem, czy

ona jest w domu. Potrafiła podniecać m oją miłość, 
każdego dnia była dla mnie inną, Gdy przekonany 
byłem, ie  przenikam najsk-ytsze tajniki jej duszy, 
wtedy uc; :yniła coś, co dowodziło, że jej nie znam zu
pełnie, W  nrarę jednak wspólnego przeżycia, imlk- 
łem. Pochłaniała mme tak całkowicie, że nie czu
łem potrzeby tworzeń a. Byia, —  jak iuż powiedzia
łem — n:ezwykle ambitna. Idąc ze mną w życie, spo
dziewała s ę te przy mej mój talent rozwinie sy» 
jeszcze w ięce1, że stanę się świetlanym filarem w li
teraturze. Niestety, omyliła się, -  to ją bolało. 
Każda nowa książka, która ukazała sie na półkach 
k cięgarsKich, każda nowa sztuka, nap .sana przez p i l 
skiego *i lora, była tłem do ostrej m iędzy nami 
scysj. W  ostatnich czasach niemal codz'ennie czy- 
niła fi] ostre wyrzuty, że przestałem pisać, że zawiod
łem ,ej nadzieje. Groziła mi stanowczo, źe odejdzie. 
Była to groźba, przed którą drżałem, a niestety wie
działem, że cb ietnky dotrzyma. W  ten sam dzień, 
w którym zobaczyłem  śmiertelnie ranionego Gałkina, 
byłem ze swo*ą przylać ółką wieczorem na prem ie
rze sztuki Saji. G dy późną nocą wróciliśmy do domu, 
powstała znów m iędzy nami scysja i wtedy zagroziła 
mi stanowczo, że odejdzie Całowałem  iei nogi, bła
gałem. by została. Przysiągłem, że mam temat i za- 
hoirę się do pracy W yznacryła mi krótki termin", 
do którego zobowiązała J!e pczostać. Tę noc spędzi
łem bezsenn:e. Rano dcw iedzialem s'ę z pism 

szczegółach zamordowania Gałk.na W iedy strze- 
J b mi d o ,g łow y  myśl. którą uważałem za ostatmą 
deskę ratunku dla s;eb:e: —  P ow ’eść Gałkma przero
bię na dramat, a nikt je ‘ treści n;e zna prócz milie .

Po kilku już dniach s.;edz ałem pogrążony 
w pracy.

Karnido umilkł. Bladą twarz poruszały mu 
nerwowe drgaudcf, by! w y ze ip a n y , 7 oł ełski podał 
mu znowu papierosa i proponował, by odpoczął.

Chwycił papierosa w drżące palce, ale ruchem głowy 
sprzeciwił się przerwie w zeznaniu,

—  Nie, powiem  już jednym tchem wszystko. 
„Sąd nad Antychrystem  przyw rócił mi miłosc k o
biety, wyratow ał mnie z k łopotów  pieniężnych, ale 
zburzył mój spokój zniszczył mi nerw y ,odebrał ml 
sen. Po napisaniu tej sztuki i przyjęć u Jej p izez dy
rekcję teatru, rozpoczęły  się dla mjno chwuo s rasz- 
m i udręki. Każdej nocy przychodził garbus do tr.nie, 
m ilcząc siadał na krawędzi łóżka i patrzył mi długo 
w oczy. G dy zam yka1 em powieki, wtedy ź mną rę
ka dotykaj mnie i zmuszał, bym dalej patrzał mu 
prosto w oczy Postanów : em go jednak zw yciężyć, 
zdaw ało m, się, ze jeśli przetrzymam go wzrokiem , 
wtedy raz na z;*vs'ze znikn e. Jednej nocy stoczy
liśmy walkę. Oparłem  się na rękach patrzyłem mu 
prosto w  źrenice. Przez długą godzinę wytrzym y
wałem jego wzrok, choć nachylał tv/arz, a biła od 
n ego w oń zgnilizny i w fg o c i. A ż  ga-bus opuścił 
oczv, a ’ e nie przymknął pow iek, tylko obrócił gałlu 
oczne i patrzył na mnie ziełcr.ńmi białkami. Padłem 
wtedy zemdlony na poduszkę. Cd tej chwi i n i-tyj- 
ko nie znikł, ale p iześTadował irn :e już we dnie 
i w nocv. G dy zapadł zmrok garbus zaraz sadowił 
się w n*jjiem n'e;szyrii kąc:‘ e i mi cza co  mnie obser
wow ał. Y/iedzra em, że skończę na obłęd. Bzlerh 
się tylko jednego, aby w* przystępie s*ału nie zdra
dzić się i n.e pov icdideć ca ei p-awdy. Po moim 
■ taku na p rćb :e i na premjerze, długi czas nie wie- 
dźiatem, czy  n:e zdradz-Tem tajemnicy. Drżałem na 
myśl, że mogę się zdradzić, choćby jednem słowem . 
W  takim nastroju żyłem  aż do chw Ii aresztów arna.

W  cza*ie przesłuchama ra  nołicji, uczyniono ek
speryment, ktćry omal za jednym zamachem me 
u łec-y ł mnie ze sLaązn jch  d ćrp ień  i n ‘ e pózbaw ił] 
mnie zm ysłów. "*~~

(D. c ft.).
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Ś R Ó D M I E Ś C I E

„ A P O L L O "  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 ) .  
„Tancerka z Monmartru“  z  B a r -  

b a / ą  l a  M a r r  o r a z  „Miłość w purpu; 
rze krwU z Eleonorą Boardman. 

C O L O S S L U M  ( N o w y  Ś w i a t  191  
.Sultanka mPości' .  e g z o t y c z n y  f i l m  

w  k o l o r a c h .

C O R S O  ( W i e r z b o w a  7.  t e l .  2 3 8 - 3 2 ) :  
„ Demon kobiet", d r j m a t  z  u d z .  

G r e t y  N i e s s e n  i N o r m a n a  K e r r y .  

F I L n A R M O N J A  J a s n a  n r  5,
F i l m  z p o d r ó ż y  p r o t .  O s s e n d o w -  

n k i e g o  d o  A f r y k i ,

K O M E D J A  f J a s n a  3 ) .
,.Płoche kobietki44 z B a r b a r ą  l a  

M a r r  i R a m o n o m  N o w a r r o .

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l  6 6 - 2 6 )  
, C * a r n y  orzeh' z R u d o l f e m  V a l e n -  

t i n o

N O W O Ś C I  ( u ł  B i e l a ń s k a )  
„Przygoda w  nocnym ekspresie“ , 

s e n s a c  i l m  z  H a r r y  Pcelem 2  s e r j e .  

T A L A C F  ( C h m i e l n a  9 ,  t e l  5 1 - 1 4 ) :  
„Trędowata4’ d r a m a t  w - g  p o w i e ś c i  

H e l e n y  M n i s z e k .  \ 7  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i B .  M i e r z e j e w s k i .

P A N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 ,  t e l  2 3 7 - 1 0 ) :  
F i l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  , , C o r s o  

S P L E N D I D  ( G a l e - j s  L u k s e m b u r 
g a .  ul S e n a t o r s k a  t e l  ’ 0 J - 5 4 ) :  

„Urwis", p o g o d n y  f i l m  z  u r o c z ą  
C o l l e n  M o o r e .

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 ,
*Jedynaczka króla m i e d z i t r a g . -

k o m e d j a .  W  r o l i  g l .  N o r m a  S h e a r c r .

J \ X  I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
t e l  5 3 9 - 0 6 1 .

„Buster— bokserem", w e s o ł a  k o m e 
d i a  z  B u s t e r  K e a t o n e m .

W O D E W I L  ( N o w v  Ś w i a t  4 3 .  t e l .
3 0 1  -‘Ol-

„Wiedeń, miasto r.oicih marzeń4. 
V/ r o l a c h  g l .  H a r r y  L i e d t k e ,  L i l i a n  
H a r v a y  i M a r y  K i d .

U R A N  J A  ( K r a k  P r z e d i r  5 6 ) .  
„Tomek:gt Iganiaiz" z J a c k i e  C o o -  

g a n e m  v  r o l i  g ł ó w n e j .
M I E J S K I  ( H i p o t e c z n a  5 X  
„żyw a falka" z u d z i a ł e m  M a y  M a c  

A yoj.
P L  \ C  7 B . y y i r . I E L A

S O K Ó Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  6 9 )  
„Targowisko życia", d r a m a t  z  B i l -  

R e  D o v « .

„ T O M B O L A "  ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 ) .
„ Złodziej z Bagdadu" b a j k a

w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  F a i r b a n k s .

P O L A .
;  I R A  ( W o l s k a  3 .  t e !  1 3 5 - 0 4 ) -  

JDrugi grzech śmiertelny" z R u d o l 
f e m  V a l e n t i n o  i A l i c e  T e r r y .

C H Ł O D N A — Ż E Ł  \ Z N A ,

B A J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 )
„Miały kapral" ( k a / j c a  N a p o l e o 

n a ) .  W  r o l i  g ł ó w n e j  w n u k  N a p o l e o n a .  

L T T X  [ E l e k t o r a l n a  2 1 ) .
,,Przekleństwo milionów", d r a m a t  

T  M i l t o n e m  S i l l s  o r a z  k o m e d j a  z  H a 
r o l d e m  L l o y d e m ,

* K O M E T A  ( C h ł o d n a  4 9 )
„Pożar serc“  z  J a c q u e $  C a t e l a i n .  

N a d  p r  w y s t ę p y  a r t y s t ó w .

P O :  O N I A  ( Ż e l a z n -  11 )
„Żona za p<entądz*“  dra m a *  e g z o 

t y c z n y  N a d  p r o g r a m  w y s t ę p y  a r 
t y s t ó w .

P P A  G A .

„ L O T O S "  ( Z y g m u n t o w s k a  1 0 1 .

, Księżniczka i biazen" z H u g u e t t c  
D u f l o s ,  o ^ a ż  w y s t ę p y  a r t y s t ó w  z  H .  
D o m a ń s k i m  n a  c z e l e .

„ E R A "  ( I n ż y n i e r s k a  4 )
„Czerwony biazen" ,  p o l s k i  b l m  

s ć n s a c y j n y  w  1 0  a k t a c h .

P L A C  K R A S I Ń S K I C H .

F O R U M  ( N o w i m a r s k i  1 4 ) .
T o m  M ; x  nr  s e i i s a c ,  d - a m a c i e  „ O r -  

i ły z Texasuu. N a d  p r .  „Fruwająca te* 
I ś c i o u - a "  z R i d o l i n i m .

I  O C H O T A .

„ O A Z A "  ( G r o , e c k a  5 6 )  
jeźd z iec  dzikiego Zachodu" z  

l o o t  G i b s o n e m  N a d  p r o g r a m  —  
k o m e d j a .

DOKĄD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ?  
CO USŁYSZEĆ? TEATR
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Warszawa ( d ł u g o ś ć  f a l i  1 0 0  m e t r ó w ) .

Godz 15.00 —  15.15 — K o m u n i k a t  
g o s p o d a r c z y ;  godz. 17.00 —  17.25 —  
O d c z y t  p t , „ V ,  i ę z i c n i a  S t a r o ż y t n e *  
g o  R / v m u "  —  w y g ł o s i  p .  B .  J  K a *  
c h e ! ;  godz. 17.50 — - lti.55 —  K o n c e r t  
p o p o ł u d n i o w y . W y  k o n a  ,vcy : < ) r k i e -
j ę t r a  P .  R „  p r o f .  J a n  D w o r a k o w s k i  
( d y r e k c j a ) .  p .  Z o i j a  K a r i i ń s L a  
( ś p i e w ) ,  p L c o p <  i d  D w o r a k o w s l  i 
( s k r z y p c e )  i p .  K a z i m i e r : :  B u t l e "
( w i o l o n c z e l a ) .  C z ę ś ć  L a .  1 M a s c a g n i :  
F a n t a z j a  n a  t e m a t y  z  o p .  „ R y c e r 
s k o ś ć  ‘ W i e ś n i a c z a "  —  w y k o n a  o r k i e 
s t r a .  2 .  M a s c a g n i :  A r j a  z  o p .  „ R y 
c e r s k o ś ć  W i e ś n i a c z a "  —  o d ś p i e w a  p .  
Z o f j a  K a a l i ń s k a .  3 .  a )  L .  A u e r  R c -  
v e r i c  b )  h r .  D r u l a :  S e r e n a d a  N r .  a,  
w y k o n a  p .  e o p o l d  D w o r a k o w s k i .  4 .
a )  N i e l s e n  C a r l :  L t r n a  t a n e c z n a  z
o p  k o m i c z n e j  „ M a s k a r a d a "  —  w y 
k o n a  o r k i e s t r a ;  z )  P o p p e r ;  „ C o m m c  
a u t r e f o i s "  —  w y k o n a  z  t o w .  o r k i e 
s t r y  p .  K a z i m i e r z  B u t l e r .  C z ę ś ć  I I  a. 
5 .  a )  F .  N e r u d a :  1)  M a r s z  s ł o w a c k i ,
2 )  K o ł y s a n k a  s ł o w i a ń s k a ,  b )  D w o -  
r?;ak: T a n i e c  s ł o w i a ń s k i  N r .  4, —  w y 
k o n -  o r k i e s t r a .  6 .  a )  D w o r z a k :  S k a r 
g a  K r y s i  ( h u m o r e s k a ) ,  b )  S / o p s k i :  
Z a w ó u ,  c )  N i e w i a d o m s k i :  V c n  C r e a -  
t o r ,  — o d ś p i e w a  p .  Z o f j a  K a r l i ń s k a .  
7 .  a )  M i l a n d r e - B u r m e s t e r :  M o n u c t ,
b )  G l u e k - B u r m e s t c r :  G a w o t  —  w y -  
k o n a  p .  L e o p o l d  D w o r a l  o w s k i .  Gó-  
dżina 19 00 —  19.25 —  3 0 < t a  l e k c j a  
k u r s u  e l e m e n t a r n e g o  j e ż y k a  f r a n c u 
s k i e g o .  L e k t o r  p r V -  L u c i e n  R o q u i *  
g n y  l’ godz. 19.50 —  19.45 —  K o m u n i 
k a t  r o l n i c / y ;  godz 19.45 — 19.55 —  
N a d  p r o g r a m  R p / m a i t o ś F i ;  godzina 
19.55 ■ 20.20 -  O d c z y t  p  c „ M a l a r 
s t w o  w c n e c k . e " ,  —  w y g ł o s i  p r o f .  
L e c h  N i e m o j e w s k i  ( D z i a ł  „ H i s t o r j a

r f u k i " ) ;  godz. 20. W —  22.00 -  K o n 
c e r t  w i e c / o m y .  W i e c z ó r  m u z y k i  o -  
p e r o w e j .  W y j ą t k i  z o p .  „ C a r m e n " .  
S y g n a t  c z a s u .  I n f o r m a c j e  p r a s o w e .

WIADOMOŚCI RADJOWE
P R O G R A M  L I T E R A C K I  N A  M E -  

D Z I E L I -  I  P O N I E D Z I A Ł E K .

W o b e c  w i e l k i e g o  i j a i n . c r e s o w a n i a ,  
J a k i e  w z b u d z i ł o  w ś r ó d  l i c z n y c h  r a -  
d j o a m . i t o r ó w  p r z e d s t a w i e n i e  z r a d j o -  
f o n i z o w a n e g o  r r a g m r m t u  z „ C h ł o p ó w "  
R e y m o n t a  i  „ W e s e l e  B o r y n y " ,  f r a g 
m e n t  t e n  b ę d z i e  p o w t ó r z o n y  d z i ś  
p o d c z a s  k o n c e r t u  w i e c z o r n e g o .

W  p e ł n e j  ż y c i a  i k o l o r u  s c e n i e  z  e  
p o p e i  w s i  p o l s k i e j  z r a d j o f o n i z o w a n e j  
i w y r e ż y s e r o w a n e j  p r z e z  p .  W a n d ę  
T s t a - k i e v  i c z ó w  ę  i  p .  B e n - d y k t e  
I l e r U a  u d z i a ł  b i o r ą :  p p  T a t a j k i e w i -  
c z ó w n a  B o g u s i ń s k a ,  T a r n o w s k a  i 
S o k o ł o w s k a  o r a z  o p .  B e n e d y k t  H - r t z ,  
M a c h a l s k i ,  T a t a r k i e w i c z  i  R e o f c e ó -  
s k i .  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  p .  S t a n i s ł a 
w a  N a w r o c k i e g o .  D e k o r a c j e  a k u s t y 
c z n e  p  A .  V o d z i n o w s k i e g o .

P o d c z a s  w i e c z o r n e j  a u d y c j L  p o 
ś w i ę c o n e j  r o c z n i c y  p r z y ł ą c z e r o a  M a 
z o w s z a  w y s t ą p i  z  r e c y t a c j a m i  i l u o t r o  
w a n e m i  - u z y k ą  p ,  L a u r a  K o n o p n i *  
c k a - P y t l i ń s k "

W  p o n i e d z i a ł e k .  2 0  g r u d n i a  w  c z a 
s i e  a u d y c j i  w i e c z o r n e )  o d e g r a n  b ę 
d z i e  n o w e l a  J a c k a  L o n d o n a  . S p r a 
w i e d l i w o ś ć "  w  o p r a c o w a n i u  r a d i o f o *  
n .  c - n e m  i r e ż y s e r j i  p .  M a k s y m i l i a n a  
W  e  r o n i  c z a .

W  w y k o n a n i u  w e z m r  u d z i a ł  p p .  
S t e f a n  J a r a c z  i J ó z e f  Z i e l i ń s k i .  D e 
k o r a c j e  a k u s t y c z n e  p o m y s ł u  p  A .  
W o d z i n o w s k i e g o .

WIADOMOŚCI LOTNICZE

D R O G A  P O W I E T R Z N A  N A D  
A L P A  M I .

D e l e g a t  A e r o k l u b u  s z w a j c a r s k i e g o -  
m j r .  G c r b i e r  p r z y b v ł  d o  M e d j o l a n u .  
c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  s t u d j ó w  n a d  
z o r g a n i z o « a n - e i n  o k r ę ż n e j  k o m u n i 
k a c j i  p o w i e t r z n e j  p o n a d  A l p a m i .  1 i*  
n j a  t a  m a  b i e c  m i e d  y  m i a s t a m i  Z u »  
r i c h  —  L o s j n n a  —  M e d i o l a n  —  Z u -  
r i c h .

K O M U N I K A C J  A  P O W  I E T R Z N  A 
N O R W E G I A  —  A N G L I A .

N o r w e s k i e  t o w a r z y s t w o  d o  s t u 
d j ó w  l o t n i c z y c h  o p r a c o w u j e  p r o j e k t  
z o r g a n i z o w a n i a  k o m u n i k a c j i  p o w i e 
t r z n e j  m  e d z y  O s l o  n p o r t e m  a n g i e l 
s k i m  H a n r i c n  N a j o ” a w d o D O d o b n ie j  
t r a s a  l i n  j i  p r o w a d z i ć  b ę d z * e  n i e  p r o < ( 
s t o  p o n a d  m o r z e m  P ó l n o m e m  a l e  z 
• n i ę d z y l ą d o w a n i e m  w .  K i l o n j i  l u b  
Cuxhtven,

S P O R T
W IAD OM OŚCI Z ZA G R A N IC Y

R e k o r d  ś w i a t o w y  w  c h o d z j e  n a  2 0  
k m .  u s t a n o w i o n y  p r z e d  p a r u  t \ „ o »  
d n i a m i  p r z e z  w i o c h a  V a l c n t  w  M e -  
d j o l a n i e  w  c z a s i e  1 g .  3 9  m .  2 0 , 4  s e k . ,  
p o b i t y ,  z o s t a ł  n a  t e j  s a m i  i b i e ż n i  
p r z e z  w i o c h a  C a i l e g a r i ,  k t ó r y  u z y 
s k a ł  l g  3 8  m .  5 1  s e k .

S p o t k a n i e  m i ę d z y p a i W w o w e  r e 
p r e z e n t a c j i  p i ł k a r s k i c h  S z w a j c  i r j i  i 
N i e m i e c ,  r o z e g r a n e  p r z y  4 5 . 0 0 0  w i 
d z ó w  w  M o n a c h j u m ,  z a k o ń c z a ł o  
s i ę  n a j n i o s p o d z i e w a n i c j  z w y c i ę s t w e m  
S z w a j c a r j i  3 : 2 .

W 7 p ; s m a c h  a m e i y  k a ń s k i c h  u k a z a 
ł a  s i ę  n o t a t k a  D e m p s e y  a ,  ź e  r o z p o 
c z ą ł  o n  j u ż  t r e n i n g  d o  s p o t k a n i a  r e 
w a n ż o w e g o  7. T u n n c y ‘e m .  T y m c z a 
s e m  o  t e r m m i e  s a m e g o  s p o t k a n i a  n i c  
j e s z c z e  n i e  w i a d o m o .

c tm h  a sg łg g g jjn  rog g gp gB B M g

WIAD0i40iCI TEATRALNE
P R E M J E R A  „ M O N Y  L I S Y "

\ V  O P E R Z E .

W 7 n a d c h o d z ą c ą  ś r o d ę ,  d n  2 2  b .  m .  
o d b ę d z i e  s i ę  d a w n o  o c z e k i w a n a  a r c -  
m j e r a  s ł y n n e j  o p e r y  „ . M o n a  J isa" 
n i e m i e c k i e g o  k o n i p o z y t o r a  M a x a  
S c h i l l m g s ' a  —  p i ę k r e g ó  d ;  i e ł a  l ' r y .  
c z n c g o ,  o s n u t e g o  n ?  g ł ę b o k o  d r a m a 
t y c z n e  i t r e ś c i  z  e p o k i  w ł o s k i e g o  r e 
n e s a n s u .

S t r o n ę  m u z y c z n ą  p r z y g o t o w a ł  s t a 
r a n n i e  k a p e l m i s t r z  p .  A d a m  D o ł ż y *  
c k i ,  w y r e ż y s e r o w a ł  i - . a i n s c e n i z o w a ł  
n o w y  u t w ó r  p .  A d o l f  P o p ł a w s k i ,  " a ś  
a r t .  m a i . :  J ó z e f  W o d y ń s k i - z a p r o j c k -  
t o w a l  e f e k t o w n e  n o w e  d e K o r a c j e  i  
k o s ‘ j u r n y

N a  c z e l e  d o s k o n a l e j  o b s a d y  w y 
s t a n i a  p p .  . M o k r z y c k a ,  E r o s / e l  i D o 
b o s z .  N a z w i s k o  c e n i o n e g o  ! s ł a w n e 
g o  w  N i e m c z e c h  S c b i H  n g s ‘a  f i g u r o -  
i e  p o  r a z  p i e r w s z y  n a  a f i s z u  T e a t r u  

W i e l k i e g o .

P R E M J E R A  W  T E A T R Z E  L E T N I M

F o  ś w i ę t a c h  w c h o d z i  n a  r e p e r t u a r  
t e a t r u  L c t n i i g o  „A'batros", n a j r . o w i  
s z a  k o m e d j a  M .  F i j a ł k o w s k i e g o ,  u t  u 
l e n t o w a n e g o  a u t o n  „ P a n a  P o s ł a  , 
„ W i e r n e j  t o c h a n k i " .

O b s a d ę  s t a n o w i ą :  M .  F r e n k i e l .  J .  
L e s z c z y ń s k i ,  Z e l w e r o w i c z ,  G o r c z y ń 
s k a .  K o t t c r - J a m i ń s k a ,  L a s k a ,  R ó ż i  ń« 
s k a ,  R a p a c k i ,  D o b r o w o l s k a ,  0 ' s y a ,  
S z r e n : a w a  i T o m a s i k .  R e ż y s e r u j e  d y r .  
E  C h a b e r s k i ,  p r e m j e r a  w z b u d z i ł a  
w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e .

T E A T R  D L A  D Z I E C I  W  G M A C H U  
B .  T E A T R U  N I F A A  I . A R O W S K I E J .

T e a t r  d l a  D z i e c i  ( J a s n a  3 )  u r z ą d z a  
d z i ś .  o  g o d z .  1 2 . 1 5  j e d n a s t e  w  o z e 
n i e  p r z e d s t a w i e n i e ,  n a  k t ó r e m  u k a ż e  
s i ę  d a w n o  n i e e r a n a  b a ś ń  f a n t a  . t y c z n a  
..Jaś i Małgosia“  w  p i ę c i u  o d s ł o n a c h  
z e  ś p i e w a m i  i t a ń c a m 1 z n a n e g o  p o e t y  
O r - O t a .  S z t u l  a p e ł n a  s e n t y - m e n t u  
n i e z w y k ł e g o  u r o k u  i m e l o d j i  ś c i ą g n i e  
m e w  ą t u l t w i ą  d o  t e a t r u  r z e s z e  m i l u 
s i ń s k i c h .

W  p r z e r w a c h  r o z d a w a n e  b e d ą  u p o 
m i n k i  w  p o s t a ę i  k s i ą ż e c z e k  i c z e k o ,  
l a t i e k  a  n a d t o  w y ś w i e t l a n e  b e d ą  
b a r w n e  p r z e z r o c z a  z  d z i e d z i n y  b a ś n i  
i  p r z y r o d y .

M U Z Y K A
Z  F I L H A R M O N I I .

D z i ś ,  w  n i e d z i e l ę ,  p o r a n e k  p o ś w n ę -  
o n v  \\ a g n r r o w 4. S o l i s t f  *u i b ę d ą  p p .  
H a l i n a  L e s k a  ( ś p i e w )  i  J a n  D w o r a 
k o w s k i  ( s k r z y p c e ) .

D z ' ś ,  w  n i e d z i e l ę ,  n a  k o n c e r c i e  po> 
p o ł u d n i o w y m  p o d  d y r e k c j ą  r  A d a 
m a  D o ł ż y  c k i e g o  w y s t ą p f ą  p p .  J u l i  s t t e  
A N i n  ( w i o l o n c z e l a ; ,  S a b i n a  S z y f m a -  
n o w n a  ( ś p i e w )  i  A d M f  N i s k a  ( b a r y 
t o n )  W  p r o g r a m i e  „ M ł o d o ś ć  H e r k u 
l e s a "  p o e m a t  s y m f o n i c z n y  S a i n t - S a -  
e n s g ,  t e g o ż  k o m p o z v t o - a  k o n c e r t  
w i o l o n c z e l o w y .  B a l l a d a  f i ń s k a  S : b e »  
l i u s t .  p i e ś n i  k o m p o z y t o r  i w  s k a n d v -  
n a w s k i c h  i  B a l l a d a  „ W i a t r a k "  M .  
C c n t m  r s z w e r a .

O P E R A  N A  W O L I ,

N a  d r u g i  d z i e ń  ś w i ą t  B o ż e g o  N a 
r o d z e n i a  ( n i e d z i e l a  2 6 . 1 2  / . b .  8  w i e c z . )  
z o r g a n i z o w a ł a  D y r e k c j a  O p e r ą -  w a r -  
s z a w s k i e j  d o s k o n a l e  p o p u b i n c  
p r z e d s t a w i e n i e  d w u c h  ł u b i a n y c h  i 
p i ę k n y c h  o p e r :  , Pajace* i  „ I  erhum
Nobiie", z u d z i a ł e m  n a j l e p s z y c h  s i l  
o p e r o w e e h ,  z p p .  D ą - g a s e m ,  M o k ' / v »  
o k a .  M o - - o c z ą - m ,  P a l c w i c z e m - G o l c -  
j e w s k i m .  J a n o w s k i m  i l v o  n a  c z c l c .

D r  l e d s t a w i e n i e  o d b ę d z i e  s : e  w- s a l i  
s z k o ł y  t - a m w r j o w e i ,  n r z ą  u l .  M ł y n a r *  
s k i e j  i n : e o m : e s z k a  w z b u d z i ć  t e g o  s a 
m e g o ,  c o  p o p r z e d n i o  z a i n t e r e s o w a n i a .  
C e r y  p o p u l a r n e .

PR0FRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na niedzielę, dn- 19 b. m-

WIELKI (Plac Teatralny)
D z i ś .  o  3 - e j  p o p o l . *  p o  t e n a c h  z n i 

ż o n y c h '  d o s k o n a ł e  p i / c d s t a w i c n . e  B i -  
z e t o w s k i c j  „Carmtn" z P P  i . e s k ą  
( r o l a  t y t u ł o w a ł  L i p o w s k ą .  B e d l i  w i -  
c z c m  j M o s s a k o w s k i m  w  c z t e r e c h  n a *  
c z e l n y c h  p d r t j a c h .  P r z y  p u l p i c i e  s t a 
n i c  d\ r S  M ł y n a r s k i .

W i e c z o r e m  p o w t ó r z e n i  . ' w t o '  >• 
w e j  p r e m i e r y  —  o p e r a  b a j k a  „Złoty  
knpu ńk" R i . n s k i c g o - K o r s a k o Y  a  i  : a n -  
t a s r . y c z n y  h a i c t  p o l s k i  TKupalb 
M .  R <  g o w s k i e g o .  I  d z i a ł  o i o r ą  p p .  
C z a p s k a  B u d ź  * / e w s k a ,  N h o n i e c z n a ,  
M l c l n l o w  s k i .  J a n o w s k i .  S z c p i e t o w -  
s k i .  W i ś n i e w s k i  i' G o k m  b i o w s k i  o -  
r a z  w s z y s t k i e  z e s p o ł y  b a l e t o w e .  ; ro 
r o c z a  p r i m a b a l c r -  n ą  S z m o . l c ó w n ą  n a  
c z e l e .  P r z c d s f a w  l e n i e m  d y r y g u j e  P- 
G . z c g o r z  F i t e l b e r g .

J u t r o  p r z e d s t a w i e n i a  n i e m a  w-ę 
w t o r e k  „Halka" z w y s . ę n e m  g f s ś c ' r o  
n v m  p .  P o l i ń s k ; c i < L c w i c k i e j . P r z e d 
s t a w i e n i e  s p r z e d a n e .

N A R O D O W Y  (Plac Teatralny).
T e a t r  N a r o d o w y  g r a  d z i ś  n o w a  k o -  

m e d j ę  P c r z y ń s k i e g o  „Uśmiech losu , 
w  k t ó r e j  n m p o s p o l i t a  g r a  b t e f a n a  
J a r a c z a  n o d N j a  w s z y s t k i c h  w i d z ó w .  
\vT i n n y c h  r o l a c h  w y b o r n y  z e s p ó ł  
t w o r z ą  p p .  J a r o s z e w s k a ,  J a r s z e w s k a .  
M a j d r o w i c z ó w n a .  P r o p k i c l  T . ,  M y s z -  
k i e w i c z ,  S k a r ż y ń s k i .  S o l a r s k ą

D z i ś ,  o  4 - e j  p o p o l .  „Grube  r y b y  z  
n i e z r ó w i i a n y m  k o n c e r t e m  g r v  tni:  
s t r z ó w  F r e n k h  i  K a m i n _ k i e ” o .  J u 
t r o  n a  p r z e d  r a w e n i e  z a k u p  o n “ 
p r z e z  K o m i s j ę  K  i l t u r a l n o - A r t y s t Y ę Z -  
n ą  p r zy R a d z i e  Z w i ą z k ó w  Z a w w l o -  
v*y c h  „ • D o n  Juan" z J ó z e f e m  AA ę -  
g r z y r e m .  O d  w t o r k u  z n ó w  c o d z i e n 
n i e  g r d n v  b ę d z  e  „Uśmiech losu .
LETNI (w ogrodzie S a s k i m ) .

D z i ś ,  w  n i f d z * c l ę  i  d n i  m  s t ę p n \  c h  
w y p e ł n i a j ą c a  s t a l e  w i ó o w r ę  ** ł • 
jemniia powodzenia“  t a k  ś w i e t n i e  
g r a n a .  D z i ś  p o p o ł .  p o  c e n a c h  z n i ż o 
n y c h  k a p . t a l n a  „ N o sza żoneczka .

POLSKI (ulica OEoźna).
D z j ś  o  g o d z .  3  i  p ó ł  p o p o l .  w y r t ę  

p u i c  z p r c m j e r ą  s p e c j a l n e g o  w i d o w i  
k a  d l a  d z k c i ,  ' . f ó r t  g r a n e  b ę d z i e  w  

s o b o t y  i n i e d / i e l t  p o p o ł u d n i u  p o  c e 
n a c h  z n i ż o n y c h .  J e s t  n : t m  p r z ę ś l  c z -  
n a ,  n i e z m i e r n i e  b a r w n a ,  p e ł n a  f a n t a *  
z j i  b a j k a  s c e n i c z n a  O r - O t a  „Łącze* 
rowana Królewna", k t ó r a  d z i ę k i  d o 
s k o n a l e j  r e ż y - s ć r j i  T e t a r k i e w i c z a ,  p o 
m y s ł o w e j  d e k o r a c j i  s l i w ' n ^ k i e g o ,  t a ń 
c o m  Z e s p o ł u  T a c j i n b y  W y s o c k i e j  
u d z i a ł o w i  p r z e s z ł o  6 0  a r t y s t ó w  z  
K r z e w i ń s k i m ,  G r y L O l s z e w - s k ą ,  H i e -  
r o w - k i m ,  D a c z y ń s k i m ,  M a z a r c k ó w -  
n ą ,  K u n c e w i c z ó w  n ą ,  R o m a n ó w n ą  i 
S t o m ą  n a  c z e l e  b e d z i e  p r z e d s t a w i e 
n i e m  n i e z n r e r n i r  - t y s t y c z n e m ,  k t ó  
r e  n i e w ą t p l i w i e  ś c i ą g a ć  b ę d z i e  d o  
t e a t r u  m e t y  l k o  w s z y s t k i e  d z i e c i  W a r 
s z a w y .  al< i  t ł u m y  s t a r s z y c h .

W  i c e z o r e r r  c o d z i e n D X  p o t ę ż n y  
d r a m a t  M e r e ż k o w a k i c g o  „Car Paweł 
Uszy" w ś w i e t n e j  i n t e r p r e t a c j i  d o -  
Sh .o n . i I c -  z g r a n e g o  z e s p o ł u  z  k a p i t a l 
n y m  w  r o i i  t y t u ł o w e j  ' J u n o s z a - S t ę -  
p o w s k  m  n a  c z e l e .  P u b l i c z n o ś ć  e n t u 
z j a s t y c z n i e  p r z y j m u j e  s z t u k ę  i a r t y 

s t ó w .

M A Ł Y  (Filharmonia, ul. Jasna).
D z i ś ,  o  4  p o p o h  p o  c e n a c h  z n a 

n y c h  c z a r u j ą c y  „!>wit, dzień t noc w  
k o n e p r t o w e m  w y k o n a n i u  M a l i c k i e j  i 
W ę g  S e r k i .

AV l e e z o r e m  p e ł n e  s e n K m e o t u  „Maj 
piękniejsze oczy w świecie '  k t ó r e  
g r a n e  b ę d ą  j u ż  t y l k o  4  r a z y ,  p o c z c m  
z e i d ą  z  a f i s z a .

W  c z w a r t e k  p r z e d ś w i ą t e c z n y  p r e -  
m j t  r a  a r c y w e s o l e j  n i e z m i e r n i e  z a 
b a w n e j  k o m e d , i  a m e r y k a ń s k i e .  ,„\aj* 
droższa moja Pegl", o b f ' t " j ą o e  w  
d o s k o n a l e  r o l e  i  d  i j ą c e j  a r t y s t o m  
w i e l k i e  p o l e  d o  p o p i s u  ; c e n !v z n e g o .  
R e z y s e n i j e  K a r o l  B o r o w s k i .  R o l ę  t y -  
t u ł r ń y ą  g r a ć  b ę d z i e  S t e . f n . n j a  J a r k ó w -  
s k a .

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTN ERA 
(Nowy Świat 631

D z i ś  d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  O  g o d z i  
n i e  4 - c - j  p p .  p o  c e n a c h  z n a c z n i e  z n i 
ż o n y c h  o s t a t n i  r a z  w  s e r o n i  ,JC,eJy 
wroi isz" z  Ć w i k l i ń s k u  i G r a b o w s k i m .

W i e c z o r e m  g w o ź d ź  s e z o n u ,  a r -

ODRO D ZO N Y (Praga —  Zyg
muntowska),

W  n i e d z i e l e .  1 9  b .  m „  o  g o d z  1 wr 
p o l u d .  o d c z y t  k  O r a c z e w s k i e g o  

O  g o d z  4  n p  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h ;  
p o  r a z  o s t a t n i  „HajduczelJ4. t 

O  g o d z  8  w , „Przez gorzałkę"
W  p o n  " d z i a k k ,  o  p p d z  8  w ,  d r u *  

g i  o d e z v t  k s .  O r a c z e w s f e ć f i o .
W t o r e k ,  ś r o d a ,  c z w a r t c R  i  p i a J c k  

t e a t r  ń  c c z y n n y *  . T
D n .  2.”' b  m .  p r e m j e r a  i a s e l k ?  J .  

S t a t z y ń s k  e g o  p .  t .  JŁiatorja o en* 
downem urodzeniu Pańskiem‘  z  u *  

d z i a ł e m  c a ł e g o  z e s p o ł u .

TE A TR  „ZJE D N O C ZO N Y C H '. 
(Wolska 32).

D z i ś ,  o  g o d -  8 . 1 5  p r e m j e r a  z n a k o 
m i t e j  s z t u k i  K a r o l a  > c h "  h e r a  p .  t .  
„ Djabłica“ . W  r o l a c h  g ł ó w  i v c h  p  o .  
S z c z e p a ń s k a ,  N a w r o c k i  i S z a f r a ń s k i ,  
k t ó r y  s z t u k ę  w y r e ż y s e r o w a ł .

QUI PRO QUO (Galena Luk- 
senburga, uliea Senatorska).

T y l k o  j e s z c z e  d o  k o ń c a  b .  t y g o -  
d n i a  g r a n a  b ę d z i e  c i e s z ą c a  s i ę  w ; e L  
k i e m  p o w o d z e n i e m  r e w j a  „Ktruzela 
w- w y k o n a t w u  c a ł e g o  z e s p o ł u  p p .  
O r d o n ó w m ą ,  Z i m i ń s k ą .  P a r n e l l a m i ,  
J a r o s y m ,  K r u k o w s k i m ,  D y m s z ą  i  M i -  
n o w i c z c m  n a  c z e l e .

PERSKIE OKO (M arszałkow
ska Nr. 125).

D a j e  c o d z i e n n i e  z  o l b r z v r n i e m  n o -  
w o d z e n i e m  w i e l k ą  r c w j ę  z i m o w e  p .  L  
„Ma całego", k t ó r a  g r o m a d z i  t ł u m y  
w i d z ó w .  H u m o r  i d o w c i p  t e k s t u ,  s t r o -  
n a  d e k o r a c y j n a  i k o  * j u n i o a v a ,  a  t a k 
ż e  ś w i e t n e  w y k o n a n i e  c a ł e g o  z e s p o *  
t u  z a s b a g u j ą  w  t e j  r e w j i  n a  w y r ó ż .  

a  c n i e .

E LD O R A D O  (Ulica Hoża 25).
D r u g i  p r o g r a m  w  E l d o r a d o  p  t .  

„Dzieją grzechu. mężczyzny" t d o  
b \ T  e a ł k o w i o i e  p r e m j e r o w ą  p u b l i c z -  
n p ś < J .  i c t ó r a  d a r z y ł a  r z ę s i s t e m .  o k l a -  
s L a ę n i  d o s k o n a ł y c h  w y k o n a w c ó w

OL^MPJA (Marszalk. 114) 
^ U m p j a ' *  d a j e  d z i ś  p r o g r a  i  p .  t .  

„Lc&i masońska", k t ć  a  d z  ę k i  d o -  
s k o m a l e j  r e ż y s e r  j l  W a l e r e g o  J a .  
s t r z ę l > c a .  b a r w n e j  i  n i e z w o - k l e  b o g a 
t e j  a r p r a W i i  k o s t i u m o w e j ,  d e k o r o -  
c y j n c j i  L .  W i e c h e c i ;  . e g o  o r a z  z n u k o -  
i n i ‘ e i '  g r z e  w s z y s t k i c h  w y k o n a w c ó w ,  
j e s l  j g i d n y n n  z  n a j w e s e l s z y c h  p r o g r a 
m ó w  ■-‘s t a t n i c h  c z a s ó w .

D z i ś  p r z e d s t a w i e n i a  o g o d z .  5 . 3 0 ,  

7 3 0  1 9 . 3 0 .

MIGNON (M arszałkowska 81b)
D z i ś  i  c o i a  c m i e  w e s o ł a  o p e r e t k a  

K .  S t o l z a  .W iedeńskie dziewczynki“ 
i z  u d z i „ ' e m  n a j l e p s z y c h  s i ł  z e s p o ł u .

Z ZA CH FTY.
O t w a r t a  n a j w i ę k s z a  w y s t a w a  d o -  

rl  i o z n a  „ S a k  n  1 9 2 6  r . “  —  o d  1 0 - e h  r a 
n o  d o  6 - e i  w i e c z ó r .

O ^ E R A  M O Z  A R T A  AV T E A T R Z E  
L E  T N 1 M .

W  n i e d z i e l ę .  1 9  b .  m  , o  g o d z .  1 2  w 
p o i  k l a s a  o p e r o w a  K o n s e r w a t o r i u m  
M u z ^  c ^ n e g o  u r z ą d z a  i n t e r e s u j ą c e  
p r z e < i s a »  w i a n i e .  \\’y k o n a n a  z  i s t a n i e  
o p e r a  E l o z a r t a  „Flet czarodzielskC.

P r ó c t e  s o l i s t ó w  k l a s y  o n e r  w e j  b i o 
r ą  u d z i a ł  w  p r z e d s t a w i e n i u  c h ó r y  i  o r 

k i e s t r a

c y w e s o l a  p a r y s k a  k o m e d j a  V o r n o u i l i  
i i B e r a  „Mecenas Bolbec i jego mąż4 

W  k a p i t a l n e j  o b s a d z i e  z  Ć w i k l i ń s k ą ,
G r a b o w s k i m .  G e l l ą ,  K o ś c i e s z a n k ą ,  
s k o n i e c z n y m  i R o ' a n d e m .

IM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
\ V  n : e d z i e l e  w  p o ł u d n i e  o  g o d z  

1 2 - r j  ś l i c z n a  b a j k a  d l a  d z i e * - i  , . . Ś w i ę 
t y  Mikołaj4'. G r i e c z ń e  d z i e c i  o t r z y 
m a j ą  s ł o d y Tc z  z  f r n n  K .  M a c h l e j d .  
P o p o ł u  f r.  t o  g o d z .  4 , e j  p o  a.z o s t a t 
n i  „Chan za u - s i ę ", W  i e o z o r e m  
„ O g " * e m  i mieczem",

O D C Z Y T Y
O D C Z Y T  \ V  T - W T E  S K A R G I .

W  n i e d z i e l ę ,  1 9  g r o d n i a  o d c z y t  
T o w .  i m .  P i o t r a  S k a r g i ,  s a l a  'r  w0l o g i -  
c u m ,  o  5  i  p ó l  p o p o l . ,  m ó w , i  b ę d z i e  
K a .  D z  Z y g m u n t  C h o r o m  u i s k i ,  n a  
t e m a t :  N o s - e  s j x - s o b y  w a l k i  z  K o ś 
c i o ł e m  K a t o h c k i m .

D l a  m ł o d z i e ż y  u c z ą  e j  o d  5 « » j  k l a s y ,  
s e m i n a r j i ,  a k j d e m i k ó w ,  ż o ł n i e r z y  

w s t ę p  w o l n y .
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Cześć dost ijnemu
{ u p a ł o w i

Prof. J .  J .  S o g ^ s l s i  —  f i t a r  p o l s k i e j

nauki
W  r r w a r t e k ,  d n  1 6  g r u d n i a  r .  b . ,  

c h a m i c y  p o l s c y  z o r g a n i z o v  a n i  w  B o i 

s k i e m  T o w a r z y s t w i e  C h c m . c z n c m ,  

ś w i ę c i l i  j u b i l e u s z  p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i e j  

d z i a ł a l n o ś c i  n a u k o w e j  N e s t o r a  c h e m i 

k ó w  p o l s k i c h  p r o f .  J ó z e l a  J e r z e g o  

B o g u s k i c g o .

P r o f  J .  J .  E ^ g u s k i  u r o d z i ł  s i ę  d n .  

7  w r z e ś n i a  r .  1 8 6 3  w  W a r s z a w i e .  P o  

u k o ń c z e n i u  s z k ó l  i  o d b y c i u  s t u d j ó w  

n a  U n i w e r s y t e c i e  W a r s z a w s k i m ,  g d z i e  

o d z n a c z y ł  s i ę  j a k o  w y b i t n a  j e d n o s t k a ,  

E i ^ u i K i  j e d z i e  d o  P e t e r s b u r g a .  T a m  

y r a  u j e  i a K o  a s y s t e n t  s ł a w n e g o  c l i e -  

m . k a ,  p r o f .  M e n d c l c j e w a .

W  r .  1 8 7 8  p r z e n o s i  s i ę  B o g u s k i  z  

p o w r o t e m  d o  W a r s z a w y ,  g d z i e  o b e j 

m u j e  w y k ł a d y  f i z y k i  i c h c m j i  w  s z k o 

l e  P a n k i e w i c z a ,  p r o w a d z ą c  i e  d o  r 

18y& .  O d  w y k ł a d ó w  w  s z k o ł a c h  r z ą d o 

w y c h  z o s t a ł  u s u n i ę t y ,  s k u t k i e m  o d m o 

w y  z l o z e n i a  o s ł a w i o n e m u  A p u c h t i n o -  

w i  k o n d o l e n c j i i  z  r a c j i  z e l ż e n i a  g o  

p r z e z  s t u d e n t a  R o s i a m n a .

W  c z a u e  w o j n y  B r g u s k i  p r a c u j e  

n a d  s p r a w a n T  o b r o n y  p r z e c i w g a z o w e j  

w  r .  1 9 1 5  w y j e ż d  a  w r a z  z  c w a h u o -

w a n ą  p o l i t e c h n i k ą  d o  R o s j i ,  s k ą d  p o 

w r a c a  w  r .  1 9 1 8 .

C d  t e g o  c z a s u  p r o w a d z i  C e n t r a l ę  

A r t y l e r y j s k i c h  B a d a ń  L a b o r a t o r y j 

n y c h  w  M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  W o j s k o 

w y c h .

D o s t o j n y  j u b i l a t  z a s ł u ż y ł  s i e  d o 

b r z e  n i e t y l k o  n a u c e  c h e m i c z n e j ,  w  

k t ó r e j  z d o b y ł  s o b i e  t r w a i o  z a p i s a n e  i -  

m i ę ,  l e c z  r ó w n i e ż  d l a  c a ł e g o  k r a j u ,  

k s z t a ' c ą c  t a k  z a s ł u ż o n y c h  P o l a k ó w ,  

j a k  o b e c n y  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i 

t e j  p r o f .  I g n a c y  M o ś c i c k i ,  p .  M a r j a  

C u r i e  -  S k ł o d o w s ł  a ,  z n a k o m i t y  f i z y k ,  

o b e c n i e  d z i a ' a j ą c y  n a  r i w i e  d y p l o m a 

t y c z n e j  p r o f ,  J ó z e f  W i . r u s z  -  K o w a l 

s k i ,  p i o f .  L e o n  M a r c h l e w s k i ,  i w i e l u  

i n r . y c h .

W  r o k u  b i e ż ą c y m  o t r z y m a ł  d o k t o 

r a t  h o n o r o w y  P o l i t e c h n i k i  W a r s z a w 

s k i e j ,  z o _ t a ł  t e ż  p o w o ł a n y  n a  e z l o r . k a  

h o n o r o w e g o  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

C h e m i c z n e g o .

Z a s ł u ż o n e m u  u c z o n e m u  s k ’ a J a m y  

s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  w i e l o l e t n i e j  j e s z 

c z e  p r a e y

C o  c z y t a ć
wydawnictwa M. Arcta

R u c h l i w a  k s i ę g a r n i a  M .  A r c t a  w y 

d a l a  w  c i ą g u  m i e s i ę c y  o s t a t n i c h  c a ł y  

s z e r e g  k s i ą ż e k  i  b r o s z u r  p i e r w s z o r z ę 

d n e !  w a r t o ś c i .

W  p o p u l a r n e j  s e r ] i  „ K s i ą ż k i  d l a  

w s z y s t k i c h "  u k a z a ł y  s i ę  d w i e  n o w e  

i l u s t r o w a n e  b r o s z u r k i :  „ H o d o w l a  p t a 

k ó w  ś p i e w a j ą c y c h "  i  „ K a n a r e k  w y 

c h o w a n i e ,  l e c z e n i e  i  p i e l ę g n o w a n i e ' ,  

Z  medycyny: . K u r a c j a  r o ś l i n n a "

L e o n a r d a  d e  V e r d m o n  J a c ą u e s a  —  

1 0 5 0  w y p r ó b o w a n y c h  r a j  i  w s k a z ó 

w e k ,  j a k  l e c z y ć  w  1 5 0  c h o r o b a c h  z i o 

ł a m i  i  ś r o d k a m i  d o m o w y m i  z  d o d a 

n i e m  o p i s u  k r a j o w y c h  z i ó ł  l e c z n i 

c z y c h .

W dzi eirime radja- r o w e  w y d a w n i 

c t w o  „ R a d j o  d l a  w s z y s t k i c h " ,  d w i e  

n o w e  b r o s z u r y  S t .  B u r z y ń s k i e g o  —  

„ P o d s t a w y  r a d i o t e c h n i k i "  i  „ A n t e n y " .

Gimnastyka: z n a k o m i t a  i  g ł o ś n a

k s i ą ż k a  I r e n y  P o p a r d  „ G i m n a s t y k a  

r y t m i e  z *  a  w  p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m  K .  

M u s z ą l ó w n y .  K s i ą ż k a  z a w i e r a  b o g a t o  

i l u s t r o w a n y  o p i s  ć w i c z e ń  m a j ą c y c h  n a  

c e l u  s c h u d n i ę c i e ,  r o z w i n i ę c i e  w ą s k i e j  

k l „ t k i  p i e r s i o w e j ,  w y p r o s t o w a n i e  k a r 

k u  f z g a r b i o n y c h  p l e c ó w  o p i s  ć w i 

c z e ń  d l a  d z i e c i  i  ć w i c z e ń  r y t m o  -  p l a 

s t y c z n y c h .

Z  literatury społecznej —  n o w y  

c y k l  p  n .  „ K s i ą ż k a  ż y c i a  D o t y c h 

c z a s  u k a z a ' y  s i ę  „ W  s ł o n e c z n e  j u 

t r o "  J :  W a t r a  -  P r z e w ł o c k i e g o  i , M i -  

l j a r d y  w  s ł u ż b i e "  —  m y ś l i  H e n r y k a  

F o r d a .  M a  t o  b y ć  c y k l  o  c h a r a k t e r z e  

p r o p a g a n d y  t w ó r c z e j  p i a c y ,  t n e r g j i  i 

o p t y m i z m u  ż y c i o w e g o .

Zagadnienia religijne —  z  c y k l u  

, K s i ę g i  ż y c i a  i  d u c h a " ;  d z i e ł a  E d w a r 

d a  S z u r e g o  „ O d  S f i n k s a  d o  C h r y s t u 

s a  —  e w o l u c j a  b o s k o ś c i "  w  p r z e k ł a 

d z i e  A .  L e o - R o s e .

Z  dziedziny kryminologii: d z i e ł o

d - r a  A l e k s a n d r a  M o g i i n i c k b g o ,  p r e 

z e s a  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  — . „ D z i e c k o  i 

p r z e s t ę p s t w o " .

Literatura piękna: „ B a ś n i e  k a s z u b 

s k i e "  Z u z a n n y  R a b s k i e j  z  r y s u n k a m i  

M .  B u k o w s k i e j .

Historja sztuki „ M a l a r s t w o  p o l s k i e  

1 9 - g o  i  2 0 - g o  w i e k u "  E b g j u s z a  N i e 

w i a d o m s k i e g o ,  w y d a n i e  o z d r b n e  z  p i ę  

k n e m i  i l u s t r a i  a m i .

P o p i e r a j c i e  L . O . P .  P .  

i  z a p i s u j c i e  s i ę  n a  c z ł o n k ó w

B B i

1 0  P R Z T K A Z A t f

przestrzega nabywca gramofana 
mai Ki „His Master'* Yoice'

1 B o  p r z y k u w a  d o  ż y c i a  r o d z i n n e g o .
II .  B o  m i l e  s p ę d z a  s i ę  c z a s  w  d o m u

II I  B o  b u d z i  z a m i ł o w a n i e  d o  m u z y k i  i w y r a b i a  s ł u c h  m u z y k a l n y .
I V .  S o  r o z w i j a  ż y c i e  t o w a r z y s k i e .
V .  B o  p r z y  m m  d o b r z e  s i n  b a w i ą  1 t a ń c z ą .

V I .  B o  m a r k a  t a  m a  n a  m i ę k s z y  w \ b ó r  n a j n o w s z y c h  z d i ę ć .
V I I .  S o  p i e r w s z o ' Z t d m  m u z y c y  l ś p . e w a c y  s ą  p r z e z  t ę  t o  m a r k ę  

w y ł ą c z n i e  z a k o n t r a k t o w a n i .
V I I I .  L o  o p e r ę  w  d o m u  d a  e  t y i k o  t a  m a r k a .

I X .  B o  n a i w y r a ź n i e j ,  w i e r n i e  i b e z  s z m e r ó w  o d d a j e  g ł o s .
X  S o  p i e r w s z o r z ę d n i  z n a w c y  t c a ł y  ś w i a t  u z n a ł  t ę  m a r k ę  

„ G ł o s  s w e g o  p a n a * '  l u b  „ P  s z ą c y  a n i o l e n '  z a  n a | d o s k o n a l s z i ,

T h e  G r a m o p h c n e  C o  L t d ,  L o n d o n

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t  n a  P o l s k ę

J ó z e f  W e K s l e r
a r s z u w a  N  r i i z . i ł t t j w a - a  1 3 2 ,  t e l .  2 2 9 - 4 3 .

K r a k ó w ,  F l o r j a n s k a  2 3 .  T e l .  1 2 4 1 .  L w ó w ,  S y i  s t u s k a  2 .  T e l .  724. 
D e m o n s t r u j e  S i ę  b e z  p r z y m u s u  k u p n a .

C Z E K C L / m  w  t a b a c z k a c h

M I  E C Z . \ A ---------------------------
,  m i g d - h  w a 

o r z e c h o w a  

D E S E R Ó W  \ .  Ś M I E T A N K O W A  

G O R Z K A  , L U X '  I i n n e  

O t o  u l u b i o n e  g a t u n k i  z n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  s u  o w c ó w ,  p r o d u k o w a n e  
w  r a j d  i s k o n a i s z y  s p o ' ó b  i d l a t e g o  z a w s z e  6 0 3

! ! U S Z C Z Y T U  P 0 W C 3 Z E N I A U
I - o  n a b i c i a  w s z ę d z i e

M  PiWrnffii.m-nni ą U

*
C U K I E R N I A  £

K .  W I Ś N I E W S K I f
*  (C

M a r s z a ł K o w s K a  ró^  S t ó r a w i s j  t e i .  2 8 - 2 3  g
p o l e c a  n a  n a d c h o d z ą  e  ś w  ę t a  £

W y b s r n w e  s .r u c lc  w  rń gnych  sm a k a ch , c z y s to  £
m lg d s ła w a  o ra z  t o r t y ,  c u i t r y ,  c z e k o l a d k i  ^
i f i g u r k i  c z e k o l a d o w e  n a  c h o i n k ą

strasaa.~a k tb; tik7>k tik pyk ak pyt

iDą p T e l e  „ D J A N A ” ”
C H M I E L N A  13.

W  n i e d z i e l ę  P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N Ą  d n  a  1 9 - g o  b .  m .

Z r  a .  L  P  o  C  2  V  H  N  Y  6 1 4

Ł A Ź N I A  D L r t  P  A Ń

W  c z w a i t e k  P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N Y  d m a  2 3  g o  b  m

Ł A Ź N I A  O  L  n  P a  N Ó W

33gg  M B C g g a g M  g C T T O a g ą M M I M Ca a B S B I B P i W M

A  R A T Y M A N U F A K T  K Ę .  J: D W A B  E ,  F I R A N K I  
KO Dł-Y or z golowe

CB 3FY MĘ3K E i OKRYCI 4 D A M S K *
„ D O B R C P O I  D z ie ln a  £ 3 —^ 5

ł  1 - . - *  -  — i ~  -—  ‘  -  - o
I T j C . J .  I S K t l  . v  1zł.

W  d o b r y m  g a t u n k u  w y m ' a r u  C T  < 6 0  c m .  

w i ę k s z e  o d p o w i e d n i o  J r o ż s z e ,  n i e z b ę d n e  

i v o b e e  n a d c h o d z ą c e j  j e s i e n i ,  d o s t a r c z a  w  

k a ż d e j  i l o ś c i  n e w e t  n a  t e l e f o n i c z n e  z a 

m ó w i e n i e  p o d  Nr .  2 1 C - 8 5  l u b  2 5 6  ,'S 

i i u r t o w n i a  c e r a t y  l i n o l e u m  a n j .  i  c h o d 

n i k ó w  k o k o s o w y c h

SAMUEL OS
V?gt3Er.wr, S-to i  : r :U z 32-

Telefoniczne zamówienia n i e  o b o w i ą z u j ą  

d o  k u p r a .  6 7

G W I A Z D K A

T o / e & k i  d ż i n a  i e  p o r i r e l e ,  
t e  I ,  p o r ł m o . o t t k l ,  r e j e ? * s r y  
p o d r ó ż n e  i  c o  r o . . i . t ,  a ! b u -  

i  y ,  b i w u a r y .

F A B R Y K A  I  f ^ G A Z Y f l

J. KOGZlIiCROUSKł
138 m R S -I ftK O W L K A  10B 

SJ-u. g i  na ffi  103 . 6 2 2

DROŻDŻE
tosrlsH p, Wacs2iwsl£l?, 

He ryjjjs.iie
i i n n y c h  p i e r w s z i  r z ę d n y c h  f a b r y k

Jan N ita
E M U  Ł8ois&§ra

T e t t f c n  1 t 3 -5 Z .  619

H a ł l o ł !  

L E S Z K O M ? ?

H f t  R A T Y

R a d j o  a p a r a t y  n a j 
n o w s z e ,  s ł u c h a w k i ,  
sp r ;  t r a d j o w y  *  
w i e l k i m  w y b o r z e  n a j -  
k o r z y ;  m i e j  w s k ! 
i a ru v .  c k  i a r t .  c ie k -  

t . -o tc eh ió fc z n y c h .

P. M .  B ^ C H H E T  

Wąąwwńa, Łęczno 4.

MEBLE ?3A RATY
O  t O  , » . I £ S  Ę  Y s t a i y m  i p o ' e c o -  

n v m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a 
z y n  m e b ' i  F  ? . - i i ' t C 1 z r Z  S  ? 2 v J -  
Ż O  S U  □  3, " - ' o w y  ■ Ś u - I  t i  4 t ,
1 p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r a l n a  K  w  e i l i i  
w y b ó r  s y p i a l n i ,  g a b i n e t ó w ,  s a ł o n o w ,  
k r e d e n s ó w  s  o ł ó w .  s z a f .  b i e l i ź m a r e k ,  
z e g a r ó w ,  b i u r e k ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  m e 
b l i  ! '  r t v c ! i  % 8 S

w a m  bznułi KBOjy, 
SZYCia S K W U B E C K IEJ,
z n a n a  z  d l u g o ł e t m e i  w v t r . v a l e j  p r a c y ,  
o d / n a c z o n a  z i o ł e m i  m e d a . a m i  w z n o w i 
ła o d  1  w r z e ś n i a  k u ^ y  d c i e r n a  i w i e 
c z o r o w e ,  z a l w i e - d z o n a  p r z e z  M i n i s t e r 
s t w o .  W y k ) a ' d  n o w o c . : c s n v  s k r o c o n y ,  
w e c H u g  n a j n o w s z e g o  P a r v s . i e g o  r e g u 
l a m i n u  s z k o i n c o o .  \ V v z w a ' a  n a  p u d -  
m i s t r z y n i e  t m  i t r z y n i e .  N . e z a m o ź n y m  
u s t e p s  W3. P r z v ; e z d n \ m  p o m i e s z c z e n i e  
z a p e w n i o i i e .  Ą V a r s z r ł < o w s k a  1 2 0 -  3 0 .  
r o n t .  3 0 8

OPTYK 1. PIK i S Y S , NA
L E W K I 3 i  RÓG G Ę S I E J .
P o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  ( P k u -  
l a r y  i b i m  k l e  z  n a ó e p s z e m i  s z k ł a m i  
a m e r ę k a ń s k . e m i .  P i t z e r w a t v w v  g u m o 
w e  p r z e d n i e j  j a k o ś c i  B a n d a ż e  l u p t u -  
r o w e ,  s u s p e n r o r j a .  t e r m o m e t r y ,  i r y ę a -  
' o r v .  s z p r y c e ,  d l a  P a n  o c h r o n n e  p o d -  
n a< ;k i .

P E R Ł Y , C Z E T Y , K O R A LE
o r a z  r ó ż n e  p r z v b o r v  J l a  s z m a k ! e r z v ,  
h a f c i a r z y  i k r a u c o w y c h  p o i  t e a  F

sz rr JM, N a l e w k i  16
w  p o d w ó r z u  n a  p r a w o  6 r 3

■ n a  r a t y  d u t y  w y b ó r  S ' 1- 
1 p i a l n i ,  s . o ł o w y c h ,  s a l o 

n ó w ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  k r e d e n s ó w ,  s „ a f ,  
s t o l o w  o i a z  k u c h n i e  l a k i e r o w a n e .  M a 
g a z y n  m e b l i .  P l a c  T r z e c h  K r z y ż y  13 
l ó g  ó o r a w i e )

r j w n t f l i r  n o w e ,  e l e g a n c k i e  p a H o  
■ J i  U .  L .  d a m s k i e ,  o k a z y j n e  d o  
s p r z e d a n i a  S o l i d n y m  w a r u n k i  d o g o 
d n e .  ż ó r a w i a  4.> 3 1 ,  p o n i e d z i a ł e k  —  
c z . '  a i t a  —  s z ó s t a .

i ■ p  r  n  r  i i n u  k r e d e n s i k i .  s z a ł y
S i  l »  t  l i  C  W  T ,  t i  z y  d r  z w  o w e
i d w u d r z w i o w e ,  l o ż k a ,  h i y s t o L . i ,  b i e i i -  
ż n i a i k i .  O g r o d o w a  N r .  3 8  r o g  Ż e l a z n e j  
S t o l a r z .  t O i

m

r j  S k o w a n i e ,  d e k a t y  z o w a n i e ,  f y r m y  
r L l U  p l i s o v  n c z e  w ł a s n e  >o w y r o b u ,  
ta n  o ,  d o b r z e .  N a l e w  k i  i 0 ,  R o c k m a n .

tii 2

A i .  A. MIASTO
c , ; r z . ś c i j a n .  ż a r z a J  .1 u s z a t k ó w  -ka  1 3 3 ,  
t e l .  2 7 1 - S 5 .  p l a c e  . e ś n e  b i  z l e ś n e  p o d  
d o m y  i w i l l e  n a  d w u i e t m e  b e z p  o c e n -  
t o w e  s p ł a t y  t u ż  p r z y  b u d u j ą c y m  s i ę  
w ł a s n y m  i r a m w a  u .  . I e s t  m o ż l i w o ś ć  o *  
t [ „ y m a n i a  d u o o t e r m i n j  v y c h  k r e d j t o . y  
b u d o w l a n y c h .

k u i s y  P r y -  
l i ń s i i i e  "a

1. J e r o z . o h m s i c e  2 7  r o z s i a d a , ą  s v  * y  
n a  ! 2  m i e s i ę c y .  1 3 5  2

AioctiODo; m

m m m l m sim z-
W / 6  { f i  c e n y  1 c s z l u .  S u k n i e  j a -
i S j i i c . U  d w . i o n e ,  w e ł n i a n e  0 -* 5 ,
0  u.iKi 6 ,  s w  l e r k i  I s z ł a i r o k i  l ó  o  r y 
c i a  n a j m o d n i e j s z e  n r c i  b r a n e  n i t r e m  1 4 ) ,  
r e k l a m o w e  80 p luszow e,  b a r a n u  we 
' 2 0 .  f o k o w e  4 5 0  t y  l to  w  z n a n e j  z  s o 
l i d n o ś c i  f i r m i e  B .  U n r . i e w l c ś ,  H o ż a  
ł 4 / ’ . F i l i a :  N i t y z n  3 0  4 8 5

w e ł n i a n a ,  b z u ^ n i s n t  
i l e a w a b n a .  o r a z N . - ł

1 I a s s e .  Ę  W a  z a ^
wa, SęnSjoflską ft. 0 -E

83  z l. SZOFERSKI KURS
t e o r i i  i p  a k l y k i  w  s z k o l e  P i y - l i n s k i ?  i , 
W. J e r o z o l  n  s k i e  2  1 3 5 / f

TAliCOW n o w o c z e s n y c h  I n a r p  
d o w y c h  w y " . r z »  b e ą  

w z g k d u  n a  z d o l n o ś c i  s z k u t a  H .  K e g i e ;  
ra.  ' ł r . j r z i  3 ' .  taz<

T5 » f f » u  d o  s u k i e n  w i e c z o r o w y c h  n a -  
i  A  .  d j ą c e  k l a s y c z n e  P n j e  c i r t a .

PASY STANICZKI
h y g i e m c z n e  z n a  { ^ n D C C T Y  e ' J S  Y *  

n o j  d o b r o c i  1" J i i J u l  I c z n emm m paski
K V ! ” * ’  M . s t  z v n i  A k a d e m  i

„ n n f C i f l  P a r y s k i e j ,  n a g r o d z o n a  
ź ' o : e m i  m e d a l a m i  w  P a r y ż u  i B r u k s e l i  
o n ż  n a  . W y s t a w ę  K u l m r y  C i a i a  
i S t  o j  u “ r ó w n i e ż  z t o l  m  m e d a l e n u  
W a r s z a w a .  M a r a z a J k o - . s k a  9 .  w  
n o d w ó r z u .  4 2 3

p a i l r f o n y .  a u f o -  
n v  s z w a  c a r s k i e  

o d  n a j s k r o m n i e  s z j  d o  i . a ; w > „ w m t n i e ;  
s z y c h  M .  e s i a c  G w i a z d k o w e j  * n e j  
s p r z e d a ż y  w  r.  t a c h  d o g o J n y c i i  . T e c i i -  
n o m a l *  Z i e l n a  3 1  ^ 6 3

P R E ZER W A T Y W Y f r a n c u s  d e ,  
g w a r a i u o -

w a n e .  n a  t a n i e c  S t a n  s l a w  B a t e r ,  M i ’ .--  
s r a l . s o n s k a  P 5 .  6 3 3

G a o l  a ł z  r . ’ ł  " l e l l d r *  
r a c j o n a l n e j ,  t ,  J d  , ,  i  B S a l  s k i e j  

d o k t o r ó w  m e d y c y n y  L f ;■ 1 F e l i k s a  
R o s t k o w s k i  h ,  C l d o d n a  £ 6 ,  . c l .  U.J - . ' Y  
{  e c z ^ n i e  w  'd  c e ' V ,  s l ; ó : y  w ł o s ó w ,  u s u 
w a n i e  z m a r s z  : z e l ^ m a s a ż ,  c l e h t r o i e i a p j a ,  
e l e k i r a ł

ł ] i  P J t i y  R  A  D  1 O  -  A  P  A ' J A T  Y  
i ą n  E l f i l  I  w s z y s t k ' c h  t \ p ó w  i 
y s z e l k i e  c z ę ś c i  s k ł a d o w e .  P p .  u r z ę d 
n i c y  l o s o b y  o d n o w i  d z i a l n e  k o r z y s i a -  
ą  z b r . C z a  c i o j o d  y c b  w a r u n  ó ' 1/ .  

U r z ą d e a m y  » o i ” p ' e i n e  r a d j o  w  W a r s o 
w i e  o d  4 > z ; . ,  n a  p r o w i n c j i  o d  & .  z ł .  M o n 
t a ż  a m e n .  P o r a d y  b e z p ł a t n e .  N a  p r o j -  
w . n - j ę  c e n i n k i  i k o s z t o i y - y  w y s y ł a m y  
d a  m o .  R a d  o  -  i » b i c z  W t t f c K a w *  1,  
M a  s z a i k o w s ą a  l ó 4 ,  w p r o s t  D w o r  t 
G ł ó w n e g o .  6 9 )

D  łł C  H  w y u c z a  d a r m o  l i -  
0 1 h  t  ; K A i  L  s ł o w n i e .  R e d a k 
c j a  .Suno a f a  P o l s a i e g o " ,  W a r s z a w a ,
Szc-ygią j~z 4 d

> l i t i R U S  J I Ś  U i . j i l k ‘d a J  a r t y s t y  e z -  
n i s  w j  k o n a n e  m a s z , ,  n o w o  _i r ę c z n i e .  M3- 
P.E2KI n a  p o c z e k a n i u  U Ż ? T 1  R o b o t ą  
p i e r w s z o r z ę ó n a  S Z Y ż K O i  L  i .

„ V  1 C  T  O  R  J A ' ł Wspólna 3.

T T Ń C O W . K * e  k o m o ' e ! y  w i r o -  
l a a z u r a  n o w o 

c z e s n y c h  c i o u  s e z o n u  . B l a c k  B o M o n *  
r c p o c z y n a  s z ' o - . a  a r t .  b a l .  L ł o l f m . i n ,  
. M a i s z a i k o w s U i  K I .  S t u d e n c i .  P a n  e —  
u s t e p s t i o .  K o m p l e t y  n i e d z i e l n e  u c z -  
n o w s k i e .

| f J A f 4  ' i  Ł  n a g r u d y  z a  z n a ! e „ ' e m e  
l U t /  J t-t z o i 1 o  o n e i  c z ę ś c i  k o l c z y 
k a  z  d u ź v m  b i y l a n t e m  i d w o n n ą  m a l e -  
m i  b r y l a n c i k a m i  w  o m u  17 b .  m .  O d 
d a ć  p o d  a d r e s e m :  M a r s z a ł k u w s ą a  1 3 S  

4 .  _______

Ą 7  <A j e s z c z e  w s t  p n a  1  7 J L  
JL\.0  k o l a c j ę  z a  1 z l o  v  A  L 
U  n  i  fl n  V  s m a c z n e  i p o i y w p '
.  L» i A  U I  1 —  z ł .  o d  g o d z  1 J — ii 
I L E  / . A R M I A  K I E r . B E O / . I A N K A  

. < 0 G  D O d R E J  i  M A R J E N S Z T A D T .

Z  LICYTACJI
W y p r z e d a j  m y  f u 
t r a  m ę s k i e ,  p a l t a  
/ . i m n w e  l e s i e n n e ,  
u c z n i o w s k i e  g a r -  
n i t m v ,  k u n  t k i  n a  

b a m n u C l i

WILCZA 57
7  R R s r a y
im Lm/ C mi ’.iim i •
_________  kół >2

F U T O n a B A -

n
n a i d o g o d n  e j -  
s z e  w a r u n k i ,  
p a l i a  W  o  c e ,  k a -  

r a k  ł o w e  b i b r c l o -  
w e  i c ' u s z o w e ,  g a -  
' a n t e r j a  ( u t  z a n a ,  
fu  ra l r . r s k i e ,  p r z e 
r ó b k i  p o d ł u g  n ’  -  
n o w s z y c i  m o d e l i .  
1 0  p r o c e n t  ł a n i e j  
w y k o n y w a  w y 
t w ó r n i a  f u i e r  i o -  
k i y c .  l U i C ł n a  u* 
ui. c 4 . 12/

RATY
‘ E ni

d u g o e r -  
m m r iw re ,  

P o !e d v i : c z e  s z t u k i .  
C a l e  k o m p l e t y ^  
W y b ó r  o t o m a n .  
G a r n i t u r y  s a l o n o 
w e  i \ r u d e n s y .  ó l e -  
b l e  b i u  o w e .  f  z a -  
i y .  S u n y .  ł . ó . J k a .  
B i e l i ź n L a r . d  S t a 
ł y m  i r t k o m e r  i o -  
w a n y m  k l i j e n t o t a  
b e z  i o  i e : :  I .  
, ,  ! e ; s . i r  . e r 1* 
( e a r s t a  U o  
s i n  m  | 2 o

ŻY LA K Ó W
i . i d y k a l n e  i s t i w a -  
n e b e z  o o e r a . j L  
L e c z e n i e  p r z e w l e 
k ły  d i  o w r z o d z e ń .  
D r  F a t z ,  Z i . i n a  

U ,  o d  4 - b . .  Ó 4 J
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R A T U J C I E  D U S Z E  l  G A Ł O
W  izystkon Cz\ el ikom A B C  doda ;em y do  każdej zam ów ionej  książki, drugą 
ciekawą i pożyteczną książkę d j i :n o ,  Zam a<t jednej — dwie  d w ó c  i —  cztery

OKULTYZM I W i i j - .Z  TAJEMNA
S Z Y L L E R  .  S Z K O L N 1 K :  „ I d y .,

p n o t y z m !  bugesr ja !  T e l e p a t ia ! "  „Si* 
Ja nasza w ew n ątrz  nas“ . C z y  cncesz  
b y ć  s 'n y m  e n e r g i c z n y m ?  C h c esz  
a b y  inni ulegali T w e j  w o l i ?  C h cesz  
w ła d a ć  w ie lką  t a jem n ic z ą  s i lą?  Po* 
i l ię czn ik  s ły n n e g o  h i p n o t y z e r a  Szyi* 
lera«SzkoIn.l :a . Z a w ie r a  98 ronlz ia*  
ł ó w :  H  storja  hy p n oty  zmu. Jakim 
p o w  nlen b y ć  hy p n o fyz , ,r .  Jakie  por 
■winno b y ć  m ed ju m . M ag n ety czn y  
r ozw ó j  o czu .  .Autosugestia .  W p ł y w  
h v p n o t j  zera na m ed ju m . U śp ien ie  
m ed ju m . Sugestjs  p o d c z a s  snu. Su* 
g est ja  na ja w  e. O b u d r s n  e m ed ju m . 
O d g a d y w a n ie  myśli.  P o w o d z e ń .e

\VR. M U E L L E R :  „ N a j n o w s z y  le*
karz  d o m o w y " .  N a jb o g a t s z y  zb .ó r  u* 
d oskona le  nych  sta łye f l  i n o w y c h  
ś r o d k ó w  d o m o w y c h  p rz y rod o le c zn '*  
c z y c h  na w sze lk .e  c n o r o b y .  550 cen* 
n y c h  p r r a i  ilustr. zl. 1.50.

M*m B A R TE I.S :  . K U C H N I A  P O L *  
S K A " ,  p o d r ę c z n ik  dla k uch arzy  i go* 
s p o d y ń .  P ra kty czn e  p rzep isy  tan.ch 
o b  ud ów ,  ciast i kremów',  zt. 3.— .

D R .  P.R \ U N  .ba m ogw a lt  u męż* 
c zy z n  i k o b ie t  J. Jeg i skutki, środki  
w y leczen ia .  P ra k ty czn e  w ska zów ki  
zl 1 — .

D N  J O N D E L O W 1 T Z :  .P o r a d n ik  
lekarski dla  m ę ż c z y z n  i k o b ie t " .  C h o

; c zen  e, zl. 1.— .
D R .  T N N G E Y :  .Z b o c z e n ia  płcio*

P R A G Ł O W S K I  !'wer ‘ ’n z}-R ^ i , P v  , , 
za p o m o c ą  au to .  D R - B r .C H E :  „ N o w y  lekarz  dla

k o b  et i m atek " .  Dla

z a d o w o le n ie  mo= 
p rz ec iw sta w ić  się

P R A G Ł O W S K I :

roz p o7 n a m a  
c h o r ó b  i użytku  d o ś w ia d c z o n y c h  i 
b a rd zo  d o b r y c h  lekarstw  i ś r o d k ó w  
d o m o w y c h ,  zl. 5.— .

J A N  B Y Ć  P I Ę K N Ą ?  ,25 cenn ych  
p ora d ,  w sk a zó w e k  dla kohiety  zl. 
— .50.

D E .  G E L S E N  ..b jyg jcna  m iodo* 
w y c h  m ie s ię cy " .  W s k a z ó w k i  dla no* 
w o ż e ń c ó w ,  z! 1 .- - .

D R .  G l I L L A R O :  „ H y g j c r a  „ ęk* 
nośc i" ,  N iezbędn a  książka . dla  pań. 
C en n e  rad y  i w sk a zów k i ,  jak  odzy* 
skaź utracona m ło d o ś ć  i z a c h o w a ć  u* 
r o d ę / T r e ś ć :  P iękność  Cała, p elęgra* 
c ja  t w a r z y , w ło s ó w ,  z ę b ó w ,  rąk i rt 3g. 
Szereg  c e n n y c h  re cep t  kosmety.cz . 
C ena  zł. 4.— .

D R .  B A R T O S I E W I C Z :  „Tak zapo* 
b ie c  s u ch o to m  p ł u c n y m ? "  zł. 1.— .

m iłości .  L ecz en  e w sze lk ich  na łogów  r o b y  w en ery czn e .  Z a p o b ie g a n ie .  Le* 
zł. 7.—  W  p ięk n e j  m o c n e j  op ra w ie  
z ł . 10.

D r  R A D W A N  
P o w o d z e n ie ,  Jak
sugestj . ,  techniki e m o c jo n a ln e j  i psy* 
ch.oanalizy d o p ią ć  p o w o d z e n ia  w  ży* 
ciu zł. 2,—

S Z Y L L E R * S Z K O L  N I K :  „ C o  każ* 
da panna w ied z ie ć  p o w in n a " .  Jak 
p o z n a ć  P! z\ s z lego  m ęża  zł, 1.—

S Z Y L L E f C S Z k O L N I K :  „ C o  każ* 
dv m ło d z ie n ie c  w . e d z c ć  p ow in ien " .
Jak p ozn a ć  p rzysz łą  ż o n ę  zl. 1.—

S Z Y L L E R  » S Z K O L N I K :  „ T a je m *  
n ica  p o w o d z e ń  a". Ja*  ż y ć  i postę  
p o w a ć ,  b y  z d o b y ć  
ralne i W fj  c iężko 
losow i 50 gr.

Dr . R A D W A N  
„ S p o t ę g o w a n ie  w o l i " .  N a jn o w s z e  
m e t o d y  sugestj i .  R o z w ó j  zdo ln ośc i  
talentu i usuw am e strachu i z ły ch  
p r z y z w y c z a je ń .  C a ło ś ć  4 tom ik i ,  ra* 
z em  zt. 1.—  D R .  S P F N C E R  „ R o z w ó j  stosun-

A R T U R  G Ó R S K I :  „ O  zm artw ych *  k ó w  p ł c i o w y c h  D z .e ję  rozsso ju  od  
u*stan;u“  zł. 1.  n a jd a w n ie js z y c h  c za sów  d o  obec*

DR. R A F A E L  M A 3 U Z E :  „Jak  S P E N C E R -  Etvka s to su n k ó w
z o i t a ć  h y p n o t y z e r e m  “  Szereg  cen* plc7 o w ^ h  zł. 1 '
n y c h  w s k a z ó w e k  z d z . e a z n y  hypno* t o M L R O F O :  „ P s y c h o lo g ia  p o c a,
ty zmu, sugesti i  i t c lepat j i .  P odręcz*  j lmtM1" , t  n i ;

n *  Pr^ ™ V * ł- . D R .  S . 'S T E R I  I N G :  . . l e c z e n ie  su*
D l  . Li -wi TN (> :  „ D z  ew czyn a ,  k to  c h o t  p łu c n y c h "  w  szp talu i dom u. 

rej za ż on e  brać  się nie p o w in n o " .  S z c z e g ó ł o w y  p od r ęc zn ik  i lustrow any.
R „ d v  i wska *wk:. 16 ilustracji , z? 1. zł 3 __

D R .  G E R L I N G :  „M ę ż c . -y ź n  . któ* F R O E  D R .  A .  F O R F .L :  .Zagadnie*  
rzy  na n ę ż ó w  się n id a ią " .  P o r a d y  nia seksualne" .  W  świetle  nauk przy* 
i w sk a z ó w  i. 26 ilustraci zł. 1.—  r o d m c z y c h ,  p a y ch o lo g ib  b y g i e n y  i so* 

,r- F R E J E R : „ W ie lk i  lekarz  c jo l o g j i .  D w a  t o n y .  W y d a n e  now e .
d o m o w y N a u k a  o  zdrów  u. Przy* p ow ięk szon e .  Z  w ie lom a rycinam i 
c z y n y ,  o b j a n  y i le czen ie  w sz e lk ich  zł. 5.— .
c h o r ó b  z w y k le  nii d o m o w e m i  środ* A N I E L A  O W C Z Y N S K A -  „ Z d r o *
k am i,  traxvami i s p o so b a m i  m edycz*  wa, h y g ie m cz n a ,  o s z c z ę d n a  k uch n ia " ,  
nem i.  — M n ó s t w o  i lustrary j  rycin. N a j l e p s z y  prezent  dla m ło d y c h  go* 
C e n n e  w sk a zó w k i  ja k  z a c h ow a ć  mło* sp o d y ń .  T y s ią c e  n a jn o w s z y c h  sposo* 
d ość ,  p ię k n o ś l  i zdi owic, W ie lk a  b ó w  g o to w a n ia  sm a czn y ch ,  zdro* 
k s  c ~ i  w l og a te j ,  p ł ó c i e n n e 1 op ra w ,c .  w y ch ,  o sz c z ę d n y c h  o b ia d ó w .  P ie  ze* 
C  na zł 10.—  n ;e Iegumin, ciast, m a z u r k ó w  bułek .

D r .  M . R O S E N :  Ż y c i e  seksualne t o r tów  -m a ż en ie  k on f itu r ,  s o k ó w ,  
• c h o r o b y  w en ery c zn e .  Syfil is , pa* ma m elad ,  sp~rządzan  e k o m m t ó w ,  
rai iż p o s t ę p o w y  i inne c h o r o b y  we* l o d ó w ,  w ó d e k ,  n a p o j ó w  chłodzą* 
n ery czn c .  P opu larn y  w y k ład  o  naj* c y c h  zł. 4.— . W  d o b r e j  o p r a w ie  zł. 
n o w s z y c h  sp o so b a ch  le czeń  ; i zapo* 5-— •
biegan ie  tym  c h o r o b o m .  C en a  zł. W F S T E R M -N R .K  U U c z e d c  inęż*
1.50. czy źn i  sin r v  ż e n ią ? "  M a łż e ń s t w o  i

D r  P R O S A L U S :  „ Ż y c i e  p ł c i o w e " .  celxbp  ti • • i
P rz e w o d n ik  dla n :c ś w ia d o m v c h  mat* . , . ^  zm.n k
i o n k ó w .  Bogata  treść  X V I  r o z d  ia- ?  . <)p :s z :o ł  l e c z n icz y ch  z po*
łó,v. O  c zem  n a !ż o n k o w 'e  w ie d z ie ć  B.am.em ich u n raw y  i z a s t o s o w -m a  Z  
p o w i r . r ’ S p o s o b y  p o b u d z e n ia  m : ,  U b lw a m - ko lorow em u i d r z e w n y  ta*
lości .  Z a e b o w a n 'e  się k o b ‘ety  brzc* . „ A m  n r m i r v n : T r ,
m  rnnej,  W y a t o o k t  m ałżeństwa. Im* CD < ,. A N T O N I  B U  M E N F E L D -  
p o t - n c ia .  B e z p ło d n o ść .  Środki hy* n iew in n y ch  . S p o s o b y  rr«p o*
giendczne i leczn  c z  C :erp-en ia  o  ' ^ P o b ie g a n ia  zarazem u się

S t z n U ^ k o h ' ^  Z D R .  A K O R  A B * K O R ,\ r iE \ V IC Z :cz\ zn 1 k o b  ct,  &/.Ki poiniędZA **-, * . „ • ** t » *
k r e w n y m i  t. p. zł. 2 . -  '  „ C h - . o b y  w e n e y c z n e  l  le cza łn osc

r w r - n  u ^ i M y r r a .  m  z - sv f l l ;sP i innych c k ^ ro b  w e n e n  cz .  
O T T O N A  I N I N G E R .  1 nych .  Jak z sp > b :e g a ć  z.a*a*eniu się.

c h ę r a c U r  . za w  lk e tomo- z., 8. P od ręczn ik  p ra k ty c z n y  dla m ę ż iz y z n  
D R .  W Y R O U E K :  „ C h o r o h v  w m e *  i W ^ c t .  zł. 1.— . 

r y cz n e " .  5 p > soh y  le r ze r w  Z a p o b ie *  D R ,  Ą .  B L U M E VT E L D :  „ N o w o *
ganię. W  e !*a  księga, m n ó s t w o  ilu* rzesne  badania  i l e c z c n :a c h o r o b y  ki*
stra cy j  zł 5.— . l o w e j "  zł. 1.— .
Z a m ó - i e ń  na sum - mnizi niż 3 z łote  me w v knn v w uiem v  —  W ysvł . im v za 
g o tów k ę  lub za zaPczką p ocz tow ą .  —  Na wydatki nocz tow e  i o p a k o w a - ie  

za łączyć  1 z lo ty  znaczkami p ocz tow em i
o<z o a z e n ? '  awtrrłpć  I r s ł n e  y ć  d o  li  t u .

Wydawnictwo i Redakcja „ŚWSTJ‘, W arsraw a, Piękna 25 12-

P o 2 n a j  s i e b i e !
Światowe, s ł a w y  

p iy c in -g ro r c lcg ,
Sz7 l ler-Szkolnik 

taut r prac  nauko 
w y c h ) ,  r e d - k t o r  
p is e n  „Św it ' '.  (W ie
dza Tajemna),  o p o 
wie Cii, kim jesteś,
A m  b y ć  m o ż e s z ?
N ad eś i i  charakter 
p.*r,ia sv/ój lub ze interesowane! o s o b y  
zakomun kuj mię, rok r. es .ąc  u rod ze 
nia. kawa ’ er, r m a t y  w d ow iec ,  i l o ló  cs b 
najbliższe; ,fcdVćr.y. Oirzymarz szrz?-  
gć .ow ą  analizą cifarAttetu, r '  rcsicziz 
z ’ ’ et, wad, z d c izo j c i ,  przczncazeroe, 
juk również fceroskop siynr.ego irc- 
cj.um, M -li :  F.Yi.gny V7szystk.rr c z y 
telnikom „ A  C C  a aiiz-e w »  - • -o
o irzy n rn iu  tylko 2 z lc iyc l  , (z r ’ a-t 
z) 5 ’ Na przesyłką z.-Ą-czrć z-: i*z ' : i  
pocztowe Oscbiście  r r z y i~ u  - 1 2 — V. 
d roto1-* y, odezwy, p c d w e U w a c  a ra i -  

vrybitr:?i?Tjych o " ’ :* r ! - ' :-y

W e r s f t t y  h ; - S r a f o I c g  Szylier- 
SzVo nik. Pięt na 25.

P S  N iie : sze o g ’ eszerde v yeiąć — 
załączyć  do Usiu 

Nadzwyczaj cieimwej i r c : - i  książki — 
katalog ilustrowany c a n r o .  t 5

i SPŁETY
3 ?

I

Im m
b ,

B M : i ł £
fr

p u l c c 3

KAGAZYH |
UN!WES!SALNY I

I  o w  m m nrn
|  I M i m ,  cl m  feM si

i  dcm  hr. ZantoysiCie^o
A id  i f
V. .

P O K O J U
-5 , ' #r y** f«

riiekręoLincego — spokojnago -  
względnie umetEowanego, z e!e 
rrentarn^mi w yged m , p o -żu 
ku ę. Zgloszer ia listown e rtdrr. 
-rtBC" pod W M. lub tel. 9l-62 

od  11 —  1 i 5 - 6 .

D Z I A Ł  L E K A R S K I
H r r t i  6 :1 4 0  no w ihitnsw O  m  erycz y :6  a l S -U 1 .1  o l  G-9 u !

K O N A  rFaCJÓ LN -ł C b o r c b y  tiuencryrz e  d r ó g  ■■ o-
c  o . u y c . i  (nerek, pecherza , s k ó r n a  

i w e  > rcjHy e .
Łaboratorjum d o  badan kry/i i m ocz ą

I.em rv k w aicow o .  S o ! l u t . »  Roentgen. 
< P K jwY £ K " !  D l  I A )  ENklryzzc-e.  N a ś w ie t la ją  po jedyńcze

C h n r l e l r n  ł 6  ivis a-v.s dworca). i g lipami (dzieci).
W i z y t o  G z  . P zyjęcia  od  S r. do  9 w  Niedziele d o  2 pp. 601

l l y  '
ORDYNACKA 9 
Teiefo) 5.6-93

f p c c  r na przvc! ’ odrria dla chorób  K / a n e r y c ą n y c  i i n i  i n  s c y  : > ł s ' o ' - v y c h *  
c c c ? c n i e  n e  i , o v  s z : m i  ś r o d k a  : i .  Rentgen, lampa kwarcowa, Solluz* 

e 'eM ryzac,a .  Analizy lekarska .
Czynna od  b 1 2 rano do  S w iecz.  Porada 3  z ł .  146

Vv meriziUę i św ieta od  1 0 — 2 p opo l .

K m  L E C Z N I C A  „  ? T J ' ż ; 5 ; r,ro v‘ ,’ ?,t’ , *n-,s
k 1 It iR Ł Y  1 . 1  £  J !_ S  Ó  ał Dla chorób  s k ó r  - v c ! i ,  v  e i e z y c z *  
r.yrU i r l a r * c c  t p V c ' o  • e : Ro.-nt en lannn k w ir c o w i ,  S o ! .u x

A n a i .zy .  lekarskie (kr w na syfips). F rzy jącia  od  9 rano d o  8 w iecz
V .iz jta  3 zł. V> niedz. i sw tta ii) z. 456

nTBrtiinartiaM
IciEHit. isgarSi. flsrlciorłi

r G U T T A C H  ER
-to aw U m  1\ ni.23 (rag Kislnsj)

O  8  U  / I  I E
B O N

n a  K t i r y  
T O M

M a r s z a ł k o w s k a  3 4  (w  p od w órz u )  
N «  G Z O K Ę  W  E L  I

Y ^ Ó

WmSŁ

f  I T N 3  ,,/Y ŚWIAT C h o - .  s k ó  n w e - e - y c  ? n c ,  n e-
- - •• \j l \  46 m . 13 m oc p c iow a  lampa kwarcowa, S o ! 1 x
S ? 2 .* i  . L i t  I P łZ V  i4 J J  <• i Przu'm je Q,d 9— 5 i B—y.

L - r a  B  f - M S  \

Cr. syci?. BIK̂ 33TES:J
WSJIĆiiia fsi m . 1 (uaner)

121 rei 422 6.1
clirr w e r .e r y  c e  e ,  n i e m o c  p l c  c  

s i t  r n e ,  w ł o s ó w  i k o s —3t:« 
t y l c a  i t k .  i rzy m u’e 8 1 i 4 - 8  po.
' m e 1 >. N''‘ 'ini(ihvn rStecstWo.

I G iurti N J n t JD r

L cs  no 35 vis-a-vis  c o lne j\  tel 287-7-i 
Chor. y . e r e r y r z r s .  skórn >, mnezn 
p łciowe G a fc ln e te l fk tr o p rc m ia n io l  cz-  

nlczy. Analizy  krwi. c;9.- 
P r z v  m  d o  11 r a n o  i <vt ?, - S  w i e c z .

t 7 .  K A U F M 4 N

Wspólna 53, ts3. 21-3!j
C horoby  w en erv cz -e .  p łc iow e ,  skórne 

i w losu w  Analizy krwi ( s \ f d i s .  
G a b i n e t  etUdro - iiroinitniolecznirz.y  

Od  8 d o  8 w ieczór  5 i9

— »!B«3B5BESniBB

W  niedz. i święta iJ 9 —2. 618

2-KS m l łiiSIc I ft!!P.s RBSTHOiUSCy
Wener. s!pó r ,  włos. AnaŁ krwi na s>( 1. 
elektrpterspu. N iem oc  płc Parne o d -  
dziel . p o czek  d. Cbłodn i 2ó. t 1 99 29

■n i i ę k a  6 od  > - 7
i . i Ł o k l l  J «2 .1J  chor. kob ece. 557

C r. n : e ±  SC H 3E H M A N  
n osrE N S i.a  e

Niemoc płciowa, wener.  (analizy krwt). 
Przyjm. 9— 2 i 5 — 8. 3 .3

enryK Zusman
Al. J e r o z o l  35 róg Marszałkowskiej 

Tel. 2 :8 -84.
C h o r o b y  skórna w c n e r y c  ne, n i e m o c  

płciow a .  Anahz* krwi. 148 
Przyjmuje 3 ' 8 ' / 3.  P a n ie o 1' ,— 5 p.p.

B i ź u t e .  j ę ,  p l a t e r y
w  wielkim  w\ borze

Zj3droczeRi Ju^Slerzy
S e n a f o r s U a  6  ( róg  M rod ow e jł

Kupujemy brylanty, blżuterją  
złoto i kwity lombardowe

iiIIJISfS-ffl
zaleca się przy b łę d 
nicy. m a tok rw is tośc1, 
skrofułach cierpień ach 
ustro|u n ezw ow eg o ,  o- 
słabienru p obu d za  ape
tyt. r.ie psuje ż*bow .
"Cu busłjćii, ddid i ctarriw.

Fabryka Cham. LEK ‘ 
P ozn a ń s k a  11, tel. 251-tfl.

TI A. R A T Y !  
W y ż v  m ą c z k i
a m er  ,.aó skie  w  najwyższym 

gatunku i naczynia kuchenne, _  
dluminjowo i emalj owane (2

K. C U N G ,  T\mdn 2i
w podwórzu Telefon 227-C.7

CJurtoY/y S k fad  Instrum entów ^ 
M u zy czn y ch  Gramofony. P i-  

tefony i najwięEszy 
w ybór najnowszych 
piyt po cenach naj-( | S J f

tańszych
’ J. Ś P i V/ A

J i p r i e a  prz-JtoiłełCias ę, ż j  A am  p „ m u i e
Chory  żo łądek byw a jedną z przycz.yn powstawania najrozmaitszych 

cb o t ćh ,  zanieczyszcza Lri w i tw orzy  z ’ ą przemianę materji.
Z I C L A  z G ór  H A R C U  d ra L .u e r a  są idealnym środkiem dla uzdro-  

wder a ż o  odka :  rsuwa ą o st -ul-cje (zatwardzenie) są dobrym  środkiem prze
czyszcza jącym , u 'a(w ;aii ,  funkcje  Organów trawienm. wzmacniają organizm 
i pobu d za ją  aoctyt. Z IO Ł A  z G ć r  H A R C U  ci ra Lauera uauwnją cierpie-  
nia v.c;lrcŁy, rerek . kamieni ż ó łc iow y ch ,  cierpienia hcmorroidalne.

ZiGŁżA z G ć r  H A R C  U d -ra Lauera zosta .y  nagrodzone na wystawach 
lekarskich na jwyższrm i cdznaczcRiami i zlotemi n edalam i w  Badenie, B er 
linie, W iedniu , Paryżu, Londynie i wiehi innych m'astach.

Cena 'h  pud. z . 1.50, p od w ó jn e  pud. 2 30 Sprzedaż w aptekach i sk ła
dach aptecznych. U W A G A :  V /ys lrzcgać  się bezw artościow ych  naśladow- 
nictw.

Reprcz.  na Polskę Józef Grossman, W arszawa, Chmielna 49. C. 193

m a t a —

GCDIAZBKE ■"

W ersz se .a ,  ul. 6 z lew k i  1 2  front
T e le fon  14°-28. 396

M A  R A T Y

r f o r p i j o  i ! ”g * r r j  damskie ora*
UmIIh Iu I M ó u l j  manufekturę poleca

S .  K A R P O W I C Z
M i o d o w a  6 . 225

po cenach znacznia zniżonych i na dogodnych warunkachl

CAŁY KOMPLET 'TjĄjĄT'odZŁ35 
Bii-lffiP,! 1 H  Ił- MISI! 0116.12-

WiELKi WYBĆR PODARKÓW OD ZŁ. 3 , -
pfeteca S K Ł  O F A G R T C Z N Y  A rtyku łów  E lektrycznych i Rad ow ych  s nm "  »  |ij Warszawa. Leszno 37 róg Solnej (dom  własny)

T ele fony  184-26 i 83-77. 
Dojazd tramwajami P. 2. 0. 9. 700

I filP lP i * 1SH 5 '.’ h . : |  i h y  • d ńijskri mniejszy cii d 
j  a Ji aa za 8* Sa S5 uv. rr. e js zy d i .  łasn-i

D A M S K I C H  r e j  lększy  v/ybór 
d o  n;.j\vv- 
» wytwórnia

S im\h jagmaiaą i s-ha »t. 480

R E K L A M A
iest dźwignią 

P rzom  s u 
l Hanaio



D L A T E G O TRYKOTAŻE
m o j e  s ą  n a j l e p s z e .  ż e  w y r a b i a m  z n a  l e p s z y c h  g a 

t u n k ó w  \ v t l n v ,  j e d w a b i u  i t i l  d ’ R c o s s e ,  
s w e t r y ,  p o ń c z o c h / ,  s l l a r p e t K i  i t .  p . 6 7 5

F A B R y K A  T R Y K O T A Ż Y

JA.N M A T U SZE W SK I
40 Nawy Świat 40 

M arszatłl a w s’i a  154
33 Chm ielna 33 

154

KSIĘGARNIA INSTYTUTU WYDAWNICZEGO

„ B I B L J O T E K A  P O L S K A
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 23/25 — TELEFON 271-18

p o l e c a  n a  G W I A Z D K Ę .

S T A N I S Ł A W A  W Y S P I A Ń S K I E G O  D Z I E Ł A  M A L A R S K I E .
( T e k s t  z t ł u m a c z e n i e m  n a  l ę z y k  f r a n c u s k i )  n a p i s a l i -  S t a n i s ł a w  P r z y b y s z e w s k i  1 T a d e u s z  Ź u k - S k a r s z e w s k l  W y d a n i e  
y  y t w u r n e  n a  k r - d o w y t r  n a p i e r z e .  9 7  l e p r o d u k c y i  w  t e k ś c i e ,  2 3  p l a n s z e  w  t e c  m i c e  c z w ó ' b a n v n e )  7 3  w  r o t o g r a w i u r z e  
I n d e k s  w s z y s t k i c h  p t a c  S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o ,  u b e j m u ą c y  o 5 4  n u m e r ó w ,  o p r a c o w a ł  d i .  S t a f M a w  Ś w i e r z  . 1 0 0  —

w  o z d o b n e j  o p r a w i e  1 2 0 . —

Wł. St. REYMONTA Lejenda.
Z  5  d r  e w o r y t a m l  W 1 S k o c z y l a s a .  O d b l i o  w  3 0 0  n u m e r o w a n y c h  e g z .  n a  c z e r p a n y m  p a p i e r z e  Z  o r y g l r .  p o d 
p i s a m i  R e y m o n t a  i S k o c z y l a s a ...............................................................................................................................................................................................................................................7 5  -

D LA  DZIECI I M ŁO D ZIEŻY
B O I  j U S Ś I W l C Z O W N A  Z .
W  Świecie owadów, ( W e d ł u g  
H ,  F a b r a )  z 3 ’  r y c i n a m i  w  
t e k ś c i e  i 3  t a b l  ; a m i  b a r w n e *

W y d a n i e  I I I ,  w  o p r a w . e  . 4 . —  
B I  K . O  W I I  ( I K .A  Z . ,  Krótka hi, 
stor/a Polski w opowiada
niach starego powstańca, w
o p r a w i e  ..............................................................3 , 2 0

( , . ! R Z  *  S Z C Z E W S K A  J .  i P O  
R  \ Z I N S K  \ J . ,  Mój elemem 
tarz. Z  6 7  b a r w u e m i  i l u s t r a *  
e j * m i .  W y d a n i e  d r u g e  . .  

D U N I N W N A  H . .  Na ob
czyźnie, Z  i l u s t r .  M .  W i s z r r *
c k  * g c  w  o p r a w i e ...............................

F R A N C E  A . \aszc dzieci
r p r z e ł .  S .  Z ł o c i e ń s k a )  z i l u s t r .
E .  J o h n a ,  w  o p r a w i e  . . . .

i _

1.20

2.50

T A R O S Z  W t  Dzieje Polski. Z  
0 6  r v U n a m i  .  . . . .

K  N  O  t. L «W  I T T  I C  O  W  A  T . .  Ta, 
jimnica k, ys yny. Z  i l u s t r  
W  R o g u s f f i e g o ,  w  o p r a w i e  

L I G O C . I I  fc,., Historja o partu 
Bazyhm Z  i l u s t r a c j a m i  V.
b o r o w s k . e g o ..............................................

w  o p r a w i e
M A K U S Z Y N S K Ł C R U S ,  We
sc ’y zwierzyniec, o p r .  . . . 

P O k R Z Y W M C K A  I.  4 B (  
k o l o r o w e ,  w  o p r a w i e  . .  . 

P O  ( R 2 Y  W M C K A  .  M A K U .  
b Z Y N S K I ,  Moje zabawki, w 
o o r a w  , .  , . . . .

P O R A Z i N S K A  J . .  Moja Wól* 
kn. Z  i l u s t r a c j a m i  S t a n i s ł a w a  
P. ) b i 6 s k ' e g o  w  o p r a w i e  .  . 

S I K O R S K A  Z., A nia i je j przy* 
/ a r i e / e .  P o w i e ś ć  z  ż y c i a  s k _ u *

2 . 5 0

2,50

1.6)
2.83

7  5 0

8.50

8 . —

7 . 5 0

t ó w ,  Z  i l u s t r a c j a m i  A .  S w i d *  
w  ń s k i e g i  w  o p r a w i e  . . .  4  5 0

S O B A N c K A  H . ,  O  maleńkiej 
Marcysi i o gwiazdkach r nie, 
ba. B a j k a  w  3  a k t a c h  z  i l u s t r a *  
c j a m i  A .  Ś w i d w i ń s k i e g o .  w1 o*
p r a w i e  ............................................... 3 , —

—  Skąd krasnoludki dostały 
swoje czerwone kapturki? Z  
b a r w n e m i  i l u s t r a c j a m i  Z  S t r y *  
j e ń s k  e j ,  w  o p - a w i e  . .  . 4 . 5 0

S T Ę P O W S K A  k .  Ba'ki. Z  
i l u s t r .  J .  G u m o w s k i e g o ,  w  o *
p r a w i e ...............................................3 , 4 0

S Z C Z Ę T Y  A .  Baśń t wio.  
senne. I l u s t r o w a ł a  Z .  P l e w i ń *  
s k a ,  w  o p r a v *  e  . .  .  .  2 , 5 0

Ż U Ł A W S K I  J  Na srebrnym 
globie O p r a c o w a *  d ! i. m l o *  
d z i e ż y T F ,  N o w i c k i ,  i l u ' t r p >
w a l  M  W i s z n i c k i ,  w  o p r a w i e  4 , 2 0

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

KSIĘGARNIA IHSTYTUTU WYDSWHICZESO

„ B I B L J O T E K A  P O L S K A ”
zaopatrzona w wydawnictwa Instytutu i w  obfily sortyment dzieł krajowych i zagranicznych 
nadających się na l  'O MINKI G W IA ZD K O W E . Załatw.a wszelkie zlecenia z zakresu księgar

stwa, przejmuje prenumeratę na czasopisma polskie i obce

uM

k *
P

t
" J

<
Z

Z a k ła d y  P rzem y słcw o -C u k iern i cze

Fabryka Czekolady I Cukrów

ST. M A J E W S K I
u l .  H o ż a  N r .  6 7 ,  ( d o m  w ł a s n y )

N o u y - Ś w S a t  N r .  1 5  ( d a w n ,  . U d z i a ł o w a " )  

M a r s z a ł K o w s K a  K r .  5 9  c u k i e r n i a  

K r ó l e w s K j  N r  * 3  c u k i e r n i a
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N a g r o d z o n e  z ł o t y m i  m e d a l a m i  i n a j w y ź s z e m i  o d z n a c z e n i a m i  na w y s t a 

w a c h  z a g r a n i c z n y . h

D o r o c z n y m  z w y c z a j e m  p r z y g o t o w a n o  o g r a n i c z o n ą  i l o ś ć  R e l c  
m o w y c . i  k c d a i k ó j u  Q w l a : d  o w y c h  p o  c e n i e  w ł a s n e g o  K o s z t u
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S k ł a d a j ą c y c h  s i ę :

Z  B O M B O N i E R K I  C Z E K O I  A D E K  

,  T O R T U  P R A L I N O W E G O  

I  k g .  B A K A L U  W Ł O S K I E J  Z  W Y K W I N T N E M I  

C Z E K O L A D K A M I  

1  k g .  M I E S Z A N K I  W A R S Z A W S K I E !  w  1<K> c d m .

1  k g ,  P I E R N  K Ó W  D E S E R O W Y C H  M I O D O W O  -  O W O C O 

W Y C H

' / ,  k g .  C Z E K O L A D Y  D O  G O T O W A N I A

P U S Z K I  A R O M A T )  C /  G  C H  L A N D R Y N  f *

W S Z Y S T K O  W W  i B O R O W Y C H  G  \ T U . N K .  I G U S T O W N E M  O P 3 K O W A N 1 U

! TYLKO ZA 15 ZŁOTYM?
C e n a  w y z n a c z o n a  t a k  m s k a  s k u t k - e m  t e g o ,  ż e  f u n r y k a  r e k l a m u j e  s w ó j  

z n a k o m i t e  w y r o b y  p j m i  a j ą :  d r o g i e  o  p o ś r e d n i k a  i d e t U l s t ę
U p r a s z i  s i e  S z a n o w n ą  K l i j e n t e l e  m  e j s c o w ą  i z a m l e i s . o w ą  c  w c z e ś n i e j s z e  

n a d s y ł a n i e  z a m ó w i e ń  a b y  w  o d p o w  c d n i m  c z a s i e  p u n k Ł w a l n l e  w y k o n a ć
Z a . n o w L m a  p r o s z ę  b e z p  >sr e d n  o  k i e r o w a ć  d o  i a o i j k i  k t ó n  p o  oti  y -  

m a n  u 3  z ł  z a  l a t k u  w y s y ł a ć  n e d z i -  z a  z a l i c z e n i e m  p u c z t o w e m  ( p o b r a n i e m  

z a  o p ł a i ę  p o c z  y  o r a z  o p a k o w a n i e

O s z c z ę d n o ś ć  5 0 ’/.
P r z e r a b i a m y  z u ż y j e  o p o n v  n a  n o w e .  Z a m i e n i a m y  z u z y t e  
o p o n y  n a m o w ę  P r z y j m u j e m y  d i  w n i k a m r n c j i  o p o n y  i 

d ę t k i .  K u p u j e m y  s t a r e  o p o n y .

„  A  R . G  O  ”
Pierw sza Po Isv a Fab ryh a  P rze ró l eH z m p j  ck opea 

na nowe
W a r s z a w o ,  C h m i e l n a  I l i ,  t « I  4 1 6 - 1 2

DZIEGIflKB
O l AZ D L A

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
własnego wyiobu

„ B O B O ”
M owy Sjukat 34 . 639

Otomany, Tachty,
s o f y ,  ł ó ż s a .  m e b l e  k l u b o w e ,  l e ż a k i  

k r z e s ł a  i m a t e r a c e  
C e n ?  t «  b r y c z n e .

U d z i e l a m  k r e d y t u .  6 6 C

Wytwórnia ‘ apicerska 
H .  T Y L I C K I

N o w y  Ś w i a t  6 2  w  p o d  w .

F 0 T 0 G R A F J E
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  

6  m a ł y c h  f o t o g r .  r e t u s z .  z ł .  0 , 7 0
*  W i j l f S Ł  ,  ,  .  1 . 5 0
6  n a k  i r t  ,  ,  ,  2 . 3 5
F o t o g r a f j e  w  8  p o z a c h  .  4 . 7 5
P r r . y  z a m ó w i e n i u  1 2  p o c z t ó w e k  b r o n  
z o u r y c h  d o d a j e  s i ę  d a r m o  p o r t r e t  r o z 
m i a r u  4 3  X  £ 5 .  F o t o g r a f i e  d o  p a s z p o r t ó w  

w y k o n y w a  s i e  n a  p o c z e k a n i u .

Zakład fotograficzny „LEONAR*1 
N o w y  -  Ś w i a t  2 k . 632 .

JUZ i 8 ' IZA KU M A M  

5 W, N I K O t A J  

j a k ie

PODARKI 
V PRZYMIE5IE

)|  ha G W IA Z D K Ę ?

PlĘKUY P O R T R E T

I ZDJĘCIE Z FOTOfiRflFJflMI 
00  ttEDflLJOMlJ 
z m tn it  D A R fA O

Oddaje, do 6 °oczi:
W  CE.MIE

"IŁ  'ODWyŹftt HEJ

W ZAKŁAD. FOTOGRAF,
tRADl0TVP'
-./usmKowsKłi 131.

.  AW6IŁL0"
W fHŁOCfiM |8 .

.ELEKTRA*
~.»zn*ToąsKn 6-niŁoown 5.

J u t  c z a s  n a jw y ż s z y  ,aby wszyscy w Warszawie 
w ie d z ie l i ,  iż w y s t a r c z y  ty lK o  z a d z w o n ić  do 
I  a r b ia r n i  P r a ln i c h e m ic z n e j  oraz o d ś w ie ia ln i  

u b i o r ó w  męskich i damskich
H. B O R K O W S K IE G O
NDWOLIP-iE 14a ,  TE L E F j M 2 7 0 - 8 9 .

O b s ł u g a  t a n i a ,  s o l i u n a .  s z y h k a ,  c e n y  w r a z  z p r z e s y ł k ą :
O d ś w i e ż e n i e  g a r n i t u r u  .  . 2 . 5 ' )  P i a n i e  c h e m i c z n e  . . 8 . —

■ r z y m i i j e  s i e  w s z e l k ą  r e p a r a c j e  i p r z e r ó b k i  k r a n  i e c k l e  o  a z  p r a n i e  d y w a n ó w  i I n t e r  
U W A G A :  S p e c j a l n a  p  a c o w n l a  p l i s o w a n i a  l  k a r o o w a m a  w e d ł u g  n a j n o w 

s z y c h  w y m a g a ń .

NaiwięKszy wybór polarKćw

i a b a w k i  

URY towarz.  

p a p e t e r j a  

p e r f u m e r .

PORCELANA

SUKNIE
w e ł n i a n e  

b a l .  J c d w

B L U Z K I  1 2  

B Ż t M P R Y  2 6

K A P E L U S Z E
9  9 0

B A Z A R

A M E R Y K A Ń S K I  

p o d a r k i  

p o  z ł .  1 ,  2 ,  3 ,  4

Dom 7ovjjarou7y

Procia Jflbłfcowscy
itft   d  i _ n a *U7oPuzawa Bracha 2 5

DZIŚ dn 19 grudnia M A G A Z Y N  O T W A R T Y  OD 1 -  fi, w r<> 
niedziałek, wiórek, środą i czwartek do g >dz. 9 w t :z ., w Higij/f 

t. j. piątek do godz■ 6 wlecz.
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Gorączkowa praca przed świętami Bożego Narodzenia.

Prawdziwy dowód 
przywiązania

—  P a n i !  t l e k r o ś  s i ę  b u d z ę  r a n o ,  

z a w s  ; e  m v ś l  m o j a  b i e g n i e  n a j p i e r w  

k u  t o b i e !

—  O h ,  t o  s a m o  d o s ł o w n i e  p o w i a d a  

m i  p .  P i o t r .

—  B y ć  m o ż e ,  p r o s z ę  p a n i ,  a l e  j a  

w s t a j ę  p r z e c i e  o  p ó ł  g o d z i n y  w c z e ś *  

n i e j  o d  n i e g o . ą> kj,  m j> < jK S Ł czt: w  u  o d  a !  k u  m m i  d z i u r a w ą  K is z e n .

SE K R FTA R Z R E D 4K C JI PRZYJM UJE OD 6 —  7 W .
CENA OGŁOSZEŃ: W  tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltow y)—50 gr., Kom urikaty— 75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpall,) —15 gr . Drobne 1 s łow o— 10 gr.

W ARUNKI PRENUM ERATY: miejscowa (z odnoszeniem do domul i zamiejscowa Zł 4.50 m.rsięcznie. > Konto czekow e P. K. O. Nr. 13550

=  b t j ,  —  =  g —  r 19.12 A B C  19.2Ó-- . . ■ Nr. 86 —

D Z I Ś  F I K U  K O N K U R S U  F I L H O U I E D O

—  1 pan to nazywa psem policyj nym7
— Naturalnie, tylko widzi pan on jest z tajnej policji.

Po przy, ciu

Znany niemiecki aktor filmowy 
Tmil Jannigs według jednego z ostats 
nich zdjęć

K t o  z w .  J ę ż y  —  s t o l i c a ,  c z y  p r o w i n c j a ?

FOZNAN

Po dwumiesięcznej blisko pra* 
cy Komitet Organizacyjny 
wszechpolskiego konkursu na 
gwiazdy filmowe staje dziś przed 
publicznością warszawską z plo* 
nem swych starań.

CZĘSTO C H O W A

W spółzawodniczyć w konkurs 
sie będą przedstawicielki nastę» 
pującyeh miast:

Bydgoszcz, Cieszyn, Gru* 
dziądz, Kraków, Kielce, Często* 
chowa, Lubin, Lwów, Łódź,

Przemyśl, Biały stok Poznań, Sta* 
nislawów i Toruń. Reprezentant* 
ka Piotrkowa spóźniła się i w 
konkursie udziału nie weźmie.

Dzień wczorajszy wypełniła 
próba rewji oraz kompletowanie 
sukien, obawia, okryć i kapciu* 
szy na rewję dzisiejszą. Dzięki 
temu zaledwie kilka konkuren* 
tek spędziło wieczór w teatrze 
Letnim.

Dziś, o godz. 12=ej w południe 
odbędzie się z niecierpliwością o* 
czekiwana rewja kandydatek na 
gwiazdy filmowe, podczas któ* 
rej komisja sędziów zadecyduje 
o losie karjery filmowej konku* 
rentek. Glosowanie publiczności 
w danym wy nadku nie byłoby 
miarodajne, albowiem wówczas 
największe szanse miałvby kan* 
dydatki warszawskie, co  zniwe* 
czyłoby zasadę bezstronności wy* 
borów

— Czy konkurentki będą piek* 
nie wyglądały na rewji dzisiei* 
szej? — Z n p y t a l i ś m v  panią Weil. 
populmą organizatorkę, współ* 
pracowniczkę do spraw kobic* 
eych „Kurjera Warszawskiego".

— Niema nic gorszego, jak 
stać za blisko wspaniałego obra* 
zu — widzi się tylko jakiś je Jen 
szczegół. Mnie tiule i gco-rgettc‘y 
tak przysłoniły całokształt „kon* 
kursu piękności", ze doprawdy 
nie mogłam wyrobić sobie zda* 
nia o całokształcie tego dc niosle* 
go ewenementu. Kobieta dobiera* 
jąca suknie drugiej kobiecie jest 
zawsze podejrzi wana o złe in* 
tencje, a ja mam wielce drazli* 
wc sumienie i z obawy przy* 
ćmienia niefortunnym strojem u* 
rody którejkolwiek z pań straci*

PRZEMYŚL

lam sen i apetyt. Zresztą wiem. 
że pieteosje sa nieuniknione.

Miejmy- nadzieję, że obawy 
pani Weil będą plenne i rewja 
dzisiejsza będzie pod każdym 
względem udana.

BYDGOSZCZ

W ieczór spędzą uczestniczki 
finału konkursu filmowego p r a w .  
dopodobnie na five o‘ clock‘u do* 
mu Filmu Polskiego, poczem u* 
czestniczki finału powrócą do 
miast rodzimr ch.

Kandydatki na polskie gwiazdy filmowe

Jannings z Hollywood
przed obiektywem kinooperatora

. W  zabawkarskim warsztacie


